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Z A P O M N I A N E  U C H W A Ł Y
Konferencji Poczdamskiej i Krymskiej

Mołotow zarzuca mocarstwom zachodnim 
samowolne zmiany polityki okupacyjnej

MOSKWA (PAP). Na wczorajszym posiedzeniu Rady M ini-’ 
st.rów Spraw Zagranicznych Mołotow wygłosił przemówienie 
B a  tem at odszkodowań niemieckich.

Konferencja poczdamska, mówił min. Mołotow, opraco­
w ała zasadnicze postulaty, na których opierać się miała polityka 
gospodarcza wobec Niemiec, wychodząc z założenią, że Niemcy 
powinny być traktow ane jako całość pod względem gospodar­
czym. Dla osiągnięcia tego celu należało skoordynować działa­
nia państw sprzymierzonych i jednolicie rozwiązać zagadnienia' 
takie, jak: rozwój pokojowy przem ysłu i gospodarki rolnej, or­

ganizacja systemu pieniężnego 
i bankowego, rozwój handlu we 
wnętrznego, organizacja trans­
portu i t. p.

Na konferencji berlińskiej 
szef rządu radzieckiego, genera­
lissimus Stalin zaproponował u- 
tworzenie centralnej admini­
stracji w Niemczech, której dzia 
łanie byłoby w stanie zagwaran 
tować jednolity system w admi­
nistracji i życiu gospodarczym 
tego kraju. P rojekt ten nie uzy­
skał aprobaty reszty uczestni­
ków konferencji.

POLITYKA FAKTÓW 
DOKONANYCH

U chw ały  k o n fe ren c ji b e rliń sk ie j 
zm ierzały  do u tw orzen ia  szeregu de­
p artam en tó w  cen tra ln y ch , o b e jm u ją ­
cych całe N iem cy, m ianow ic ie  w  dzie­
dzinie przem ysłu , finansów , tra n s p o r­
tu, k o m unikac ji h an d lu  zagranicznego.

Powódź
w Anglii
W indso r zalane

LONDYN (PAP). P o  u lew nych desz­
czach  w  p o łudn iow ej Anglii wody 
T am izy  w zb iera ją  n ad a l i pow ódź ob­
ję ła  w ielkie nh»T«Ty w do lin ie  lej rze ­
ki. T ysiące  ludzi w noszone ' było o p u ś­
c i e  sw oje dom ostw a i spędzić n o c  w 
n ap ręd ce  u rządzonych  schronach . O d­
działy  w ojskow e w k p e e ja in y c h  ziem 
n o  - w odnych sam ochodach  rozw oziły  
żywność ludności d o tk n ię te j k lęską po 
wodzi.

N ajw ięcej uc ie rp ia ły  m iasta  Wimd- 
*ot i M aidenhead, na zachód od L on­
dy n u . Pó łnocnym  przedm ieściom  L on­
d y n u  grozi odcięcie od reszty  stolicy.

W  rocznicę sojuszu
Polsko-Jugosłowiańskiego

Z okaz.) i p ierw szej roczn icy  podipj.- 
*amia paiktu p rzy jaźn i T ow arzystw o 
P rz y jaź n i Po lsko  - Jugosłow iańsk ie j 
u rząd z iło  u roczystą  akadem ię, w k tó ­
rej w zięli u d z ia ł p rzedstaw icie le  rz ą ­
du z m in. M odzelew skim  i  m m . O l­
szew skim  na czele oraz przedstaw icie  
le  B apczyjaźoionych państw  sło w iań ­
sk ich : aimfc. Lebiediew , amib. H e jre t 
e ra z  pose ł B ułgarii, Tagarów .

Z ebrani p rz e s ła li do  M arsza łk a  T ito  
depeszę, w y raża jącą  uznanie za d o ­
tychczasow ą p racę  w dz ie le  budowy 
now ej Jugosław ii. Depeszę z w yraża 
mi b ra te rsk ich  uczuć w ysłano do T o ­
w arzystw a p rzy jaźn i Ju ro s ło w iań sk o - 
P o lsk ie j w B elgradzie.

AKADEMIA W  BELGRADZIE 
W rocznicę  pod p isan ia  ,po lsk o -ju g o ­

słow iańsk iego  tra k ta tu  o p rzy jaźn i, 
o d b rła  się w B elgradzie  sta ran iem  T o ­
w arzystw a Przyja.żpi Po lsko  Ju g o sło ­
w iańsk iej u roczysta  akadem ia.

Akadem ię zaszczycili swą obecnością 
p rzew odn iczący  Skup czyny Ju g o sło ­

w iańsk ie j R ibar, w icep rem ier K ardel, 
przedstaw-iciele ko rp u su  d y p lom atycz­
nego, am b a sa d o r R zeczypospolitej 
Vvende.

P rzem aw ia ł p rzew odn iczący  T ow a­
rzystw a P o lsko-Jugosłow iańsk iego  a k a ­
dem ik P etrov icz  o raz  am b asad o r W en- 
de. V-

Z akadem ii w ysłan o  telegram y do 
genera liss im usa  S ta lina , p rezyden ta  
R zeczypospolitej B ieru ta , m arsza łk a  
T ito  i p rezyden ta  Benesza.

Na czele każdego d ep artam en tu  m ia ł 
stanąć sek re ta rz  s tan u , sp raw u jący  
sw ój u rząd  pod k o n tro lą  R ady K o n ­
tro ln e j. Jed n ak że  uchw ała  ta, do  k tó ­
re j rząd  radzieck i przyw iązyw ał i przy  
w iązu je  doniosłe znaczenie, nie zo sta ­
ła zrealizow ana.

W  n iek tó ry ch  stre fach  często były
w cielane w  życie rozp o rząd zen ia  s to ­
jące  w przeciw ieństw ie do zasady tra ­
k tow ania  Niemiec, jak o  całości pod 
względem  gospodarczym . R ozporządzę 
nia te  by ły  rea lizo w an e  w d rodze  a k ­
cji jed n o s tro n n e j bez og ląd an ia  się n a  
Radę K ontroli.

Ju ż  w g ru d n iu  to k u  1945 zarząd 
b ry ty jsk i p rze ją ł w szytkie kopaln ie  w ę 
gla w Zagłębiu R uhry , staw ia jąc  Ra­
dę K ontro li p rzed  fak tem  dokonanym . 
W  sierpn iu  1946 r. Z arząd bry ty jsk i 
posunięciem  jed n o stro n n y m  p rze ją ł 
pod ko n tro lę  p rzem ysł żelazny i s ta ­
lowy Zagłębia R uhry . W  ten sposób 
zarząd b ry ty jsk i w prow adza! w czyn 
swą po litykę gospodarczą w odn iesie ­
niu do zasadniczych gałęzi przem ysłu 
Zagłębia R uhry , n ie licząc się zu p eł­
nie z innym i m ocarstw am i, zas iad ają  
cym  i w R adzie K ontroli.

Jeszcze na  k o nferencji berliń sk ie j 
rząd  rad zieck i w y su n ął w niosek, by 
przem ysł Zagłębia R uhry , stanow iący  
trzon  po ten c ja łu  w ojennego Niemiec, 
oddany  został pod w spólną ' kon tro lę  
czterech  m o carstw . U czestnicy k o n fe ­
rencji porozum ieli się, że zagadnienie  
,o zostan ie  n a  raizie odroczone. Nie 
p rzeszkodziło  to  jedninaik zarządow i 
bry ty jsk iem u  w dalszym  ciągu -wpro­
w adzać w życie jed n o s tro n n e  decyzje 
w Zagłębiu R uhry . T ym  p rak ty k o m  
n ależy  położyć kres.

Rząd radzieck i dom aga się, by  kon­

fe ren c ja  M inistrów  Spraw  Z agran icz­
nych postanow iła , żeby zaprow adzona 
została n a d  przem ysłem  w Zagłębiu 
R uhry  k o n tro la  w spólna W. B ry tan ii, 
F ra n c ji, S tanów  Z jednoczonych i Zwią 
zku R adzieckiego.

Rząd radzieck i uw aża pozostaw ie­
nie przem ysłu  Zagłębia R uhry  pod 
ko n tro lą  jednego  z m o carstw  za n ie ­
słuszne i n iedopuszczalne. Jed yn ie  
zspó lna  k o n tro la  w szystk ich  czterech 
m ocarstw  m oże dać pew ność, że cięż­
ki p rzem y sł w Zagłębiu R uhry  n ie  s ta ­
nie się podstaw ą dla od rodzen ia  n ie ­
m ieckiego przem ysłu  w ojennego oraz 
now ej agresji n iem ieck iej.

W iadom o rów nież, że zarząd  f ra n ­
cuski n a d rodze  jed n o s tro n n e j decyzji 
z ro k u  ubiegłego, od łączy ł Zagłębie 
Saary  od Teszty N iem iec. I ta sp raw a 
została zadecydow ana bez zgody Rady 
K ontro li. W  g rudn iu  ub. r. R ada Kon­
troli ponow nie znalazła  się p rzed  fak ­
tem  dokonanym  wobec posunięć dwu 
rządów  — Stanów  Z jednooznych i W. 
B rytanii. R ządy te  zaw arły  po ro zu m ie­
n ie  w sp raw ie  z jednoczen ia  pod wzgłę 
dem gospodarczym  i ad m in is trac y j­
nym  dw u stre f zachodnich  w N iem ­
czech. Dzięki tem u p o ro zum ien iu  dw ie 
strefy  zachodnie  w Niem czech —• a- 
m erykańsika i b ry ty jsk a  — fak tyczn ie  
zostały o d sep aro w an e  od reszty  N ie­
miec. W  ten sposób dok o n an e  zostało  
rozczłonkow anie  N iem iec, k tó re  m oże 
pociągnąć za sobą b a rd zo  n iepom yślne  
Skutki, pod w zględem  gospodarczym , 
a także  i politycznym . Porozum ien ie  
t0 s tanow i pogw ałcen ie  u chw ał kon­
fe ren c ji b e rliń sk ie j. f

P o ro zu m ien ie  b ry ty jsk o  - am ery k ań ­
skie u ła tw ia  m onopolom  a m e ry k ań ­
skim  ł  b ry ty jsk im  p rz en ik an ie  do  
p rzem ysłu  n iem ieckiego i o tw iera

w ielkie perspek tyw y  dla tru stó w  a n ­
glosaskich, k tó re  by chciały  p o d p o ­
rządkow ać sobie życie gospodarcze 
Niemiec.

P o rozum ien ie  b ry ty jsk o  - am ery ­
kańsk ie  n ie  d a je  się pogodzić z zasadą 
zjednoczenia N iem iec pod względem  
gospodarczym , poniew aż pociąga ono 
za sobą rozcz łonkow anie  Niem iec i zni 
szczenie sam odzielności tego państw a.

NIEW YKONANE UCHWAŁY

K onferencja  b e rliń sk a  postanow iła  
że liczba urządzeń , k tó ra  m a p rz y ­
p aść  n a  rzecz odszkodow ań w ojen ­
nych ze s tre f  zachodn ich  pow-inna być 
o k reślo n a  do  dn ia  2 lu tego  1946 r. 
Chociaż od tego te rm in u  m in ą ł już 
przeszło  rok . żaden p lan  w tym  w zglę­
dzie n ie zo sta ł opracow any .

U chw ały  k o n fe ren c ji b erliń sk ie! u- 
staliły . że w p ierw szej ko lejności będą 
szły ze s tre f zachodnich  u rządzen ia  
n a  sp ła ty  rep aracy jn e . Pom im o to 
am ery k ań sk ie  i b ry ty jsk ie  w ładze o k u ­
p acy jne  pod różnym i pozoram i s ta ra ­
ją  się p rzec iw dzia łać  realizacji tego 
postanow ien ia. N aw et uzgodnione na 
R adzie K ontroli postanow ien ia  sprzed 
roku , do tyczące  re p ara c ji ze s tre f  za ­
chodnich , n ie  zostały  w ykonane.

Z arząd  w ojskow y w stre fie  rad z iec ­
k ie j w cielał w życie i n ad al to  czyni 
plan  odszkodow ań  zgodnie z decyzja­

mi k o n fe ren c ji b e rliń sk ie j I k ry m ­
skiej. Z radzieck ie j s tre fy  o k u p acy j­
ne j w yw ożone są pew ne u rząd zen ia  i 
p ob ierane  na  poczet odszkodow ań to ­
w ary  z p ro d u k c ji bieżącej. Na poczet 
odszkodow ań rząd  radzieck i p rze ją ł 
rów nież n a  te ren ie  o k u pow anej p rzes 
siebie s tre fy  szereg przedsięb io rstw . 
W  stre fach  zachodnich , pozosta jących  
pod w ładzą b ry ty jsk ą  i am ery k ań sk ą , 
po stanow ien ia  do tyczące odszkodow ań 
n ie  są  rea lizo w an e  rów nież i w sto ­
sunku  d o  innyoh p ań stw  sp rzy m ierzo ­
nych. M iędzynarodow e B iu ro  do S praw  
O dszkodow ań już  d w u k ro tn ie  zw raca ­
ło się do  R ady M in istrów  S praw  Z a­
gran icznych  ze sk a rg ą  z pow odu n ie ­
w y k onan ia  uchw ał dotyczących  o d ­
szkodow ań.

STRATY ZW . RADZIECKIEGO
Zw. R adziecki zarów no  jak  i inn* 

państw a d o tk n ię te  o k u p a c ją , k tó ry ch  
fab ry k i i całe  m ia s ta  zn ik ły  s po ­
w ierzchni ziem i, nie m ogą o b o jętn ie  
p rzy p a try w ać  się  lekcew ażeniu  uchw al 
do tyczących  odszkodow ań.

W  ciągu  czterech  la t a rm ia  Zw. R a­
dzieckiego p rzec iw staw ia ła  się  p rz e ­
szło 200 dyw iz jom  n iem ieck im  i ich  
sa telitom , a  o k resam i n aw et 240 ty - 
w izjom . Zasługi Arm ii C zerw onej d la 
u ra to w an ia  cyw ilizac ji eu ro p ejsk ie j są  
pow szechnie znane.
(DOKOŃCZENIE N A  STR. 2)

Reportaże

L* K. Małcużyńskiego
z  M o s k w y

fako korespondent „Robotnika” na Konferencję w Moskwie 
wyjechał rod. Karol Małcużyński.

W  najbliższym czasie rozpoczniemy druk cyklu jego repor­
taży z Moskwy. y

Konferencja zbożowa 
w  L o n d y n ie

LONDYN (S A P ). W  poniedziałek
zo sta ła  o tw arta  p rzez  b ry ty jsk iego  
min. W yżyw ienia, S trachey , m iędzyna 
rodow a kon fe ren c ja  zbożowa. Bierze 
w n iej udzr&ł 37 k ra jó w  K onferencja  
po trw a dwa do  trzech  tygodni. Do k o ­
m ite tu  koordynacy jnego  w ybrano 
m iędzy in. Polskę.

Otwierają się bramy więzień

TRAKTAT
opracują

Udział m niejszych państw  
jeszcze nieustalony

Z NIEMCAMI
cztery komisje

N-. zasadzie  d ek retu  o  am n estii jed n a  z w ielu g ru p  b. w ięźniów  opuszcza
w ięzienie m okotow skie. (SAP)

MOSKW A (PA P). — Na
wtorkowym posiedzeniu zastęp­
cy ministrów do spraw Niemiec 
omawiali sprawę utworzenia sta 
łych Komisyj Rady Ministrów, 
mających opracować projekt trar 
ktabu pokojowego z Niemcami.

Postanowiono zalecić Radem 
Ministrów utworzenie czterech 
stałych komisji: 1) do spraw po- 
łiityoznych i konstytucyjnej or­
ganizacji Niemiec; 2) do spraw 
zmian terytorialnych i związa­
nych z nimi kwestii; 3) do spraw 
gospodarczej organizacji N ie­
miec i odszkodowań oraz 4) do 
rozbrojenia i demilitaryzaci.

D eleg ac i ra d z ie c k i i f ra n c u sk i  
p ro p o n u ją , ażeb y  s ta łe  k o m is je  s k ła ­
d a ły  s ię  z p rz e d s ta w ic ie li  c z te re c h  
m o c a rs tw , re p re z e n to w a n y c h  w  R a ­
dzie. D e leg a c ja  S ta n ó w  Z je d n o czo ­
n y c h  za leca , ażeb y  do k o m isy j w c h o ­
d z ili p rz e d s ta w ic ie le  c z te re c h  m o ­
c a rs tw , ja k  ró w n ie ż  „ o d p o w ied n ia  
lic zb a  p rz e d s ta w ic ie li  18 lu b  19 
p a ń s tw  a lia n c k ic h " . D e leg a c ja  b ry ­
ty js k a  n a le g a  ażeb y  obo k  p rz e d s ta ­
w ic ie li  c z te re c h  m o c a rs tw  do  k o m i­
s ji  w c h o d z ili ta k ż e  p rz e d s ta w ic ie le  
ty c h  p a ń s tw  a lia n c k ic h , k tó re  m ia ły ­
b y  sam e  zad ecy d o w ać , czy  b ę d ą  lu b  
n ie  b ę d ą  u c ze stn ic z y ły  w  k o m is ja c h .

P rz e d s ta w ic ie l  F r a n c ji  d e  M u r-  
ville , zazn aczy ł, że p ro p o z y c ja  d e ­
le g a c ji  f ra n c u sk ie j  b y  s ta łe  k o m is je

sk ła d a ły  się  ty lk o  z p rz e d s ta w ic ie li  
c z te re c h  w ie lk ic h  m o c a rs tw , r e p re ­
z e n to w a n y c h  w  R ad zie , o d p o w ia d a  
za sad o m  u c h w a ł p o czd am sk ich .

P rz e d s ta w ic ie l  Z. S. R. R. W y szy ń ­
sk i o św iad czy ł, że ja k a k o lw ie k  r e ­
w iz ja  d e c y z ji b e r liń s k ic h  je s t  n ie  
do  p rz y ję c ia , d e le g a c ja  ra d z iec k a  
sk ło n n a  je s t  je d n a k  ro zw aży ć  p ro ­
p o zy cje , p rz e w id u ją c  zap ro sz e n ie  
in n y c h  p a ń s tw  do  p o d k o m is ji c elem  
s tu d io w a n ia  k w e s ty j,  k tó re  je  b e z ­
p o śre d n io  in te re s u ją  N a to m ia s t d e ­
le g a c ja  ra d z ie c k a  s tan o w czo  sp rzęc i 
w ia  się  ro z sz e rz a n iu  s ta ły c h  k o m isy j 
o rg a n ó w  w y k o n a w c z y c h  R a d y  M i­
n is tró w  — do  ta k ic h  ro z m ia ró w , k tó ­
r e  p rz e k sz ta łc ą  je  n ie u c h ro n n ie  w  
k lu b y  d y sk u sy jn e .

L O N D Y N  (PA P). D z ien n ik  „N ew s 
C h ro n ic ie "  w y ra ż a  p o g ląd , iż  6 m n ie j 
szych p a ń s tw , są s ia d u ją c p c h  z  N iem  
cam i, p o w in n o  b ra ć  u d z ia ł w  p r a ­
cach  n a d  t r a k ta te m  p o k o jo w y m  z 
N iem cam i. P rz y sz ło ść  p o lity c z n a  i 
g o sp o d a rcza  n a jb liż szy c h  są s ia d ó w  
N iem iec  z a leż n a  je s t  c a łk o w ic ie  od 
u k sz ta ł to w a n ia  s ię  s to su n k ó w  w  
N iem czech  i d la te g o  p a ń s tw a  te  p o ­
w in n y  w z iąć  u d z ia ł  w  d y sk u s ja c h  
n a d  s p ra w ą  N iem iec. P o g lą d y  ty c h  
p a ń s tw  p o w in n y  b y ć  n ie  ty lk o  w y ­
s łu c h a n e  p rzez  p rz e d s ta w ic ie li  4 m o ­
c a rs tw , lecz  w z ię te  p o d  u w a g ę  p rz y  
o s ta te cz n y c h  d e cy z jach .

BID A U LT U STALIN A
M O SK W A  (PA P). W  p o n ied z ia łek  

w ie cz o rem  S ta lin  p rz y ją ł  n a  K re m lu

fra n c u sk ie g o  m in is tra  sp ra w  z a g ra -  
n icz n ch  B id a u lt .  P o d czas  a u d ie n c ji  
o b ecn i b y li m in is te r  sp ra w  z a g r a ­
n iczn y ch  Z S R R  M o ło to w  i a m b a s a ­
d o r  f ra n c u s k i  w  M o sk w ie, gen . C a- 
tr a u x .

SPOR O ZAKAZ 
PROPAGANDY  

PANGERMANSKIEI
M O SK W A . (PA P). J a k  W iadom o, 

w  L o n d y n ie  z a s tę p cy  m in is tró w  p o ­
s ta n o w ili ,  że do  t r a k t a tu  w łą cz o n e  
b ęd ą  k la u z u le , z a b ra n ia ją c e  z je d n o ­
czen ia  A u s tr i i  z N iem cam i. A u s tr ia  
m ia ła  s ię  zo b o w iązać , że n ie  do p u śc i 
n a  sw y m  te ry to r iu m  do  ż ad n e j d z ia ­
ła ln o śc i, k tó ra b y  m o g ła  p rz y cz y n ić  
się  do  ta k ie g o  z je d n o cz e n ia , o raz  
z ak a za ć  w sze lk ie j p ro p a g a n d y  n a  
k o rz y ść  A n sch lu ssu . J e d n a k ż e  d e le ­
g a c ja  S t. Z je d n o cz o n y c h  sp rz ec iw iła  
się  w ó w czas  w łą cz en iu  do  t r a k t a tu  
k la u z u li  z a b ra n ia ją c e j  p ro p a g a n d y  
p a n g e rm a n iz m u .

N a  w to rk o w y m  z e b ra n iu  w  M o­
sk w ie , p rz e d s ta w ic ie l  S t. Z je d n o cz o ­
n y c h  gen . C la rk  o św iad czy ł, że ch ce  
zap ro p o n o w a ć  n o w e  s fo rm u ło w a n ie  
te j  k la u z u li.  J e d n a k ż e  n a w e t ta  n o ­
w a  re d a k c ja  k la u z u li  n ie  p rz e w id u ­
je  ogó ln eg o  z ak a zu  p ro p a g a n d y  p a n -  
g e rm a ń sk ie j w  A u s tr ii .

D e le g a t ra d z ie c k i G u s ie w  p o d k re ­
ślił, że p ro p a g a n d a  p a n g e rm a ń s k a  
s ta n o w i n ieb e zp ie cz eń s tw o  sa m a  w  
sob ie  i że d e le g a c ja  ra d z ie c k a  p o ­
p ie ra  o g ó lny  z ak a z  p ro p a g a n d y  p a n -  
g e rm a ń sk ie j w  A u s trii .

D e leg a t b ry ty js k i  lo rd  H ood  p o ­
p a r ł  p o g ląd y  p rz e d s ta w ic ie la  St. 
Z jed n o czo n y ch , ja k k o lw ie k  w  L o n ­

d y n ie  d e le g a c ja  b r y ty js k a  u z n a ła  k o ­
n ieczn o ść  z a k a z a n ia  p ro p a g a n d y  p a n  
g e rm a ń sk ie j.

Z a s tę p c y  m in is tró w  p o zo staw ili tę  
k w e s tię  w  zaw ie sz en iu , p o s ta n a w ia ­
ją c  p rz e k a z a ć  j ą  R a d z ie  M in is tró w  
S p ra w  Z a g ra n ic z n y ch .

N a  ty m ż e  p o sie d ze n iu  d e le g a t r a ­
d z ieck i G u s ie w  p o n o w ił p ro p o z y c ję  
u tw o rz e n ia  s p e c ja ln e j k o m is ji  do  
z b a d a n ia  ro sz cz e ń  Ju g o s ła w ii w  s to ­
su n k u  d o  A u s triL  

W obec sp rz e c iw u  S t. Z je d n o czo ­
n y c h  i W. B ry ta n ii  k w e s tia  ta  będ zie  
p rz e k a z a n a  R ad z ie  M in is tró w  S p ra w  
Z ag ra n ic z n y ch .

Beznadziejna sytuacja
rządu w Paragwaju

RIO DE JA NEIRO (SAP). P o w stań ­
cy opanow ali ca łą  pó łn o cn ą  część k r a ­
ju  od C oncep tion  aż do g ran icy  b ra ­
zy lijsk iej. Rząd n ie  m oże liczyć zb y t­
n io  na  sw oje w ojska z n a jd u jące  się w 
C onception i w P a ra g u a ri, gdyż w o j­
ska te  zach o w u ją  n e u tra ln o ść  i, jak  
się zdaje, każd e j chw ili m ogą p rzejść  
na s tro n ę  pow stańców .

Po zdobyciu P ed ro  Ju a n  G aballier, 
B ellavisla  i C apitan  Bade, cała  g ra n i­
ca  m iędzy  B razy lią  a P a rag w ajem  
z n a jd u je  się de facto  w e w ładzy rew o­
lu c jo n istó w  p a rag w a jsk ich .

— W  In sty tu cie  B ry ty jsk im , po łożo­
nym  w c en tru m  A leksandrii, podczas 
w ykładów  w ybuchła bom ba zegarow a. 
Część b u d y n k u  u leg ła  uszkodzeniu .
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O dszkodow ania

OSTATNIE posledjMMtie Konferencji 
Moskiewskiej poświęcone było w 

snaczUej części omówieniu zagadnie­
nia odszkodowań, które Niemcy wy­
płacić mają Narodom Zjednoczonym. 
Minister Kevin powołał się przy tej 
okazji na Uchwały Poczdamskie. War­
to wice przypomnieć, ie  w  Poczdamie, 
B powołaniem aię na uchwały Krym­
skie, ustalono, ż® „Niemcy będą zmu­
szone do wynagrodzenia w jak naj- 
aaerszym stopniu strat t cierpień, wy­
rządzonych Narodom Zjednoczonym 
I a powoda których naród niemiecki 
ale m oi* uchylić się od odpowledział- 
aośe!.“

Minister Bevin zaproponował okreś­
lenie sumy niemieckich dostaw repa- 
raeyjnych. Przemawiający po nim mi­
nister Mołotow przypomniał wówczas, 
ite ju i podczas Konferencji Krymskiej 
Zw.ązek Radziecki i Stany Zjednoczo­
ne uzgodniły prowizorycznie sumę 
odszkodowań niemieckich na 20 m i­
liardów dolarów, z czego Związek Ra­
dziecki otrzymać miał połowę. Anglia 
wtedy uważała, że określenie wysofco- 
ic l odszkodowań jest jeszcze przed­
wczesne.

Mołotow przytoczył następnie szereg 
danych liczbowych dla zobrazowania 
zniszczeń 1 strat ZSRR i stwierdził, że 
kwota 10 miliardów dolarów pokry­
łaby zaledwie dziesiątą część faktycz­
nych strat Związku Radzieckiego,

OU.wślenie wysokości odszkodowań 
niemieckich, a zwłaszcza odszkodowań 
na rzecz ZSRR jest dla nas szczegól­
nie ważne, gdyż Uchwały Poczdamskie 
przewidują, że poiskie żądania o od­
szkodow ania zaspokojone będą z czę­
ści, otrzymanej przez Związek Ra- 
dz.eckL

Jest rzeczą niezmiernie charaktery­
styczną, ze zarówno min. Mołotow, jak 
5 in n. Ilevln podczas omawiania spra­
wy odszkodowań wyrazili swą zgodę 
na podwyższenie produkcji stali w 
Niemczech. Chodzi o  to, by Niemcy 
snogły pokryć własne potrzeby, a tak- 
żeywylwarzać pewne dobra na pokry­
cie < e szkodowań. Jasne jest przy tym, 
óe śc.sła Kontrola Sojuszników unie­
możliwi wykorzystanie zwiększonej 
produkcji stall dla odbudowy niemiec­
kiego przemysłu wojennego.

Mołotow ujawni!
szczegóły układu krymskiego

i

(POCZĄTEK NA STR. 1-ef).
W czasie wojny z hitlerowskimi

Niemcami Zw. Radziecki poniósł cięż­
kie ofiary. K raj stracił m iliony ludzi 
i poniósł kolosalne stra ty  m aterialne. 
Rząd radziecki i naród  radziecki nie 
może dopuścić, by o tym  zapom nia­
no. W  lalach w ojennych ty lko wydat-. 
ki i odpadnięcie dochodów wyniosły 
co najm niej 357 m iliardów  dolarów. Do 
tej sum y należy dodać jeszcze olbrzy­
m ie s tra ty  wywołane ogrom nymi zn i­
szczeniami w ojennym i i rozgrabieniem  
m ajątku  państwowego, prywatnego, 
spółdzielczego śtd. na obszarach oku­
powanych przez wroga. S traty  bezpo­
średnio zadane przez wroga na oku­

pow anych  terytoriach ZSRR wynoszą 
128 .m iliardów  dolarów.

MNIEJ NIŻ 10 PROCENT

Przyjm ując ogólną sum ę s tra t bez­
pośrednich, poniesionych przez Zw. 
Radziecki na tery toriach okupow a­
nych przez wroga jako  na kw otę 128 
m iliardów  dolarów, Zw. Radziecki ro ­
ści sobie pretensje do odszkodowań 
od Niólniec w wysokości 10 m iliardów  
dolarów. W  ten sposób Niemcy zapła­
ciłyby m niej niż 1/10 zawinionych 
przez siebie zniszczeń i s tra t, które 
Związek Radziecki poniósł na teryto­
riach okupow anych przez Niemcy. 
T rudno byłoby tw ierdzić, że żądania 
Związku Radzieckiego nie są słuszne 
i sprawiedliwe.

Aby całkowicie wyjaśnić sprawę od­
szkodowań niemieckich, muszę za­
trzym ać się na głównych dokum entach 
dotyczących tej sprawy. Przede wszy­
stkim  przytoczę odnośne uchwały kon 
ferencji berlińskiej.

CO POSTANOWIONO W POCZDAMIE

Zgodnie z postanowieniem  konferen­
cji krym skiej, że naród niem iecki m u­
si napraw ić w m iarę możności straty  
i cierpienia, kióre poniosły Narody 
Zjednoczone, z winy narodu  niem iec­
kiego, zaw arle zostało następujące po­
rozum ienie w sprawie odszkodowań:

1) Pretensje reparacyjne Związku 
Radzieckiego zostaną zaspokojone w 
drodze pobrania ze strefy niem ieckiej 
okupow anej przez ZSRR urządzeń i

towarów oraz mienia niemieckiego za 
granicą.

2) Związek Radziecki zaspokoi żą­
dania reparacyjne Polski ze swej czę­
ści odszkodowań.

S) Pretensje reparacyjne Stanów 
Zjednoczonych i W. Bryl ani i oraz in ­
nych państw , m ających praw o do  od­
szkodowań zostaną zaspokojone ze 
stref zachodnich oraz m ienia niem iec­
kiego za granicą.

4) Poza spłatam i reparacyjnym i po­
branymi! z radzieckiej strefy  okupa­
cyjnej ZSRR otrzym a dodatkow o ze 
stref zachodnich: a) 15 proc. takich u- 
rządzeń przemysłowych i  maszyn, w 
pierwszej kolejności przem ysłu m eta­
lurgicznego, chemicznego i m aszyno­
wego, k tóre  nie są niezbędne d la po­
krycia potrzeb pokojowych ludności 
niemieckiej, b) 10 procent takich  u rzą­
dzeń przemysłowych, k tóre  nie są  ko­
nieczne d la pokrycia potrzeb ludno­
ści niem ieckiej. Uchwała konferencji 
berlińskiej zaczyna się od słów : „Zgod 
nie z postanowieniam i konferencji 
krym skiej". Ażeby całkowicie sprawę 
odszkodowań w yjaśnić, należy przy to­
czyć jeszcze uchwały konferencji krym  
skiej, które dotychczas nie były je ­
szcze publikowane.

UCHWAŁY KONFERENCJI 
KRYMSKIEJ

1. Niemcy obow iązane są  w ynagro­
dzić w naturze stra ty  w yrządzone przez 
nie Zjednoczonym Narodom w prze­
biegu wojny. R eparacje pow inny otrzy 
m ać w pierwszym  rzędzie państwa, 
które poniosły główny ciężar wojny, 
poniosły największe ofiary  i zorgani­
zowały zwycięstwo nad wrogiem.

2. Konferencja krym ska uznała, że

reparacje powinny być łciągnięte z 
Niemiec w trzech postaciach: 1) jed­
norazow a konfiskaty, apara tu ry  m a­
szyn itp., 2) corocsne dostawy tow a­
rów  z produkcji bieżącej, S) wyko­
rzystanie niem ieckich rąk  roboczych.

3. W  celu opracow ania na podsta­
wi# powyższych zasad szczegółowego 
p lanu reparacyjneg© pow ołuje się w

Moskwie Międzysojuszniczą Komisję 
R aparacyjną złożoną z przedstawicieli 
ZSRR, USA i W. Brytanii. Moskiewska 
kom isja reparacyjna jako  podstawę 
rozważań, przyjm uje propozycję rz ą ­
du radzieckiego, by ogólna sum a repa­
racji wynosiła 20 m iliardów  dolarów 
i a b y  50 procent te j sum y poszło na 
rzecz Związku Radzieckiego.

Przyjęcia
u min. Molotcwa

MOSKWA (PAP). —  Po 
wtorkowym wieczornym posie­
dzeniu Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych ministrowie uda­
li się na obiad wydany przez 
mim. Motetowa w Domu Prze­
mysłu Lotniczego.

Następnie minister Mołotow 
z małżonką, wydali przyjęcie dla 
członków delegacyj zagranicz­
nych i prasy.

Reparacje wartości 10 miliardów doi.
otrzymały ju i państwa zachodnie

STANOWISKO FRANCJI
MOSKWA (PAP). Na .posiedzeniu 

w torkowym, n a  k tórym  przew odni­
czył Bevin, Rada Ministrów om aw iała 
nadal spraw y ekonomiczne i zagad­
nienia reparacji. Dłuższe oświadczenie 
w te j sprawie złożył Bidault.

Za podstawow ą ze stanow iska fran ­
cuskiego, uw aża Bidault spraw ę bez­
pieczeństwa. Nie m ożna dopuścić do 
tego — stwierdza Bidault, — żeby 
Niemcy znowu mogły w ykorzystać 
swój przem ysł na przygotowanie no­
wej agresji.

P rzechodząc do spraw y ̂ .jedności 
ekonomicznej Niemiec, B idault stw ier­
dza, że likw idacja potencjału w ojen­
nego i wykonanie dostaw reparacyj- 
nych zw iązane są z zagadnieniem jed ­
ności ekonomicznej Niemiec.

SPRAWA ZŁOTA NIEMIECKIEGO 
Następnie zabrał głos Mołolow, k tó­

ry  stwierdza, iż ze słów Bevina można 
było odnieść wrażenie, jak  gdyby m o­
carstw om  zachodnim  nie zależało n a  
rep a rac jach ,, ale wiadomo, że Stany 
Zjednoczone i W. B rytania otrzym ały

Międzynarodowy Tydzień Solidarności
W czasie od  23 do 30 m arca br. o r ­

ganizowany jest na terenie 18-tu 
państw, zrzeszonych w M iędzynarodo­
wej Federacji b. W ięźniów • Politycz­
nych „Międzynarodowy Tydzień Soli­
darności b. Więźniów Politycznych" 
P ro tek torat nad „Tygodniem" w P o l­
sce objęli; oib. Prezydent R. P., tow. 
Prem ier i M arszałek P atak i.

Dnia 23 hm. o godz. 9.30 na PI, Zwy 
cięciwa w ram ach „Tygodnia" odbę­
dzie się uroczyste poświęcenie sz tan ­
daru  Związkowego, Po poświęceniu 
sztandaru przewidziane jest złożenie 
wieńca na grobie Nieznanego Żołnie­
rza, a o godz. 11, uroczysta akademia.

Więzień może żyć tylko 3 miesiące
mówili SS-mani w Oświęcimiu

Na wtorkowej sesji Najwyższego 
T rybunału w dalszym ciągu przesłu­
chiwani byli świadkowie. Pierwszy 
zeznawał ob. W rona jeden z pderw- 
ezych więźniów Oświęcimia, noszący 
Nr. 206. W roku 1943 zmuszony był 
zameldować się w Wydziale politycz­
nym. Gdy wymienił swój num er, dy­
żurny SS man zapytał:

— Co, w czwartym roku wojny ży­
je jeszcze więzień num er 206? Czy nie 
wiesz, że w Oświęcimiu ma ąię prawo 
żyć tylko trzy miesiące?

Świadek widział wiole okropności 
obozowych i znany jes t inu również 
■wypadek ludożerstwa.

W  prześladow aniu więźniów brała 
rów nież udział rodzina Hoessa. Żona 
jego notowała num ery eabotujących 
pracę więźniów a  najstarszy  syn Hoes­
sa strzelał do więźniów z w iatrówki 
lub  -procy.

Następnym świadkiem była Jug-oisio- 
wianika, pani Novka Vuksanovicz, se­
kretarz Sądu Narodowego w  Belgra­
dzie, która przybyła do Oświęcimia z 
Be’-radu  w czerwcu 1913 roku.

Jugosłow ianki umieszczone zostały 
na fioku  27., w pobliżu krem atorium . 
Świadek opowiada, jak  po nocach sły­
chać by‘o rozdzierające krzyki: „Ma­
m o" we wszystkich językach euiropoj- 
s’ ‘eh. Od sierpnia 1944 t. transporty  
Żydów z Węgier, Poznania i Łodzi 
kierowane były do komór gazowych 
bez selekcji.

W transporcie p. Vuksanovicz było 
1C1 więźniarek, pnzy życiu pozostało 
8. W Oświęcimiu zginęło ponad dzie­
sięć tysięcy Jugosłowian,, żyje zaled-/ 
wie stu byłych więźniów Oświęcimia.

Z kolei przed pulpitem  dla świad­
ków stanął Kazimierz Grabowski, ślu­
sarz samochodowy, k tóry  zatrudniany 
był w garażach obozowych. W idział 
on Hoessa, bijącego i kopiącego jed­
nego r robotników  garażu za opóźnie­
nie w przygotow aniu lim uzyny do po­
dróży. Świadek zauw ażył w w arszta­
tach sam ochód ciężarowy o tzezelnęj 
karoserii, w którym ru ra  wydechowa, 
dająca ujście gazom spalinowym, p ro ­
w adziła do wnętrza wozu. Zdziwiło to 
nieam rem ie wszystkich robotników  ga 
yażu. Dopiero niem iecki szofer, obsłu­
gujący ten samochód w yjaśnił, że wóz 
służył do truci* ludzi gazami s p a l i n o ­

wymi.
Hoese, zapytany przez p rokuratora  

© w yjaśnienie w tym względzie, o  
świadczą, i± sam ochody takie widział 
vr C hetan ie  w WieJkopolace, jednakże 
zaprzecza jakoby były one stosowane 
W Oświęcimiu.

Dalsze fragm enty krw awej historii 
©b -zu przedstaw ił następny świadek— 
Jan  Kasiński.

św iadek widywał H otses dobija ją­

cego po egzekucjach żyjących, a po 
strzelonych ciężko więźniów. Ho ess za 
przeczą tem u, tw ierdząc, że regulam in 
nakładał na oficera dowodzącego eg­
zekucją obowiązek oddania t. zw. 
strzałów w ykańczających. Oskarżony 
powiada, iż nie mógł tego robić ko- 
mendamt, którego obwiązikiem było 
tylko asystow anie przy egzakucjach.

Następnie Najwyższy T rybunał 
przesłuchał W acława Reszke, stolarza, 
który pracow ał w warsztatach obozo­
wych. Stolarnia w ykonywała meble 
dla Hoessa. Meble dia oskarżonego wy 
.konywatne były nielegalnie, ponieważ 
zużyty na nie m ateria ł był rozchodo­
w any na  w szystkie inne roboty.

Oberkapem w sto lam i był Niemiec, 
Grinke. Był on w bliskim kontakcie z 
oskarżonym  i kontrolow ał ubran ia  lu­
dzi zagazowanych, poszukując ukry­
tej w  nich biżuterii. Znalezione cenne 
przedm ioty odsyłane były do miesz­
kania Hoessa.

WSTRZĄSAJĄCE ZEZNANIA
JUGOSŁOWIAŃSKIEGO LEKARZA
W strząsające są  zeznania jugosło­

wiańskiego doktora Cundcr, który 
przebyw ał w obozie koncentracyjnym  
w Saschenhausen, gdzie jako lekarz 
obozowy przeprow adził sekcje zam or­
dowanych podczas ew akuacji w Oświę 
ciimiu więźniów i badał okaleczone w 
okrutny sposób więźniarki.

W  czasie ew akuacji Oświęcimia i 
przewożenia więźniów do Saschenha­
usen, pakow ano ludzi do 40-osobo- 
wych wagonów, w każdym  wagonie 
zmieścić się m usiało ponad 160 osób. 
Toteż gdy pociąg dojechał do Berlina 
i część wagonów olw artó, okazało się, 
że w każdym  * nich */• więźniów 
zmarła.

Na pytanie przewodniczącego, czy 
w Saschenhausen również istn iał zwy­
czaj, że więźniowie chorujący dłużej 
niż 4 tygodnie, szli na  selekcję, św ia­
dek odpowiada, ie  n a  terenie tego o- 
bozu był specjalny lekarz SS, który  
w ybierał kobiety do selekcji. Selekcje 
stosowano zwłaszcza do  koibiet naro ­
dów wschodnich, t. zn. kobiet Związ­
ku Radzieckiego, Polski, Jugosławii, 
Czechosłowacji i  Żydów.

O statnim  świadkiem jugosłow iań­
skim, jes t p. Maria Liczeń, k tóra zo­
stała w  grudniu 1943 r. aresztowana, i 
przew ieziona do Oświęcimia.

57 — POZOSTAŁY a
Z grupy 57 kobiet jugosłowiańskich, 

k tóre wraz z nią przekroczyły progi 
obozu, zaledwie trzem  udało się ujść 
z życiom.

Świadek opowiada, i i  przydzielono 
ją  do bloku karnego i przez pierwsze 
14 dni kazano o głodzie 1 m rozie zbie­
rać  kam ienie gołymi rękoma. Ghoć

była słusznej tuszy 1 ważyła przeszło 
60 kg. W  okresie tym  waga jej w yno­
siła około 32 kg. Świadek stwierdza 
dalej, iż Hoess w  tow arzystw ie innych 
dostojników  obozowych przyszedł na 
je j blok i « opowiedział selekcje zdol­
nych i niezdolnych do pracy. W szyst­
kie kobiety, które zostały na  błotku, 
nazajutrz ,poszły do gazowania.

Świadek w idział niepraw dopodobne 
wprost znęcanie się SS-manów nad 
kobietami. Jej najserdeczniejszą p rzy ­
jaciółkę osadzono na  9 miesięcy w 
bunkirze. Gdy wyszła wyglądała jak 
widmo. Zbrodniarze nie tylko nic zo­
stawili jej w spokoju, a le rozpoczęli 
badania, wym uszając przyznanie się 
do niepopełnionej winy, przez palenie 
paznokci papierosam i.

św iadek stwierdza wreszcie, że by­
ła w obozie jeszcze innego typu selek­
cja. Po odpowiednim badaniu lekar­
skim, najzdrowsze i najprzystojniejsze

kobiety, szły do żołnierskich domów 
rozpusty.

NIE CHCIAŁA PODPISAĆ 
VOLKSLISTY

O statni wreszcie w czorajszy świadek, 
p. N atalia Vogel, ewangeliczka, dosta­
ła  się w lipou 194^ r. do obozu oświę­
cimskiego, iponieważ wraz z całą ro ­
dziną nie chciała podpisać voiksiisty.

T ransport składał się z 650 kobiet, 
które odwieziono do Brzezinek. Jeszcze 
podczas pierwszego okresu kw aran ­
tanny, wiele osób z transportu  zm ar­
ło, Apele poranne i w ieczorne trw ały 
m inim alnie 3 godziny, czasem po 5 i  6 
godzin. Kobiety chodziły do pracy nie 
lżejszej, jaką  wyznaczano dla męż­
czyzn, a dla staruszek 60 letnich w 
obozie, SS-mani wyszukiwali pracę 
najcięższą.

Na tych zeznaniach Sąd przerw ał 
rozprawę do dziś, do godz. 9 rano.

Przedstawiciele M. B. P.
wśród działaczy Związków Zawodowych
KATOW ICE (PAP). Bawiący w Ka 

tewAoaoh delegaci Międzynarodowego 
Biura Pracy w Genewie pp. Basel mg 
i Shuil odbyli konferencję r  przede ta - 
w ióełam i Zarządów Głównych i Oikrę

Pow rót
Dyr. Karpińskiego

z Ameryki i Anglii
Po przeszło miesięcznym pobycie w 

Stanach Zjednoczonych i Anglii po­
wrócił do W arszawy zastępca naczel­
nego dyr. Narodowego Banku Polskie­
go, dr. Zygmunt Karpiński.

W  czasie pobytu w W aszyngtonie, 
Nowym Jorku  i Londynie dyr. Karpiń 
s&t przeprow adził szereg rozmów na 
tem aty finansowe z przedstawicielami 
zaprzyjaźnionych banków  emisyjnych 
i pryw atnych.

KCZZ wyjaśnia...
W związku z notatką, jeka ukazała 

się w prasie codziennej w spraw ie u- 
ohwały Plenum KCZZ o w yborach do 
rad  zakładowych. Komisja Centralna 
Związków Zawodowych w yjaśnia, że 
na plenarnym  posiedzeniu Prezydium  
KCZZ w dniu 4 m arca rt>. .przyjęty zo­
stał p ro jek t o  ordynacji wyborczej do 
rad zakładowych. P rojekt przesłany 
Sceteł do Ministerstwa Pracy ł Opiek!

g owych Związków Zawodowych na Ślą 
eku. *

W konferencji wzięli udział delega­
ci Związku Zawodowego Górników, 
Metalowców, pracownnków przemysłu 
budowlanego, chemicznego, pracow ni­
ków państwowych, OK Z Z i innych.

W przemówieniu wstępnym p. Shuil 
©twierdził, iż dotychczasowy pobyt w 
Polsce pozwolił delegatom zoriento­
wać eię w przemianach epołeczoo-eko- 
ncmicznydh, jakie dokonały się w Pol 
6oc, znajdujących w pierwszym rzę­
dzie ewój wyraz w żywym i masowym 
udziale k lasy  robotniczej w życiu cko 
namlcanym i  kulturalnym  pańsjwa.

„Jesteśm y przekonani — mówił p. 
Shuil, że ten  udział zapewni Polsce 
ezyhki rozwój".

Następnie, rut życzenie delegatów, 
przewodniczący CZZ Metalowców i$w. 
P ila! przedstaw ił stan  organizacyjny 
l osiągnięcia związku, stw ierdza jąc, że 
obejm uje on obecnie 286.768 członków, 

Z kolei przedstawiciel* związków za 
wodowych zaznajomili gości z  ro lą 
Rad Zakładowych w  Polsce.

W  drugiej części ikcmlerencji p, Shuil 
przedstaw ił polskim związkowcom tle  
żąc* zadania MjBP. Polskie związki 
zawodowe eą dotychczas reprezemtowa 
n« w 3-ch kamlejach MBP: przamysł-u 
węglowego, budowlanego i branży tran  
sportowej.

W dniu jutrzejszym delegacja zwie­
dzi zakłady przemysłowe na Śląsku. 
Przewidziany jest w yjazd na teren  ebo 
za kosłcenisaicyjnejo w Oświęcim,to.

całe złoto niemieckie, k tó re  skonfisko­
wane zostało w zachodnich strefach 
Niemiec, otrzym ały aktyw y niem iec­
kie za granicą, znaczną część niem iec­
kiej m arynarki handlowej oraz cenne 
patenty  i wynalazki niemieckie. F ran ­
cja, W. B rytania i Stany Zjednoczo­
ne o trzym ują reparacje  z produkcji 
bieżącej bezpłatnie, albo po bardzo-n i­
skich cenach.

O dpowiadając na zarzuty Mołotowa, 
Bevin oświadczył, że patenty i w yna­
lazki naukow e otrzym ane przez m o­
carstw a w strefach zachodnich, opu­
blikowane zostały w specjalnych b ro ­
szurach, k tóre m iał również o trzy­
m ać Związek Radziecki.

Dalej w  toku dyskusji zabrał po­
nownie głor Mołotow, k tóry  ośw iad­
czył, że w artość reparacji otrzym anych 
dotąd  przez państw a zachodnie w yno­
si około 10 m iliardów  dolarów. De­
legacja radziecka nigdy nie odm aw ia­
ła i nigdy nie odmówi udzielenia da­
nych o reparacjach  otrzym anych przez 
ZSRR, jeśli delegacje pozostałych m o­
carstw  uczynią to  samo.

Marshall oświadczył, iż Stany Zjed­
noczone nie miały zam iaru zabrać zło­
ta niemieckiego na  własność, lecz za­
chowały je do dyspozycji Międzyso­
juszniczej Komisji Reparacyjnej. Mar­
shall stwierdza, że zdaniem  jego rzą­
du, porozum ienie poczdamskie zajęło 
miejsce porozum ienia wstępnego, za ­
wartego w Jałcie i  delegacja am ery­
kańska nie zamierza cofać się od Pocz­
damu do Jałty.

JEDNOŚĆ ADMINISTRACYJNA  
NIEMIEC

W im ię rea lizac ji postanow ień  kon 
fe ren c ji b erliń sk ie j co do jedności 
gospodarczej N iem iec i usunięcia 
is tn ie jących  pod  tym  w zględem  b ra  
ków , R ada M in is tró w -S p raw  Z a g ra ­
nicznych uw aża za n iezbędne: 1) na ­
tychm ias t ukonsty tuow ać p rzew i­
dziane przez kon ferencję  berliń ską  
cen tra ln e  n iem ieck ie  d epartam en ty  
ad m in is tracy jn e  do sp raw  p rzem y ­

słu, finansów , tran sp o rtu , kom un ika­
cji, h an d lu  zagranicznego oraz gos­
podars tw a  w iejskiego, 2) u sta lić  pod 
w yższenie poziom u przem ysłu  n ie ­
m ieckiego, aby  coroczna p ro d u k c ja  
s ta li w  najb liższym  czasie została  do ­
p row adzona do 10 — 12 m ilionów  
ton, 3) oddać okręg  przem ysłow y 
R u h ry  pod k o n tro lę  W. B ry tan ii, 
F ran c ji, S tanów  Z jednoczonych 1 
ZSRR, 4) p rzedsięw ziąć ogólnopań- 
stw ow e środk i zm ierzające do uzdro  
w ien ia  system u  finansow ego i o b ie ­
gu pieniężnego w  N iem czech; 5) w 
celu  zapew nien ia  im p o rtu  surow ców  
i innych  m a te ria łó w  n iezbędnych 
d la  niem ieckiego p rzem ysłu  pokojo­
w ego udzielić pom ocy w  k ie ru n k u  
pow iększenia n iem ieckiego ekspo r­
tu ; 6) polecić R adzie K on tro li za­
stosow anie n iezbędnych  środków  w  
celu  o d eb ran ia  n iem ieck im  koncer­
nom , k arte lo rh  i tru s to m  fab ry k  i in ­
nych  p rzedsięb io rstw  i p rzekazan ia  
tych  p rzedsięb io rstw  p ań stw u  n ie ­
m ieckiem u na  w łasność, a  do p rze­
p row adzan ia  ty ch  posunięć p rzy ­
ciągnąć p a rtie  dem okratyczne i w o l­
ne zw iązki zaw odow e N iem iec; ,7) 
un iew ażnić um ow ę o '  gospodarczym  
zjednoczeniu  s tre fy  b ry ty jsk ie j i 
am erykańsk ie j jako  pogw ałceniu  jed  
ności gospodarczej N iem iec.

REPARACJE
Zgodnie z postanow ien iem  k o n fe ­

ren c ji ' b e rliń sk ie j o  ściągnięciu  z 
N iem iec re p a ra c ji R ada  M inistrów  
S p raw  Z agran icznych  u w aża za n ie ­
zbędne: 1) u sta lić  ogólne rozm iary  
re p a ra c ji z N iem iec w  - w ysokości 
(sum a n ie  je s t w skazana) w  cenach  
św iatow ych  z ro k u  1938. R eparacje  
n a  rzecz ZSSR usta lić  w  w ysokości 
10 m ilia rdów  dolarów , przy  czym  
Z w iązek R adziecki zaspokoi ze sw ej 
części p re ten s je  rep a racy jn e  P o lsk i;
2) zobow iązania rep a racy jn e  N ie­
m iec pow inny być w ykonane w  ciągu  
20 la t.

Projekt pomocy Grecji i Turcji
wniesiony do izb ustawodawczych USA

NOWY JORK (PA P), Reakcja a-me 
r y k a ń sk ie ’ opinii publicznej oraz p ra ­
sy  si ł przemówienie prez Trustu-na o- 
kaz-ała się bardziej krytyczną, rnlzH 
można było eię spodziewać w pierw­
szej chwili. Większość dzienników wy 
raża pogląd, iż spraw a pomocy dla 
G recji powinna być przekazana. O rga­
nizacji Narodów Zjednoczonych i wy­
raża zaniepokojenie * powodu usto- 
sumkow-ainla eię prezydenta wobec 
ONZ.

N astroje opinii publicznej charakte­
ryzują — jak we wszystkich pan- 
etwaoh anglosaskich — listy skierowa 
ne do redakcji. Otóż w pismach, ogło­
szonych drukiem  przez reakcyjny 
dziennik „New York Times", tylko 2 
obywateli amerykańskich wypowiada 
się' za  udzieleniem pomocy w formie 
proponowanej przez prezydenta. Resz 
ta zgadza się tylko na okazanie porno 
cy gospodarczej, lub też oddanie 6pra 
wy greckiej do ONZ.

KRYTYCZNA OCENA
Wdowa po zmarłym prezydencie Si. 

Zjednoczonych, parni Eleonora Roose­
velt, w yraziła ubolewanie z powodu 
pominięcia ONZ w planach pomocy

G recji i T u rc ji Pani Roosevelt oświad 
czyła, że cały  św iat opiera sw oje n a ­
dzieje na sta ły  pokój na ONZ, a po­
sunięcie Trumaina na pewno nie p rzy ­
czyni się do W zmocnienia siły  tej o r­
ganizacji. St. Zjednoczone powinny 
udzielić G recji pom ocy przy odbudo­
wie na podstawie apolitycznej, trudno 
ści wewnętrzne G recji powinny być 
rozwiązane przez O rganizację N aro­
dów Zjednoczonych zgodnie z w olą 
większości narodu. r

ESKADRA MARYNARKI 
AMERYKAŃSKIEJ ODWIEDZI 

TURCJĘ I GRECJĘ 
WASZYNGTON,. (PA P). M inister­

stw o m arynarki komunikuje, że eska­
d ra  USA o specjalnym  przeznaczeniu 
(Task Force) z lotniskowcem „Leyte" 
(27 tysięcy ton) na czele odwiedzi w 
przyszłym  miesiącu Daindanele, Ponad 
to  do eskadry w ejdą trzy krążowniki 
i 6 torpedowców. Lotniskowiec „Ley- 
to“ odwiedzi również G ibraltar, Ne­
apol, Stambuł i  A leksandrię.

ATENY (SA P). Rząd grecki został
powiadomiony, iż eskadra m arynarki 
wojennej Stanów Zjednoczonych od­
wiedzi w najbliższym  czasie Pireus i 
Kr etę.

Terminy obrad
K o m i s j i  S e j m o w y c h

Wyznaczone zostały następu­
jące terminy komisji sejmo­
wych: komisja Kultury i Sztu­
ki, zbierze się 2 kwietnia. Na 
porządku dziennym, poza za 
twierdzeniem dekretów z okre­
su międzysejmowego i sprawa­
mi bieżącymi, znajduje się spra­
wa wydania dzieł Mickiewicza.

20 b. m. obradować będzie ko­
misja Przemysłowa. Na porząd­
ku dziennym znajdują się także 
dekrety z okresu międzysejmo­
wego i sprawy bieżące.

Posiedzenie komisji prawni­
czej zostało wyznaczone na 21. 
III b. r. Na porządku dziennym 
znajduje się dalsze ukonstytuo­
wanie komisji, gdyż komisja do 
tąa wybrała tyiico pnzewoiii- 
czącego, oraz wybór referatów  
do opracowania dekretów. Pra­
wdopodobnie na komisji praw­

niczej będzie także omawiany 
wniosek ZPPS z Plenum o u.two 
rżeniu komisji planu gospodar­
czego.

Wyznaczenie terminów pozo­
stałych komisji spodziewane 
jest w najbliższych dniach.

*
W drugim dniu obrad Sejmo­

wej Komisji Skarbowo - Budże­
towej były referowane dalsze 
dekrety, które po zatwierdzeniu 
przez Komisję zosteną przedsta 
wionę na plenum Sejmu.

— Przewodniczący francuskiej Rady 
Republiki został w ybrany Gaston Me- 
nerville, kandydat radykałów.

— Rząd grecki ogłosił amnestię, c- 
bow iązującą w ciągu 14 doi dla pow­
stańców  greckich, którzy poddadzą aię 
władzo®! wraz s bronią, jaką  posia­
dają.



\

Sir. 3

PRZEGLĄD PRASY
G W A R A N C JA  SIŁY

„Głos Ludu" wraca do prze-; 
mówienia tow. Premiera Cyran- j 
kitrwicza podczas wręczenia legi-; 
tyinacii 500-rysiacznemu człon-; 
łrówi PPS. W  komentarzu cen-1 Przez wieki całe Polska nie 
feralnego organu PPR czytamy, i miała z Czechami wspólnego je- 
oo następuję: j żytka. Obydwa narody ponosiły

Mmzooóć uwag l twśerdee* tow. ciężkie straty, bo wspólny, nie- 
Cyrankiewicsfjt mte wymaga komen- jiprzejednany wróg Niemcy pro- 
Sarey. Będą one przysłowiową rim-j wa<iaiłv z premedytacją niszczy- 

woda na rozpalone gtewy «ycb,' dzje}o germanizacji. Cze
ŁtA" J f >n,,e "ad7 ie Si nie mieli z Rosja carska współna odrodzenie reakcji a ew eniualny-, . . • j  - • j  r
ml roadźwlękmnl w tonie ruchu «*- 'n.el gramcy, nie doświadczyli 
lbotniczego. N;wl utrwaleniem jed n o -. . cięik-lCj ręskl £2Jrski€ii fllCWOrl. 
4ci (klasy robotniczej pracuje hfoto-1 P rz e c iw n ie  ,Sympa'tyi2X)Wa ll  Z R o - 
ria  i pracu ją  dwie potężne partie ro - ' &j?, gdy Polacy byli zmuszeni 
hutnicze. To jest gw arancją je j trwa- prowadzić walkę O wyzwolenie 
tośd. j ,n ,a  dwóch frontach .

Słowa łow. Cyrankiewicza wyraża- : p0 zwycięskim pochodzie Ar-
ją nie łylko stanowisko Polskiej | ^  Czcrwone.j j klęsce Niemiec, 
Partii Socjalistycznej, .Ie rów nież , j ^  nnwa sytuacja.
l E T K - S j  S Z  „ S T S l  Orientacja P ę t a n a  w M aca
dobrze, że eukce&y, Jakie odniosła ] Uiległa zmianie. Or^down.kiom, 
klasa robotnicza w ciągu ostatnich Zafcczpi&CZai^Cym SpOikój C&-

POMOSTEM 00  POROZUMiEHIAjJUj
między C z e c h o s ł o w a c j ą  i Polską

lał, mogły zostać osiągnięte jedynie 
dzięki jednolitem u frontowi. Ceie 
proletariatu , cele naszej Partii, tak

łej Słowiańszczyzny przed a- 
g.resjg niemiecką, stał się Zwią­
zek Radziecki. Źgdamia Połsfci

etuno jak cele bratniej, Poiskiej P a r. g r a n jCy m  Odrze, Ń ysie  i Bałty- 
tu Socjalistycznej, mogą sta i  znalazły pełne uznanie i p o -
rseczywistośeią tylko dzięki w spó ł-' , , •
nej walce obu partii robotniczych, 
dzięki jednolitem u frontowi robotni­
czemu.,
„R zeczpospolita i Dziennik  

Gospodarczy" zwraca uw agę na

parcie u naszego w schodniego  
sąsiada, kiedy na zachodzie roz­
poczęły się „rozmowy" na temat 
tych granic. A ngiosasi zgodzili 
się „z ciężkim sercem" na te gra-łjospooarczy zwraca uw agę na -7 - »~ — rr , , 7

dajacy się coraz bardziej odczu-i n l'cc w Poczdamie, zęby nas ęp- 
* « • <■ ? - «-> lnie podać w  w ątpliw ość tę u-

| chw ałę przez usta Bynnesa w 
i Sztuittgarcie.

w ać b r a k  fachow ców  w Polsce 
Przyjm ując jako  sałożento atały, 

SKzkolwick powolny rozwój prze­
mysłowy Ziem Odzyskanych, ustało 
no, że potrzeba lani w ciągu n a j­
bliższych S la t około 300.000 no­
wych pracowników w ykwalifikowa­
nych. Ażeby doprow adzić do pozio­
mu % r. 1933 — na Ziemiach Od­
zyskanych przy punkcie wyjścia z 
lipca 1946 roku — potrzeba nam w 
przem yśle przetwórczym nowych ©- 
kolo 12.000 inżynierów i techników.
20.000 personelu adm inistracyjnego,
77.000 robotników wykwalifikowa­
nych, 49.000 przyuczonych i 92.000 
pracowników innych. Górnictwu po

Zmiana nastrojów
W  obliczu niebezpieczeństwa, 

zagrażającego nie (tylko Polsce, 
ale całej Słowiańszczyzn,ie, w  Cze 
chosłow acji zm ieniły się nastro­
je. W  Pradze m ówi się o granicy 
nad Odr? i N ys?, jako o  „naszej 
granicy", t. zn. czechosłowackiej. 
Czesi s? realistami, na roman­
tyzm  nie s? nastawiani. Z agłu­
szono krzyki szow inistów , ż?da- 
j?cych części D o ln ego  Sl?ska, ja

miłującymi pokój. Jui latem  
1946 r. wyjechała d o  Pragi licz­
na delegacja polska z b. mini­
strem spraw zagranicznych Rzy­
m ow skim  na czele, celem  nawią­
zania rozmów dla zawarcia u- 
kładu z Republik? C zechosło- 
wadk?. D elegację przyjęto w  
Pradze bardzo gościnnie, ale re­
zultatów ta wizyta nie dała. D a w 
ne niewyrówńaine rachunki stały 
ternu na przeszkodzie. Prasa' szo­
w inistyczna siała niewiarę Nj 
m ożliw ość takiego porozum ie­
nia, a ,ymali ludzie" odm awiali 
Polakom  w  Czechosłowacji praw 
gwarantowanych zresztą ustawa­
m i. Polacy, mieszkaj?cy zwart? 
mas? na śl?sku Cieszyńskim, s? 
autochtonam i na tych ziemiach.

Czas pracował jednak dla p o­
rozum ie ni a polsko -cz ec h osłow  ac 
kiego. Już na konferencji zastęp­
ców ministrów spraw za granicz-; 
nych w Londynie w styczniu i 
lutym 1947 r. czechosłow acki mi 
nister Jan Masaryk udzielił peł­
nego poparcia delegacji polskiej, 
uzasadiniaj?cej słuszność zadania 
Polski do granicy nad Odr? i 
N ys?. W  przededniu konferencji 
w  M oskw ie, gdzie s? om awiane 
i decydow ane w  pewnej mierze 
sprawy przyszłego pokoju z 
N iem cam i, równało by sie samo 
bójistwu, gdyby Polska i Czecho­
słowacja ntie doszły do porozu­
mienia. Zwyciężyła w iec najwyż­
sza racja stanu, i do W arszawy, 
na zaproszenie rz?du polskiego, 
przyjechała liczna i doborowa  
delegacja z premierem Czecho­
słowacji G ottw aldem  na czele.

D nia  10  marca podpisano w

Belwederze, układ o  wielkim  
znaczeniu dla obydw óch układa- 
j?cych się stron. Jednolita linia 
polityczna całej słowiańszczyzny, 
w  oiparciu o Związek Radziecki 
ma swój ciężar gatunkowy i mu­
si ważyć na szaili, przy rozpatry­
waniu zagadnienia N iem iec w  
M oskwie. Korzyści bezpośred­
nie s? tak w ielkie, i e  rezultaty 
będ? widoczne zaraz po podpi­
saniu układu. U kład handlow y z 
wymian? towarow?, tranzytem  
przez ponty polskie z pominie-; 
ciem  portów niem ieckich, jak i 
żegluga śródlądową przez tery­
toria czechosłowackie, z dostę­
pem przez Dumaj do Morza Czar 
nego, będzie bardzo ważnym l i ­
cznikiem.
Tradycje demokratyczne.

W ym iana kulturalna zapozna 
obydwa narody z bogactw em  we 
wszystkich gałęziach twórczości, 
dopom oże do starcia pokostu  
niem ieckiego u jednych i dru­
gich, po w iekow ym  oddziaływa­
niu i okłam ywaniu. Czechosło­
wacja była i jest państwem de­
mokratycznym. W  Zgrom adze­
niu N arodow ym  w  Pradze od  
1 9 1 9  r. były reprezentowane 
wszystkie partie polityczne, z ko 
m unistam i wł?czinie. Posłow ie  
przemawiali w językach swoich  
w yborców , a w ięc po niem iecku, 
polsku, węgiersku, słowacku i o>- 
czywiście po czesku. Szkolnictwo  
narodow e miało m ożliw ości roz­
woju i Czechosłowacja byłaby 
klasycznym krajem sw obód oby­
watelskich, gdyby żyw ioły szo­
winistyczne nie m ?ciły, z ogro-

mn? szkód? dla samej Republi­
ki.

W  Polsce praedwrzeón iow ej, 
z  bedkowSk? orientacj? na N iem ­
cy Hitlera, nie m ogło  być klim a­
tu dla porozum ienia z Czecho- 
słowacj?, a uczestnictwo w  roz­
biorze Czech było zbrodni?. 
Przyszedł złow rogi dla oby­
dw óch narodów marsz Hitlera  
aż pod Stalingrad. Cała słow iań­
szczyzna padła -ofiar? agresji nie 
mieckiej. Zrozum iano, że tylko  
jednolity front wszystkich zagro 
żotnych narodów  i państw m oże 
zabezpieczyć pokój.

W izyta m ężów  stanu Czecho­
słowackiej Republiki i podpisa­
n ie układu jest wydarzeniem  o  
historycznym znaczeniu. Zajdzie 
jeszcze potrzeba, jak to zresztą 
przewidziano w  dodatkowych  
klauzulach do narad i uzgod­
nień. Po dwóch latach punkty 
sporne, niezaciem m one szowini­
stycznymi oparami, będ? uzgod­
n ione i wyjaśnione, mamy pew ­
ność, ku zadow oleniu obydwóch  
stron \

M ost w  Cieszynie nie bedzie 
m ostem  niezgody. Polacy i Czesi 
ipodadz? sobie ręce do obrony 
przed w spólnym  w rogiem . Pola­
cy w  Czechosłowacji będ? pełno­
prawnymi obywatelam i. R ozpo­
czyna się nowy, ważny okres o 
szerokich horyzontach w sp ó ł­
pracy w e  wszystkich dziedzinach. 
Granica na Odrze i N ysie , gwa- 
rantka bezpieczeństwa naro­
dów słowiańskich, pogodziła  
zwaśnionych s?siadów.

D O R O T A  K Ł U SZ Y N SK A .

MARGINESIE

!.vch _ _________________
traeba w tym w m yrn okrwie czasu | ^  '^ekorno zamieszkałych przez 
około 4.000 Inżynierów I techników, M o f a w c ó w . , n a w i^ an 0 rOOtnO-
1.600 personelu adm inistracyjnego, * , . •_
34.090 robotników wykwallfikowa- 2  r2*d{?m P ^ m .

nych, 12.000 robotników preyucio-j Pplska jest najgorętsz? orę- 
nych i 30.000 prrrowników innych, downiczk? najlepszych S?sicdz- 
Brakuj?ce kadry należy uzu- kich stosunków . G runtowanie 

pełnić —  twierdzi autor artyku- poikoju, to kwestia życia narodu  
łu —  przez rozbudow ę sieci i państwa. D ośw iadczania ostat- 
sakolnicitwa zaw odow ego oraz j  niej wojny i okupacji ucz?, że
rozbudow ę chałupnictwa —  aby 
ludność-rolnicza, wykon.uj?c pew  
ne prace pom ocnicze m ogła od­
ciążyć przemysł.

przed zaborczości? zbrodniczego  
narodu niem ieckiego, m oże kraj 
obronić porozum ienie i w sp ó ł­
praca- z wszystkim i narodami

Zachodnie strefy okupacyjne Niemiec
pozostają nadal królestwem monopoli

BERLIN (PA P). Mimo, aż upłynęło 
półtora roku od kom-farofuji poczdam­
skiej, która postanowiła zlikwidować 
„w przeoiągłi możliwie krótkiego cza- 
6 0 “ wszelkie przejawy nadmiernej ko-n 
ccntracjd siły gospodarczej w Niem- 
caech w postaci różmyoh zjednoczeń 
monopolistyczinyoh, kartele niemieckie 
rosiały  doszczętna* rozbite jedyoie w 
-adzieokiej strefie okupacyjnej. W

Proces warszawski i zachód
Uwagi na marginesie sprawy Hoessa

W osta tn im  num erze  „P rzek ro ju" 
Janusz  M eissner, k tó ry  by ł w  la tach  
1942—44 d y rek to rem  Polskiego Ra.- 
d ia  w  Londynie, pisze w liście z 
L ondynu, za ty tu łow anym  „B.B.C.":

„...Jeszczfe gorzej było z w iado­
m ościam i z k ra ju . Z po czą tk u  ze 
s trony  b ry ty jsk ie j nie daw ano  w ia ry  
okrucieństw om  n iem ieckim  w  P o l­
sce. Później — gdy dostarczyliśm y 
niezb itych  dow odów  — „H om e-S er- 
v ice“ (p rogram  B.B.C. przeznaczony 
d la  A nglików  — uw . nasza) nie po­
daw ała  tych  in form acji, jako... „zby t' 
m akabrycznych". My chcieliśm y 
krzyczeć na cały  św iat o zbrodniach  
i  gw ałtach  niem ieckich , lecz A nglicy 
nazby t cenili „kom fort duchow y", 
aby o nich  słyszeć i w  ogóle przy jąć 
coś tak  okropnego do w iadom ości. 
...Zobow iązyw ałoby to  do czegoś 
w obec um ęczonej Polski na, p rzy ­
szłość... O w iele prościej było „nie 
w iedzieć", że coś takiego dzieje sie 
w k ra ju  sojuszniczym . O w iele p rze ­
zorniej było nie podaw ać do publicz 
nej w iadom ości fak tów  o b a rb a rzy ń ­
stw ie  n iem ieckim , k tó re  p ro s ty  A n­
glik  zapam iętałby  zby t dobrze..."

T a św iadom a polityka W ielkiej 
B ry tan ii je s t ju ż  w  dużej m ierze przy 
czyną różnic w  po jm ow aniu  spraw y 
niem ieckiej m iędzy nam i a A ngli­
kam i. N ie ty lko  — n ie  w iedzieli o 
tym , czym je s t h itleryzm , a le  nie 
chcie li o ty m  w iedzieć. P o lity k a  - 
n ie  okazała  się stru sią , ty lko  d la te ­
go, że p rzede w szystk im  dzięki s t r a ­
szliw ym  ofiarom  w schodu, A nglicy 
m ieli sscsęśoie — na ziem i ang ie l­
sk iej n ie  s tan ą ł b u t okupan ta . I  r a ­
c ją  m a ją  ludzie w  Polsce, k tó rzy  
m ów ią: — G dyby N iem cy byli w  
Londynie, inny byłby :ąosunek A n­
glików do Niemców.

Na osta tn ie j kon ferencji z dzien­
n ikarzam i zagranicznym i tow. P re

szaw ie procesem  H oessa. W porów ­
n an iu  do w ielk iego procesu n o rym ­
berskiego, na k tó rym  m iędzynarodo­
w y try b u n a ł sądził g łów nych w ino ­
w ajców  h itle row sk ich  zbrodni, p ro-

P rzez obóz ośw ięcim ski przeszli 
ludzie różnych narodow ości: P o la ­
cy, R osjanie. Żydzi, U kraińcy, Ju g o ­
słow ianie, F rancuzi, N orw edzy, H o­
lendrzy, Belgow ie, Włosi, L uksem -

ces w arszaw sk i m a w ęższy zakres. | burczycy, W ęgrzy, R um uni, A u stria -
I   . . .  . 1 . j

T am  sądzono najw yższych rozkazo­
daw ców , tu  — ty lko jednego w yko­
naw cę. '

K iedy jed n ak  podczas procesu  no­
rym bersk iego  m ów iono m. in. o 
zb rodniach  n iem ieckich  w  obozach 
koncen tracy jnych , o zbrodniach, k tó ­
rych  o fia rą  pad ły  m iliony ludzi — 
to brzm iało  to  ja k  jed en  z m otyw ów , 
is to tny  zapew ne, a le  dość dalek i w  
stosunku  np. do dyplom atów  P ape- 
na czy R ibben tropa , lub  finansis ty  
S chachta . N a procesie H oessa w y­
g ląda  to  w szystko inaczej. Proces 
odbyw a się w  ru in ach  stolicy Po! 
ski, ru inach , k tó re  św iadczą o sk a r­
żeniu. Publiczność ńa  procesie — to 
n ie pasjonu jący  się zagadnien iam i 
teoretycznym i p raw nicy  an i zw olen­
nicy silnych  em ocji, k tó rzy  przyszli 
oglądać H oessa tak , jak  w  sw oim  
czasie m ożna było og lądać w am pira  
z D uesseldorfu  lub  innego zb rod­
n ia rza  — to w  w iększości w y p ad ­
ków  byli w ięźniow ie O św ięcim ia i 
innych  obozów, n ieliczn i spośród 
tych, k tó rym  dane było dośw iadczyć 
w szystkiego i przeżyć w szystko, a- 
żeby dać św iadectw o praw dzie .

P rzecież Polacy, obok -Żydów, 
stanow ili najw iększy  odsetek  w ię­
źniów  niem ieck ich  obozów. Z arów no 
w śród  publiczności, ja k  i w śród  
kom pletu  sądzącego są  ludzie, k tó ­
rzy  w  obozach s trac ili sw oich n a j­
bliższych. T u ta j zbrodni*  h itle ro w ­
ska  nie je s t odległym , n a trę tn y m  
m item , * ja sk raw ą  i bolesną „rze­
czyw istą rzeczyw istością".

T u ta j oskarżony nie może się bro

cy, N iem cy i inni. Cl ludzie w iedzą, 
co to  je s t K. L. A uschw itz. Tym  lu ­
dziom  film ów  dokum enta lnych  nie 
trzeb a  pokazyw ać. Nie było n a to ­
m iast w  O św ięcim iu an i A nglików , 
an i A m erykan . Nie spadały  na  ich 
plecy i głow y razy  ciosów, nie w ie­
dzą, co to  je s t „fenol, szpryca, ko ­
m in. m uzułm an, rozw ałka, sport". 
A  trzeba , żeby w iedzieli. W tedy 
m oże zrozum ieją. Może zrozum ieją, 
d laczego je s t tak i, a n ie  inny nasz 
stosunek  do N iem ców  i do faszyz­
m u.

JE R ZY  RAW ICZ.

C yrankiew icz zw rócił uw agę n ić tak, jak  jego m ocodaw cy w  No-m ier _.
na to, że jeżeli w k ra jach  okupow a­
nych n a  Z achodzie N iem cy stosow ali 
jećzc/.e jukąś politykę, to na W scho­
dzie p raw a, w ydane naw et przez 
sam ych N iem ców  nie m iały żadnego 
znaczenia, były ty lko  paraw anem , 
służącym  do biologicznego w ynisz­
czenia ludności.

*
U w agi te  n asu w ają  m i się w  zw iąz 

k u  z toczącym  się obecnie w  W ar-

rym berdze, że „nie w ied»iał“, że 
„ukryw ano  to przed n im “. Jego o- 
b rona  m oże polegać ty lko  i w yłącz­
nie na  tym , że „nie m usia ł sam  za­
b ijać , bo przecież i ta k  szli do gazu".

I  w  tym  sensie proces w arszaw sk i 
m a  rów nie doniosłe znaczenie, jak  
proces no rym bersk i. Z brodnia  zo­
s ta je  tu ta j przygw ożdżona w  sw ojej 
n a jh an iebn ie jsze j, n a jb a rd z ie j m o r­
derczej i  n ie ludzk ie j postaci.

s t r e f i e  zachodniej isłm.eją o i  dzia 
ła ją  po dzień dzisiejszy.

Ustawy antytrustow e ogłoszeń* w 
lutymi far. w strefi* brytyjskiej i am e­
rykańskiej zabraniają wprawdzie oby­
watelom i pa-zedsdęfaioirstwoiii niemiec­
kim należenie do jakichkolwiek orga­
nizacji monopolistycznych, jednak pro 
cedura przewidziana przez te  ustawy 
jest długa i skomplikowana. Ustawy 
te przew idują szereg wyłączeń, odno­
szących się do przedsiębiorstw, zmajdu 
jących się pod kontrolą sojuszników, 
oraz przedsiębiorstw, których dz ia ła l­
ność nie jest sprzeczna z prawem, lub 
które są potrzebne dla celów ustalo­
nych przez adm inistrację okupacyjną. 
Ten ostatni przepis jest tak  ogólniko­
wy, że może właściwi* sprowadzić do 
zera wszystkie inne przepisy. Am ery­
kanie wskazali w swej ustawte szcze­
gółowo na wyłączenie przedsiębior­
stwa I. G. Fanbenindustrie, Anglicy 
wyłączyli od likwidacji, poza koleją 1 
pocztą, I. G. Farbenindustrie i K rup­
pom —  cały przemysł żelazny, sta lo ­
wy i górnictwo węglowe, które, jak 
wiadomo, znajduj* się pod kontrolę 
brytyjską.

P raktyka władz okupacyjnych ame­
rykańskich i angielskich budzi uzasa­
dnione obawy, że ustawy antytrustowe 
nie doprow adzą do likw idacji mono­
poli niemieckich. Amerykanie oblicza­
ją, że' dotkniętych będzi* tą  ustawą 
tylko 30 koncernów z kapitałem  oko­
ło 3 miliardów marek. Powszechnie 
wskazuje 6'ię na podobieństwo przepi­
sów stosowanych w Niemczech do ame 
ryikaóskich ustaw  antytrustowych, któ-

Budownictwo w Polsce
oparte na kapitale krajowym

re, jak wiadomo, ni* przeszkodź?y 
bynajmniej oałkowrtesnu opanowaniu 
gospodarki amerykańskiej przez mono 
pole. Angielskie władze okupacyjne 
postaw iły na czele Instytucji, pow oła­
nej do socjalizacji przemysłu, b. dy ­
rektora trustu  stalowego —  Dmikelba- 
cha. Po dzień dzisiejszy kierownicze 
stanowiska w przemyśl* i adm inistra­
cji gospodarczej Niemiec zachodnich 
zajm ują ludzie, którzy kierowali h it­
lerowską gospodarką wojenną.

Tygodnik „Wirtschaiftszeitung", wy­
chodzący w Stuttgarcie, w am erykań­
skiej 6trełie okupacyjnej, przyznał «i* 
dawno, że pow stają ostatnio za zgoda 
władz sojuszniczych nowe kartele. No­
we organizacje przedsiębiorstw po­
szczególnych gałęzi gospodarczych wal 
czą z żądaniami Rad Zakładowych i 
związków zawodowych. Dla obrony n 
teresów wielkiego kapitału , organiza-. 
c je te jednoczą się w podobne zrzesza 
nia na wzór tych, jakie istniały za 
czasów hitlerowskich.

W alka przeciwko kapitałow i mono­
polistycznemu, głównej sil* reakoji 1 

imperializmu niemieckiego w zachod­
nich strefach okupacyjnych, jest nie 
odzowtnym warunkiem dem okratyzacji 
•i dem ilitaryzacji Niemiec.

Walne zebranie
Dąbrowszczaków

Zarząd Główny Związku Uczestni­
ków W alk o W olność Hiszpanii w la ­
tach  1936 — 1939 wzywa wszystkich 
członków Związku, zamieszkałych na. 
terenie województwa warszawskiego i 
m. st. W arszawy, do przybycia na W al 
ne Zebranie, które odbędzie się w dn. 
23 b. im. (niedziela) o godz. 10-ej w 

I gmachu Ministerstwa Lasów, przy ul. 
Reja. Nr. 3 w W arszawie.

W ostatnich dniach odzyskała W ar­
szawa jeden ze swych m onum ental­
nych budynków — ginach Państwowe­
go Instytutu Geologicznego. Prace 
przy remoncie tego domu, zniszczone­
go w 50 proc., trwały cały rok i prze 
prowadzone zostały w całości przez 
Przedsiębiorstwo Budownictwa Prze­
mysłowego.

Poprzednio odrem ontow ano gm a­
chy: Uo zędu Patentowego, - budynki 
miesukaine Spółdizielni Adminiistiracyj- 
iiej Min. P r/em ysłu  ore z odbudowano 
gmach Sejmu. Zarówno w pracach 
poprzednich, j«lk i przy —odbudowi* 
gmachu P. I. G„ P. B. P. starało *ię 
dla oezczędnści >wyzyskać zniszczone 
konstrukcje.

Obecnie Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Przemysłowego, oprócz lozpoćzę- 
lej już budowy Pałacu Przemysłu, 
który będizie największym ze wznoszo 
nych obecnie w Europie gmachów 
m onum entalnych, przeprowadza budo­
wę urządzeń przemysłowych. Na szcze 
gólną uwagę zasługują prace przy bu 
dowie 90 cio retortowego pieca Ga­
zowni W arszawskiej, które zostaną za 
kończone za 10 dni. '

Będzie to pierwszy piec tego tyipu, 
zlbudowany bez pomocy cudzoziemców,

gdyż dotychczas przemysł tein w 100 
proc. obsługiwany był w Polsce przez 
fabryki przeważnie niemieckie.

W alny Zjazd
harcerstwa

Piarwiszy powojenny Zjazd 
W?Lny Zwi?zku Harcerstwa P ol 
skiego odbędzie sie w W arsza­
w ie w dn. 25— 26 maja r. b.

W  Zjeździe W alnym  bior? u- 
dziiał wszyscy instruktorzy har­
cerscy, w ładze naczelne Z w iąz­
ku, kom endanci Chorągwi i H u f  
ców , przewodniczący Zarządów  
O kręgów  i władze kół Przyjaciół 
Harcerstwa.

Tradycjo
Są w Police ludzie o poczciwym  

cu i pełnym  dobrotliwości na swścd 
spojrzeniu, którzy wielce sobie cenią 
słowo „tradycja*, tzerm ując nim bet 
opamiętania, t e  to niby ta, czy inna 
reforma nie uszanowała „tradycji*, te  
wprowadzona tnowacja jest w  gruncie 
rzeczy niezło., ale, niestety, sprzeczno 
z „tradycją*, te  Polak musi być taki 
/a i i  jest, bo to, panie dziejski, właśnie 
„tradycjo*, wlekł, Piast l Jagiellony  
itd. itd. I zaraz potem, rzecz prosta, 
mówi się o strzyżonej, trawie w par* 
kach angielskich, o peruce lorda-ma- 
jora Londynu, czy o łabędziach: będą* 
cych własnością króla W. Brytanii. 
Jako, ie  na poszanowaniu rzeczy dato* 
nych wyrosła uztelkość Imperium.

Pewnie, ie  tradycja rzecz ważna,- 
mogąca czasem wzruszyć, czasem stać 
się podnietą do wielkich czynów, T y l­
ko, ie  każdy naród, niestety, ma rói* 
ne tradycje. Mają ich zwłaszcza wiele 
nasze dzieje { trzeba się dobrze nomy* 
śleć, co należy wybrać. Bo czasem ta* 
ki wybór decyduje o Unii rozwojowej 
narodu. C zy i biorąc w  posiadanie Zie­
mie Odzyskane, utrwalając nasze gra­
nice na Odrze i Nysie, nie uszanowa­
liśmy tysiącletniej, piastowskich e to ­
sów sięgającej tradycji Chrobrych I 
Krzywoustych, k tórzy walczyli właśnie
0 te prowincje twardo i nieustępliwie f  
Pewnie, t e  istnieje inna nieco, m łod­
sza tradycja ukraińskich królewiąt.
1 tutaj właśnie w ypadło dokonać wy­
boru, gdyż uszanowanie jednej i dro­
giej tradycji okazało się zamierze­
niem przerastającym siły  polskie.

Zresztą, jak tu pogodzić tradycja  
Kazimierza W ielkiego i Maćka Borka- 
wicia, cynicznego warchoła Orzechow­
skiego i śmiałego, wyrastającego po­
nad swój w iek reformatora M odrzew­
skiego, tradycje ks. B aki i hs. Konar­
skiego, twórców K onstytucji 3 Maja 
I Targowicy? Dosłownie na każdej bar 
cis dziejów  Polski, tak obfitujących  w 
sprzeczności, w poświęcenie i skraj­
ny egoizm, w przewidującą mądrość t 
krańcową głupotę — odnajdziem y bes 
trudu dwie wykluczające się nawzer 
jem  tradycje. I  m otem y te Unie po* 
dzlcdu o t do ostatnich, przeprowa­
dzić czasów, zawsze po jednej stro­
nie barykady, odnajdując obóz refor­
my, obóz śmiałych posunięć społecz­
nych, z  drugiej zaś —  skonfederowa* 
ne, butne wstecznictwo, gardłujące za ­
żarcie w  obronie Okopów iw . Trójcy, 
nie dostrzega zachodzących w . św iś­
cie zmian. Było tak zresztą nie ty lko  
u nas. Lecz inne narojdy jakoś szyb­
ciej, raźniej decydow ały się na wybór, 

'nie zawsze zresztą w  sielankowych od­
bywający się warunkach. Miała swego 
Cromuella Anglia, straw iły płomienie 
rewolucji tron Bow bonów  we Francji.

Więc bądźm y ostrożni w operowa­
niu słowem „tradycja*. Nie szukajm y  
jej w drobnych, niekiedy śmiesznych, 
ale szanownych pozostałościach daw­
nego obyczaju, gdyż nie mają one ne 
prawdę decydującego znaczenia. Ot 
po prostu chroni się je, jak przechowu­
je się stare meble, czy portrety.

Pewnie, że godzi się szanować trady­
cje. Tylko , że trzeba najpierw odpo* 
wiedzieć sobie wyraźnie na pytanie — 
jaką? Trzeba, jako się rzekło, koniees 
nego dokonać wyboru. Boć i wesołe 
saskie ostatki też bezwątpienia pozo­
staw iły jakiś tam osad w duszy pol­
skiej. Lecz k tóż z nas będzie dziś 
kruszył kopie w  obronie tej niezbyt 
chlubnej „ tradycji", k tóż będzie zale­
cał kultywowanie ówczesnych „cnót

Więc nie m yśl, zacny obywatelu, uj­
m ujący się za tradycją, przemawiają­
cy górnie w je j imieniu, że demokra­
cja polska w ykreśliła  ją ze słownika. 
Nie, ona ty lko  dokonała wyboru ko­
niecznego — zwłaszcza dziś — gdy 
decydują się losy narodów, od­
dzielając plewy od ziarna. . Więc nie 
syp  nam w oczy piaskiem tradycji. 
Bo my w iem y równie dobrze, ie  na­
ród winien miłować swą przeszłość. 
Jednak nie bezkrytycznie, nie ślepo, 
nie naiwnie. Bo wówczas gotów jest 
popaść w dawne błędy. A  nam ju i  
dzisiaj ich popełniać nie wolno. Zbyt 
drogo za me zapłaciliśmy.

A L F A

Kiedy zostanie zwołana
sesja budżetowa Sejmu

Regulamin sejmowy przewiduje 
zwołanie sesji f.karhonvo-budżelov,vj w 
terminie nie .późniejszym, niż 3 mie­
siące od zwołania Sejmu. W otec tego, 
że pierwsza sesja sejmowa rozpoczęła 
st* 4 lutego, term in prakluzyjey rwo- 
łania sesji skarbowo-budżetowej m*is 
4 m aja br.

Nie ulega jednak wątpliwości, i*  
sesja zostanie zwołane wcześniej. Po­
czątkowo projektow ano naw et — jak 
tw ierdzą w kołach sejmowych — zwo 
łanie sesja ua koniec marca. Ze wzglę­
du na przypadające jednak w roku 
bieżącym Święta Wielkanocne wpierw

J U Ż  W  S P R Z E D A Ż Y

N O W I N Y

LITERACKIE

szej dekadzie kwietnia, sesja nie mo­
głaby wyczerpać porządku dziennego 
i m usiałaby ulec odroczeniu.

W związku z powyższym prawdopo­
dobnie sesja zostanie zwołana w ty ­
godniu poświątocmym kwietnia.

200 fabryk
pozostanie w Niemczech

Szef adm inistracji radzieckiej w 
Niemczech m arszałek Sokołowski po­
dał do wiadomości, iż w celu polepsz* 
nia sytuacji gospodarczej w radziec­
kiej strefie okupacyjnej 200 przezna­
czonych pierwotnie do rozbiórki wiel­
kich zakładów przemysłowych pozo­
stanie w Niemczech, Spośród nich <4 
przekazane będą rządom prowincjotnal 
nyrn. Saksonia otrzym a 25, inne pro­
wincje 23 zakłady przemysłowe.

Na posiedzeniu parlam entu saskie­
go postanowiono jednom yślnie złożyć 
specjalne podziękowanie m arszałkowi
Sokołowskiemu,



B P I S i r .  4 3

O unicestwienie zdobyczy „Nowego Ładu

Wielka ofensywa przeciw praw
N A P U
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Nowy ]ork, w marcu 1947.
N ikt nie miał najmniejszych 

wątpliwości, że zwycięstwo wy­
borcze Partii Repnblikań >k iej or 
rnaoza początek wielikisi ofem- 
rywy przeciwko ustawodawstwu 
rabotokzemu w Stanach Zjed­
noczonych. Ale zaippdy antyco- 
bottnicze Republikanów sipga# 
talk daleko, że nawet skrajni pe­
symiści nie wyobrażali sobie za­
kresu grożącego niebezpieczeń­
stwa. Dopiero otwarcie debat 
w 'komisji pracy Kongresu ame­
rykańskiego uświadomiło związ­
kom zawodowym, masom robot 
niczym i postępowej opinii ame­
rykańskiej, dokąd zmierza więk- 
tźo&f reakcyjna obecnego Kon­
gresu. Partia Republikańska 
■wspomagana przez reakcyjne 
tknydło Demokratów, realizuje 
w ten sposób cel podwójny: „u- 
kr Arenie” związków zawockr 
Wych i zniweczenie zdobyczy roo 
seveltowskiego „Nowego Ładu”, 
które od lat były czerwoną pładi 
tą dla zgrupowanych w Partii 
Republikańskiej rzeczników nie­
skrępowanej inicjatywy prywat­
nej w  życiu gospodarczym.

R o o s e v e lt  u to ro w a ł d r o g ę  
z w ią z k o m  z a w o d o w y m

Podstawą praw robotniczych 
w Stanach Zjednoczonych są 
dwie ustawy, uchwalone w okre- 
ąie zwycięskiego pochodu „Noe 
w ego Ładu": t. zw. ustawa N or

Kowy kombinezon 
lotniczy

ris-La<Suąrdia oraz Ustawa Wag 
nera, zwana „Wielką Kartą 
Praw Robotnika Amerykańskie­
go". Te dwie ustawy nadały ro­
botnikowi amerykańskiemu pod ; 
stawowe prawa i utorowały dro- 
gę wspaniałemu rozwojowi 
związków zawodowych. Dzięki 
tikn rebotnik amerykański uzy­
skał możliwość ‘ prowadzenia ro­
kowań z przedsiębiorcami na sto 
pi-e równości.. Przed tym zdany 
był na tego przedsiębiorcy7 łaskę 
i niełaskę. Na dobitkę zaś nara­
żony był na stronniczą interwen­
cje władz, która z reguły wycho­
dziła na korzyść przedsiębiorcy.

Ustawodawstwo Nowego Ła­
du zrodziło właściwie dzisiejsze 
■związki zawodowe w Stanach 
Zjednoczonych. Okres reform 
Nowego Lądu stał sie podnietą 
cfla grapy postępowych działaczy 
robotniczych do założenia nowo 
czesnej centrali zawodowej CIO 
(Congress of Industrial Organi- 
zatioins — Kongres Organ izacyj 
Robotników Przemysłowych).
Ale i tradycyjnie konserwatywne 
związki Amerykańskiej Federacji 
Pracy, jak również niezależne 
związki kolejarzy, drukarzy etc.,, 
zwielokrotniły w tym ,okresie 
jiczbę Swych członków, skonso­
lidowały się finansowo i mogły 
podjąć po raz pierwszy w dzie­
jach Stanów Zjednoczonych sku­
teczną walkę z kapitałem. Dziś 
blisko 15 milionów robotników 
znajduje się w szeregach zorga­
nizowanego ruchu zawodowego. 
Oznacza to, że prawie co czwa/r 
■ty robotnik należy do związiku;

Ten nadzwyczajny rozrost i 
wzmoGorenie się ruchu robotni­
czego były od lat przedmiotem

nienawiści ze strony , wielkiego 
kapitału, reakcyjnej prasy i realk 
cyjnych ugrupowań politycz­
nych. Na czele kampanii anty- 
robotniczej stała przede wszyst­
kim Partia Republikańska i wiel­
kie koncerny prasowe z Hear- 
st n, chicagowską „Tribune’' 
pu.kownika McCormika i nowo- 
jo<- kita „News” na''czele.

Tu należy zaznaczyć, że poli­
ty cenie ruch zawodowy amery­
kański jest niezmiernie umiarko- 
w ,ny. Wszystkie związki zawo-j 
dc we. nie wyłączając CIO, stoją 
zasadniczo na gruncie gospodar-

Walki w  Indochinach

Korespondencja własna 
„ROBOTNIKA"

tworząc samodzielnego ruchu j 
politycznego, PAC prowadził alk j 
cję wyborczą na rzecz tego z kan 
dydaitów republikańskich łub | 
demokratycznych, który sympa*! 
tyzowął z ruchem robotniczym, j 
W  praktyce poparcie CIO zazwy; 
czaj uzyskiwał lewicowy kandy- | 
dat Partii Demokratycznej, zw er; 
lennik „Nowego Ładu". Zda- ! 
rzyło się jednalk parokrotnie, że

utrącił j, .., . . . . . .  • • t . PAC swoim wpływemkapitalistycznej i głoszą hądo reak ; repUblikanim i j

„corony wolnego przedsiębtor-, it ^  do wybom postę-
sitwa . Co naijwyzei zwracają o- tej partii.

Wystąpienie ruchu zawodowe 
go na arenie politycznej wywoła­
ło popłoch w szeregach reakcyj­
nych posłów i senatorów. P,o raz 
pierwszy znaleźli się oni w obli­
czu potężnej, zorganizowanej si­
ły politycznej, która potrafiła

W

stres swej krytyki przeciwko 
przerostom monopoli kapitali­
stycznych i nadużyciom wielkie- 
go kapitału. Są jednak zdecydo­
wanie przeciwne reformom so- 
cj.; stycznym, a nawet inter w en 
cji państwa w życie gospodarcze. 
G . -wne natarcie związków za-

W  Hanoi toczą się w dalszym ciągu ostre walki. Żołnierze IranciMey 
ku ją  dom, z którego p miały strzały.

w r io w y c h  szło zawsze po lin ii; dyktować swą wolę w poszczę- 
w; ’.ki o lepśze płace i lepsze wa- £°lfiycb okręgach wyborczyc . 
runici pracy robotnika amervkan j  Posłowie i senatorowie pełzali
sk-,„0 j nagle, ze będą musieli składać

ki ., j rachunek sumienia przed uświa-
P f ó b a  ek jp a n JH  j domionym wyborcą, gotowym

I ODGŁOSY
N A W O D N IE N IU  A R M E N II

politycznej CIO
Dopiero przed paru laty wiel­

ka centrala zawodowa CIO pod­
jęła z inicjatywy nieżyjącego już 
przywódcy robotników odzieżo­
wych. Sydneya Hil Imana, próbę 
akcji politycznej. Narzędziem tej 
akcji stał się Komitet Akcji Po­
litycznej CIO (PAC CIO). PAC 
CIO był tworem specyficznie ft- 
merykańskiim, przystosowanym 
do szczególnych warunków wal­
ki politycznej w tym kraju. Nie

Jeszcze 250 tysięcy Niemców
oczekuje repatriacji z Czechosłowacji

PRASA (ZAP) Po pierwszej wojnie 
światowej pozostała w granicach re ­
publiki czechosłowackiej silna grupa 
ludności niem ieckiej, k tóra ma pogra­
niczu sudeckim  posiadała naw et znacz 
ną  większość w licznych powiatach. 
P o  okładzie m onachijskim , na  mocy 
którego Sudety przyłączone zostały do 
Niemiec, *  odstępow anych Rzeszy o*, 
kolie pogranicznych Czech i Moraw o- 
óeezło w  głąb k ra ju  około 460 ty*. 
Giechóuf, pozostało natom iast na  
m iejsca 420 ty*. Czechów w obliczu 
jwawie 8 mil. zw artej m asy niem iec­
kiej. Podczas wojny liczba Czechów 
ząrÓwno na tych terenach, jak  i  w sa ­
mym „protektoracie" jeszcze się zum iej 
szyła, w .wyniku niem ieckich prześla­
dować, a  zwłaszcza deportacji na ro ­
boty do Rzeszy. I tak, gdy w dniu 17 
m aja  1939 r. na terenie Czech i Mo­
raw  było 3.173.000 Niemców, a 
8.031.000 pozostałej ludności (głównie 

, Czechów^, to  % końcem roku 1944 lu- 
Nowy typ kombinezonu lotniczego t o - 1 dności czeskiej było 7-726.000, nało-
atal zaopatrzony w gumowe worki do [ mfaal SBeanców j-ui 3.423.000. Obec­
n a  pełnienia powietrzem. W razie wy- j ni* w naatęp*w ie repatriacji Cze-
padku nie pozwoli on lotnikowi uto- chów jest 8.300.000, natom iast

oh<u’owacj* około 950.000 Niemców, 
na ' jm iast planowo wysiedlono ponad 
2.170.000 Niemców. Pozostało Jeszcze 
na terenie Czechosłowacja 250 tysięcy 
Niemców, z czego 170 tys. pracuje w 
przem yśle węglowym i włóki eimiczym. 
Jed.iakże i ta  nieliczna już mniejszość 
ni<';nieoka ma być we właściwym cza 
sie jeszcze bardziej zredukow ana 
przaz repatriację w głąb Nifcmiec..

bronić swych interesów. Z natu­
r y  rzeczy oburzyli się przede 
wszystkim republikanie, w nich 
bowiem biła głównie akcja PAC 
CIO.

Wprawdzie wybory ostatnie 
przyniosły zwycięstwo reakcji, 
ale niejeden kandydat najadł się 
strachu i porządnie napracował, 
zanim zdołał sparaliżować wpły­
wy PAC CIO.

Zdóbycze ekonomiczne związ­
ków zawodowych —  wysokie 
płace i lepsze warunki pracy — 
skonsolidowały przeciwko robot 
mikom warstwy posiadające. Ak 
cja polityczna związków rozdraż­
niła i przeraziła reakcyjnych po­
słów i senatorów. Prasa rozpę­
tała dziką nagonkę przeciwko 
,,nadużyciom' ‘ „,wszeeh władzy' ’, 
„tyranii” związków. Nieoceniony 
straszak bolszewicki dokonał 
reszty. W  tej atmosferze zrodzi­
ła się wielka ofensywa przeciw­
ko zdobyczom robotnika amery­
kańskiego z okresu Nowego Ła 
du. (Dokończenie nastąpi)

•t z  f l a d z e  ra d z ieck ie  przeprow adzt-  
r  V ły  d o tych cza s w  A r m e ń sk ie j  

S R R  70 k a n a łó w  o g ó ln e j d ługości 
7000 k ilo m e tró w . K a n a ły  n a w adn ia  
ją  200 ty s ię c y  h e k ta ró w  ziem i. P ań  
s tw o  ra d z ieck ie  w yd a ło  n a  iryg a c ję  
A rm e n ii ćw ierć  m ilia rd a  rub li. N o ­
w y  p la n  p ięc io le tn i p rzew id u je  n a ­
w o d n ien ie  je szc ze  £3.500 h e k ta ró u ) 
a rm e ń sk ie j z ie m i (m . łn . pó łnoc­
n ych  re jo n ó w  d o lin y  A ra ra tu ) ,  co 
w p ły n ie  w y d a tn ie  na  w zro s t zb io ­
ru  b a w e łn y , b u ra k a  cu kro w eg o  i ty ­
ton iu . (LA.

K L IN IK A  D L A  G ŁU C H O N IE M Y C H  
IM . S P E N C E R A  T R Ą C Y

W  19 If £ ro k u  zo s ta ła  za ło żo n a  w  
K a lifo rn ii w  L os A n g e lo s  spe­

c ja ln a  k lin ik a , k tó r e j  za d a n iem  je s t  
szko len ie  g łu ch ych  od w rodzenia  
dzieci i za p ra w ia n ie  ich  do n o rm a l­
nego  życ ia . Z a ło życ ie lką  za k ła d u ■ 
je s t  żona  zn a n eg o  a k to ra  fi lm o w e ­
go S p en cera  T rą cy . S y n  je j  u rodził 
się  g łu ch y . R o d zice  p rzez  d łu g ie  lar 
ta  z  pom ocą  le k a r zy  sp ec ja lis tó w  
u czy li tw e g o  n ieszczęś liw ego  syn a  
n o rm a ln e j lu d zk ie j m o w y . N a u czy li  
go ró w n ie ż  ro zu m ieć  g lo s in n ych . 
D zis ia j m ło d y  Jo h n  T rą c y  m a  la t  
dw adzieśc ia  » b ra k  s łu ch u  n ie  prze­
szka d za  m u  w  p ra cy , a n i w  obco­
w a n iu  z  lu dźm i. O bserw u jąc  u s ta  
sw y c h  ro zm ó w có w , z  ła tu jośoią  od-

nąć, utrzymują* głowę ponad wodą. 
Na zdjęciu kombinezon przed 1 po 

napompowaniu. (SAP

ludność niem iecka została p ra ­
wie w całości usunięta z granic repu­
bliki. Na w łasną rękę opuściło Cze-

POWAŻNE ARGENTYŃSKIE
POTRZEBUJE WYŁĄCZNYCH PRZEDSTAWICIELI RA POLSKĘ
(na swój rachunek) calem dostarczania na polski rynek na­
stępujących produktów o wysokiej wartości witaminowej:

1) Soya Fridalex —  prodokt zawierający witaminy A, B, 
C, D, E i K i składający się z mleika w proszku, kakao, eks­
traktu słodowego, cukiu, slcsobi wanilii i mączki sojowej. 
Soya Fridalex jest cudownym produktem odżywczym, uzna­
nym za jedyny przez Departament Rolnictwa w Waszyng­
tonie oraz przez najwybitniejszych, dietystów świata. Ideal­
ny dla dzieci i dorosłych.

2) Kawa z mlekiem i cukrom w prosiaku — Fridalex — 
łatwa do przyrządzania. Potrzeba tylko trochę wody i ognia, 
by otrzymać natychmiast wspaniałą 'kawę z mlekiem o cał­
kowicie świeżym smaku. Tedna paczuszka wystarcza na 12 
filiżanek. Tego cennego produktu nie powinno zabraknąć 
w żadnym domu: Idealny na pikniki.

Potza tym:
3) Słód mlee*ny w  proszku —*--ł,'ldgl#Ł
4) Ryi ■ mlekiem w proszku —■ Fidalex.

Kawa czarna z mlekiem w proszku Fidalex.
Herbata gotowana u mlekiem w proszku Fldaie*
Czekolada z mlekiem * . „ 1
Skrobia z białej kukurydzy „ „
Płatki ©wsiane * „
Mączki jarzynows * »
Jarzyny odwodniona M „
Suszone desery owoeows „ „
Grysik z mlekiem 1 eukrem „ »
Budynie deserowa w różnych wuakaeh *
Lody w proszku w róinyeh smakach „ m

Wszystkie produkty przechowują się w doskonałym ste­
nie przez czas nieokreślony. Wystarczy tylko trzymać je 
w miejscu chłodnym i suchym.
Zgłoszenia kierować do F.A.S.A.C.O. (Distribuldora) 
Carrasco 27|577 U. T. 67-1065, 69-1062 Buenos Aires. 

Republica Argentina, Cabaes F.A.S.A.C.O

HeilS heiSi he il! w  Pradze
Żałobne dni w stolicy Czechosłowacji

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”)
Praga, w marcu. Audycja nieskończona.

Dzień 15 m arca był dla Pragi i ca- Radio Praga: godz. 9.15. Na zamek 
łej Czechosłowacji dniem  żałobnym. 8 królewski przyjeżdżają H itler, Him­

m ler i feldm arszałek Keitel. Zachowaj

•)
7)
8) 
•)

1*)
11)
12)
U)
14)
13)

lait tem u k ra j u tracił wolność. Rozmo­
wy prow adzone na ulicach i w kaw iar j cis spokój... 
niach głównie dotyczą tam tych dni.
Nastrój pełen wspomnień, tak. nieco­
dzienny tfla czeskiej m entalności.

Idę na  kaw ę i radio. Z okna cu ­
kierni widok na odległy H radczyn — 
zam ek królewski, a  dziś siedzibę p re­
zydenta republiki. W lokalu ten sam 
nastró j. W  pew nej chwili potęguje go 
głośnik radiowy, z którego padają  
pierwsze iłow a:

— Zachowajcie spokój, zachowajcie 
■pokój. Radio praskie nadaje  audycję 
— repo rta i z tragicznych doi roku 
1939. Słychać takie urnie głosy jak 
wtedy i te  same słowa naw ołujące o- 
aiem la t temu do zachow ania spoko­
ju-

P ra g a  n ie  m o ż e  
z a p o m n ie ć .. .

Wszyscy obecni w kaw iarni słucha­
ją  z napięciem:

— M inuta po północy, radio Praga: 
prezydent Hacha wyjechał do B erli­
na... w Bratysławie „sejm" uchwalił 
utworzenie niepodległego państw a sło­
wackiego z« zdrajcą ks. Tiso na czele.
14 m aTca — radio  Morawska Ostrawa: 
rozkaz do żołnierzy znajdujących się 
w koszarach, żeby nie stawiali oporu 
Praga: zachowajcie spokój... Rząd Be- 
rana znajduje się w stałym  połącze­
niu  telefonicznym  z Beriitiexn_

Oczekiwanie™
Godzina czw arta. Megafony um ie­

szczone w koszarach ogłaszają: w ojska 
niemieckie zajm ują Czechy i Morawy.
Złożyć b roń  w porządku! Zachowaj­
cie spokój! W róćcie do ewej pracy!

Matki nie wypuszczajcie dzieci 
ulicę!

Je d n o m y ś ln o ś ć  n a ro d u
Speaker przeryw a reportaż.
Słyszymy jeszcze, że pierwszy dzień 

niewoli stał się hasłem do jednom yśl­
ności i karności narodu.

Odruchowo spojrzałem  na H rad­
czyn. Gdy odwróciłem głowę, spotka­
łem się s oczami wszystkich obecnych 
zwróconymi w stronę okna. Na linii 
wzroku nie znajdzie już nikt sw asty­
ki. Nie znajdzie również w Pradze 

I Niemca.

Drogę zastępuje olbrzymi tłum  osób. 
E iliudziesięcio osobowa orkiestra za­
czyna koncert urządzony przez Czer­
wony Krzyż na rzecz ludności dotknię 
te j powodzią. P rażanie nie szczędzą 
datków.

W ieczorne kom unikaty w prasie i 
radio mówią «  kulm inacyjnym  punk­
cie wysokości stanu  wód w rzekach.. 
Jutrzejszy dzień pokaże, czy Czesi bę­
dą mogli wrócić do przerw anych dy­
skusji na tem aty konferencji moskiew 

i skiej, mowy T rum ana i entuzjastycz­
nie przyjętego trak ta tu  przyjaźni 
Polską, czy też w dalszym ciągu Jed­
nym z pierwszych tem atów będzie po 
wódź.

Konstanty Pa-wskl

Słowackie dzieci w strojach regional 
nych.

Gdy następnego dnia wyszedłem na 
Vad&vske Namesti — prażanie mieli 
już nowy tem at rozmów. W spom nie­
nia koszm arnego dnia poprzedniego 

na j ustąpiły podaw anym  z ust do ust w ia­
domościom z terenów  dotkniętych po- 

Z głośnika grzm ią dźwięki n iem iec-1 wódzią. Różne kom itety zbierają żyw- 
kiego m arszu. Godzina 9-a. N iem cy, n©ść, odzież i pieniądze. Żywo komen- 
weszll do Pragi. Na dom ach rozle - 1 tow ana jest wizyta posła polskiego,
piane plakaty: rozkazuję!.., nakazuję™ 
ostrzegam!.. zarządzam !.. Podpisy: 
Henlein, Błaskovitz.

Wrzaskliwe heil! Niemców znajdują­
cych sżę wtedy w Pradze, zagłusza w 
tej chwili i tak nieliczne glosy słucha­
jących wraz ze mną tragicznej audy­
cji. Na wszystkich twarzach widać 
napięcie. W kącie lokalu jakaś młoda 
kobieta wybucha spazmatycznym pła-

am basadora Wierbłowakiego u m ini­
stra  spraw  wewnętrznych W acława 
Noaka. Ambasador W ierbłowski jako 
pierwszy z akredytow anych w P ra ­
dze dyplom atów złożył w Imieniu swe­
go rządu n a  ręce m inistra Noska dar 
na  fundusz rJesionią pomocy powo­
dzianom.

Pierwsze obliczenia strat spowodo­
wanych przez żywioł omfewają na su- 
esę 70 milionów karq|T

Monarchiści
u j  N iem czech

B ER LIN  (obsŁ wł.). A m erykańsk i 
Z arząd  W ojskow y zam ierza p o sta ­
w ić w n iosek  w  Sojuszniczej R adzie 
K o n tro li o za tw ierdzen ie  now ej 
p a r t ii  politycznej p. n. „N iezależna 
p a r tia  konserw aty w n e  -  dem okra- 
tyczna". C elem  te j p a r t ii  je s t p rzy ­
w rócenie  .  m onarch ii w  N iem czech. 
W ywodzi się ona z  daw nej o rg an i­
zacji .jS tah lhelm ", zw iązku  byłych 
żołnierzy fron tow ych , założonego w  
dn iach  rew olucy jnych  1918 r. W r  
1933 „S tah lhe lm " został w łączony do 
p a rtii  narodow o-soojalistycznej.

Niemieccy
generałowie
mordowali Jeńców

W U PPER TA L (obsł. wł.). W krótce 
p rzed  sadem  w ojskow vm  w  WUpper 
ta l rozi. . cznie się proces p rzeciw  
czterem  generałom  niem ieckim , k tó ­
rzy  są  odpow iedzialn i za zam ordo­
w an ie  w  r . 1944 w e F ra n c ji 30 żoł­
n ierzy  b ry ty jsk ich  z. d esan tu  lo tn i­
czego i 1 lo tn ik a  am erykańsk iego , 
k tó ry  przym usow o lądow ał. Na ła ­
w ie oskarżonych  zasiądą  gen. B lu 
m en tritt , G allenkam pf, Koesalin 
Schoenlg oraz d r  Egon B etth e rr.

gadufe sens słów, których nie
szy .

W  k lin ice , którą maUonkouM  
T rą c y  u fu n d o w a li, a b y  przyjść •  
pom ocą n ie szc zę ś liw ym  kalekom  I 
k tó ra  nosi im ię  ich  s y n a  —  głuche 
dzieci p rze b y w a ją  k i lk a  la t. M alt 
dzieci p r zy jm o w a n e  są razem z m at 
k a m i;  p rzech o d zą  one specjalne 
przeszko len ie . Potem, gdy dziecka 
opuści ju ż  k lin ik ę , m atki mogą koe 
tyn u o w a ć  ich  w yksz ta łc e n ie . Nam  
k a  w k lin ice  o d b yw a  się pod k ie ­
ro w n ic tw e m  n a jw y b itn ie js z y c h  to ­
k a r z y  za pom ocą najnowocześniej 
szych  m e to d  w ych o w a w czych .

S A R A T O W S K I E  WODY 
MINERALNE

T rzy lata tem u odkryto w  Barty 
tow ie , w o ko lic y  Sokołowej 0 4  

ry , źródło \cód mineralnych o w y­
da jnośc i s ied m iu  i pół miliona li­
trów na dobę. W styczniu ubiegłe­
go roku założono przy źródle sta ­
c ję  wodoleczniczą, z k tó r e j  w  eiągu 
roku korzystało osiemset chorych.

„Teraz — oświadczył naczelny 
lekarz stacji leczniczej — dr. S. O- 
sierska — m am y prawo móuM •  
wysokich właściwościach saratom  
skiego źródła wód siarczonych. 
Wody te tą  w dużym stopniu 
aktywne. Niewielka zawartość 
kowodoru pozwala rozszerzać 
pazon stosowania wód 
skich, szczególnie przy chorobach 
sercowych". Doświadczenia w yka­
zały, że wody saratowskie tecO$ 
choroby kości < stawów, reumes 
tyzm , choroby nerwowe, ischias, p» 
dagrę i katar żołądka. W bieżącym  
roku zacznie się w Saratowie be- 
dowa Uzdrowiska na skalę ogólna- 
radziecką. Władze wyasygnowały 
na ten cel półtora miliona rubli.

( L )

N IE  W IE D Z IE L I  
ZE W O JN A  JU Z SKOŃCZONA

Z n a n y  a rc h ite k t węgierski, Anto­
n i B e lla k  ł  je g o  łona dowie­

dzie li s ię  w reszc ie , źe wojna ful 
skończona . T r z y  la ta  tem u , archi­
t e k t  i  jego  żona  zn ik n ę li w tajem ­
n ic zy  sposób z  e leg anck iego  hotele, 
w  k tó r y m  sp ędza li w a ka c je . Przed 
k ilk o m a  d n ia m i tu ry śc i odnaleźli 
ieh w  górach  pó łnocnych  Węgier. 
P ierw sze  p y ta n ie  ich brzmiałat 
„Co s łych a ć  z w o jn ą  t"

„W r. 191,3, k ie d y  dowiedzieliśmy 
s ię  przez radio , że  wojna zbliżała 
się  do W ęgier, m o ja  żona i ja uda­
l iśm y  się w g ó ry  ł  zbudowaliśmy 
sob ie  c h a tk ę , w k tó r e j  dotychczas 
m ie s z k a m y “. Ż y liś m y  w odosobnie­
n iu  tr z y  la ta , n ie  w id u ją c  się s ni­
k im . M ała  r z e c zk a  za o p a try w a ła  
nas w r y b y  i w odę do picia, a w i e  
sie zn a jd o w a liśm y  w ie le  za jęc ia  

A r c h ite k t  uda ł się  do B u d a p esz tu , 
lecz sp ę d z iw szy  ta m  je d e n  d zień , po 
w rócił do sw e j g ó rsk ie j sa m o tn i.

Ś N IA D A N K O  DO ŁÓ Ż K A  
. .D L A  N IE M IE C K IC H  JEŃC Ó W

t ą t  m ieśc ie  S a f f o n  W a ld en  otwar- 
* I  ty  zo s ta ł p ie rw szy  w  Anglii 

k lu b  d la  n iem ieck ich  jeń có w  wojen 
nych . J e ń c y  p rz y ję li  oczyw iśc ie  tę 
p rz y je m n ą  d la  n ich  in o w a c ję  z e n ­
tu z ja zm e m . M n ie j by li n a to m ia s t  
za ch w yce li m ie j sco u r żo łn ierze  b ry ­
ty js c y , d la  k tó r y c h  n ie  ma w  wite 
śc ie  k a n ty n y . J ed en  z  nioh p o w ie ­
dzia ł: ,J e ż e l i  ta k  da le j pó jd z ie  —  
n ied ługo  je ń c y  n iem ieccy  dostaw ać  
będą p ierw sze  śn ia d a n ie  rano do 
łó żka " .

N a  in a u g u ra cy jn e  p rzy jęc ie  w
k lu b ie— m ie jsco w e  d ziew czę ta  p rzy ­
g o to w a ły  d la  jeń có w  sm a lcow ity  
podw ieczorek . Ś p ie w y  i  g r y  to w a ­
rz y sk ie  u ro zm a ic iły  w ieczór.

W  S a f f o n  W a ld en  —  je ń c y  nie­
m ieccy , sko sza ro w a n i tu obozie, c zę  
s to  k o r z y s ta ją  z g o śc in y  o b yw a te li 
m ia sta . 68-letnia m iss  M idg ley , m ie  
szka ją ca  sa m o tn ie  w  d u ży m  lu k s u ­
so w y m  d o m u  — p r z y jm u je  jeń có w  
n iem a l codzienn ie , a na d rzw ia ch  
sw eg o  d o m u  w yw ie s iła  n a p is : „Wi­
ta jc ie" , niżej zaś po n iem iec ku :  
Jd o że c ie  w chodzić  do tego domu 
bez dzwonienia. D rzw i są dla w a s  
<*wartż".
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Gniezno -  pierwsza stolica Polski
Wywiad z prezydentem miasta tow. Kubackim

Sprawozdawca Socjalistycznej Agen­
cji Prasowej przeprowadził rozmowę 
■ prezydentem miasta Gniezna tow. 
Bronisławem Kpbackim. T op. Kubac­
ki jest długoletnim działaczem Pol­
skiej Partii Socjalistycznej. Wykorzy­
stując bogate doświadczenie t górą 
SIMetniej pracy w samorządzie I roz­
ległą wiedzę teoretyczną w wielkim 
stopniu przyczynił się do uzdrowienia 
gospodarki Gniezna.

— Wspaniałe tradycje miasta Lecha 
niedostatecznie wyraźnie są dziś uwy­
puklone. A przecież Gniezno było 
pierwszą stolicą państwa polskiego, o- 
partego, jak dziś, o  Odrę I Nysę. Czy 
mógłby więc Tow. Prezydent przypo­
mnieć choć kilka szczegółów s  boga­
tej historU miasta.

— Bardzo chętnie — odpowiada z 
uśmiechem tow. Kubacki — mimo, 
te  przebywam w Gnieźnie dopiero od 
półtora roku, tywo interesowałem 
się jego tradycjami.

Gniezno znane ju t od VI wieku 
anajdowaio się w średniowieczu na 
szlaku karawan handlowych, ciągną­
cych * południa na północ, co nie po­
zostało baz w,pływu aa pomyślmy roz­
wój miasta. Na szczególne podkreśle­
nie zasługuje falki, te  w okresie, gdy 
wiele miast uległo, wskutek wprowa­
dzenia prawa Magdeburskiego, czę­
ściowej łufc całkowitej germanizacji, 
Gniezno pozostawało zawsze żywym o-

środikiem polskości, o ozyim świadczą 
chociażby zanotowane w krotnikach 
nazwiska mieszczan z XIII wieku.

Z Gniezna promieniowała myśl • o- 
brony przeciw naporowi niemczyzny. 
Napór ton okresami był niezmiernie 
silny. W licznych walkach i poża­
rach prastare budowle piastowskie pa 
dały ofiarą płomieni. Toteż nie wie­
le pozostało w Gnieźnie zabytków, o- 
calata jednaik wspaniała katedra Św. 
Wojciecha z sarkofagiem, zawierają­
cym jego relikwie oraz kilka budowli 
mieszkailmyeh i zabytkowy kościół Sw 
Jana.

— A jak przedstawia się dzisiejsza 
sytuacja miasta?

— Gnienno liczy obecnie 36 tysięcy 
mieszkańców. Głównymi ośrodkami 
przemysłowymi są: cukrownia, 2 fa­
bryki wódek, farbiam ia chemiczna, 
fabryka konfekcji męskiej oraz szereg 
drobniejszych wytwórni.

Na wielkim wiecu mieszkańców 
Gnieana rzucono inicjatywę zorganizo­
wania w tym mieście fabryki spożyw­
czo - przetwórczej. Istniejące aabu- 
dowania pofabryczne po nieznacznej 
przeróbce świetnie nadawały by się na 
ten cel. Istnienie takiej fabryki przy­
czyniłoby się niewątpliwie do wzrostu 
dobrobytu miasta i całej Okolicy.

— Jakie są widoki realizacji tego 
śmiałego i niewątpliwie pożytecznego 
projektu?

— Nie jest to naturalnie sprawa 
prosta. Na Zarządzie Miejskim spo­
czywa przede wszystkim ciężar od­
budowy budynków szkolnych, których 
kosizt wyniesie około 20 milionów zł. 
Prócz tego konieczne są inwestycje 
elektrowni, gazowni i wodociągów 
Kredyty na ten cel zostały uwzględ­
nione w planie trzyletnim.

— Muszę w tym mapjscu wyrazić 
serdeczne podziękowanie w imieniu 
miasta posłom Potokiej PartM Socja­
listycznej z naszego okręgu tw. Doro­
cie Kłuszyńskiej i tow. Rafałowi Pra­
dze, którzy wykazali ogromne zainte­
resowanie dolą ludności i miasta o- 
raz możliwością realizacji projektów 
na przyszłość.

— Wydaje się, że korzystnym spo­

sobom zaznajomienia społeczeństwa 
' polskiego t  tradycjami i osiągnięciami 

Gniezna, było by urządzenie jakiejś u- 
roczystości o charakterze ogóluopol- 

; skim, podobnie jak to miało miejsce 
: w Bydgoszczy.

W dniach od 23 kwietnia do 4 ma­
ja zostaną zorganizowane „Dni Gnie- 
zna't‘, które będą miały n® oelu wskrze 
szeinie wielkich tradycji grodu i pięk­
nych kart jego 16 wieków liczącej 
historii od czasów Leohą, przez boha­
terskie zmagania * najazdem nie­
mieckim, których ostatnim akordem 
była ubiegła wojna, aż do obecnych 
wysiłków mieszkańców Gniezna, zmie 
rzających do zaleczenia ran wojen­
nych i dalszej odbudowy.

7 postulatów Szczecina
Zależność od Gdańska

hamuie rozwój portu

Będą budować domy

PRZESYŁKI FRIDALEX
SOJOWE PRODUKTY ODZYWCZE

W olne od cla, dostarczane są ni krótkim 
okresie czasu D O  RĄK A D R E S A T A  
KAŻDA PACZKA FRIDALEX ZAWIERA

1) Soja x cukrem i mlekiem w proszku Fridalex 1.000 gram
2) Kawa ,, „ m m 1 . 0 0 0 W

3) Kukurydza „ » M 125 >»
4) Grysik „  * M as 500
5) Ryi m * » w 1.000 n
6) Kawa erami 9*

/
w 500 N

7) Czekolada * m n 125 M

8) Herbata „ m w 500 n
9 ) Płatki owsiane „ » w 500 »r

10) Skrobia z białej kukurydzy M m 250 n
11) Słód mleczny * ff M 5 0 0 M
12) Śmietanka w różnych smakach a* 250 W

13) Budynie (kakaowe, czekał., waniliowe) 250
14) Zupy jarzynowe „ m M 1 . 0 0 0 >*
13) Jarzyny suszone * m M 1 . 0 0 0 W
16) Lody waniliowe „ as a» 250 n

3RST

M

W czasie ostatniego posiedzenia 
WRN w Szczecinie, Komisja Mor­
ska przedstawiła plenum do uchwa­
lenia szereg wniosków, które są naj 
lepszym dowodem dążenia społe­
czeństwa szczecińskiego do ożywie­
nia portu w Szczecinie.

Treść zasadniczych uchwał doty­
czy następujących zagadnień:

1) Wojewódzka Rada Narodowa 
domaga się utworzenia w Szczeci­
nie niezależnego od 'G dańska Biura 
Odbudowy Portów 1 samodzielnej 
placówki Szczecińskiego Zjednocze­
nia Stoczni. 2) Należy Jak najszyb­
ciej rózpocząć odbudowę m agistrali 
węglowej Śląsk — Szczecin przez 
Kostrzyń, by port szczeciński dy­
sponował odpowiednimi liniami do 
wozowymi. 3) Należy dążyć do

Budujemy
domki fińskie
Polsłd przemysł drzewny przy- 

atąplł do budowy tysiąca domków 
fińskich dla polskich górników —  
reemigrantów i  Francji.

Pozą tym 4.000 domków fińskich 
dostarczy nam Szwecja w ramach 
wymiany towarowej.

zwiększenia ilości robotników por­
towych w Szczecinie. W oelu zaitrzy 
m ania w porcie robotników, którzy 
w chwili obecnej me pracują (z po­
wodu zamarznięcia portu) wyasy­
gnowano na ten cel 300 tysięcy 
tych. 4) Należy zwiększyć kredyty 
na odbudowę domów robotniczych 
dla robotników portowych oraz 
stworzyć w Szczecinie dom mary­
narza. 5) S tacja Szczecin — Goc­
ław  Towarowy powinna być stacją 
portową. 6) Władze powinny zaku­
pić prom kolejowy dla obsługi O* 
krętowej Górnej. Prom ten umożli­
wił by przeprowadzanie transpor­
tów do tej części portu szczeciń­
skiego. 7) WRN domaga się stw o­
rzenia Rady Portu.

Wykonanie przez władze central­
ne postulatów WRN Jest warun­
kiem właściwego rozwoju portu 
szczecińskiego.

Dotychczasowe doświadczenie »  
czy, że Gdańskie Biuro Odbudowy 
Portów opóźnia prace odbudowy po 
szczególnych obiektów portu szcze­
cińskiego często o kilka m iesięcy.

Podobnie jest ze stocznią. Brak 
stoczni, gotowej do prze prow adne 
nla remontów na statkach, odstra­
sza amatorów od zawijania do por­
tu szczecińskiego. A nad wszystki­
mi tymi sprawam i powinna czuwać 
Rada Portu, k tóra  by koordynowa­
ła  prace poszczególnych placówek.

Związek Robotników ł Pracowników Przemysłu Budowlanego zorganizo­
wał kurs szkolenia zawodowego. Na zdjęciu wykład o układaniu prawidło­

wych wiązań murów z cegły. (Film Polski)

Narada krajowa
Komitetów Żydowskich

W Warszawie odbyła się konferen­
cja przewodniczących i członków Pre­
zydium Komitetów Żydowskich z ca­
łego kraju, poświęcona omówieniu 2-let

Na Wiśle pękajq lody
Odra występuje z brzegów

Cena kaidej przesyłki Fridalex wynosi 97 dolarów loco 
Argentyna, łącznię ze wszystkimi kosztami. Osoby zainte­
resowane proszone są o wysłanie w złotych polskich sumy 
równej sumie wyżej wymienionej pocztą lotniczą, co skróci 
czas wysłania paczki. Każde zamówienie wysłane zostanie 
pierwszym statkiem, jaki odchodzi do Polski.

Zamówienia kierow ać do F. A. S. A. C. O. 
(Distri buidora)—Cai rasco 275|77, U.T. 67-1065,

69 -1062
Cables: Fasaco — B U E N O S  A I R E S — 

Republica Argentina

WISŁA
W dniiu wczorajszym zaobserwowa­

no w wielu miejscach pękanie lodów 
na Wiśie. Mimo, te na górnym odcin­
ku rzeki woda opada, w województwie 
krakowskim zarządzono ałamragr po­
wodziowe.

GDANSK. Dzięki energicznej akcji 
komitetu przeciwpowodziowego na 
odcinku Wisły w woj. gdańskim wy­
daje się, że niebezpieczeństwo nie za 
glraża. Lodiołamacze praoują bez 
przerwy, usuwając tworzące *ię ciągle 
zatory lodowe.

TCZEW. Newralgicznym punktem 
Jest most tczewski, który otoczony 
specjalną opiefką. Równolegle t  la. 
macżaml pracują brygady robotni­
cze, wysadzając lód w powietrze przy 
brzegach rzeki. Na tym odcmiku woda 
nie wystąpiła z brzegów.

KRAKOW. Dnia 13 b. m. otw arto 
most Dębnicki W Krakowie dla ru ­
chu pieszego. Nagromadzenie lodów 
pod Niepołomicami przy pomocy 
saperów spłynęło l oparło się o most 
drogowy pod Nowym Brzeskiem, u- 
szkadzając go nieznacznie. Poniżej, 
aż do ujścia Raby, notuje się lokal­
ne ruchy lodu. Małe dopływy 1 poto­
ki wezbrały gwałtownie, zagrażając 
mostom 1 osiedlom. Wylew uszkodził 
tor kolejowy Kraków — Rudawa.

ODRA
Wskutek wylewu Odry woda pod­

myła nasyp kolejowy na linii Oława 
— Boreczek. Linia ta została całkowi 
d e  zamknięta dla ruchu i uruchomię

nie jej będzie wymagało bardzo duże-1 
go nakładu pracy. I

WROCŁAW. Wobec zagrożenia 
mostów w okolicach Wrocławia, gdzie 
Odra wystąpiła z brzegów i szeroko 
rozlała, zachodzi bardzo poważna oba­
wa wstrzymania ruchu kolejowego na 
w-ielii odctokach okręgu wrocławskie­
go.

Saperzy pracują bezustannie.
Spodizaewane są większe zatory .na 

granicy województwa wrocławskiego i
poznańskiego w miejscowości Cdga- 
szyce. Ruch kolejowy za wyjątkiem, 
lintt Jordanów — Zakrzew został 
wznowiony.

OŁAWA, dopływ Odry, wezbrała

P a ń s t w o w a  
Rada Miernicza

W dniach 21 i 22 marca br, w W ar - 1  

szawie w gmachu Głównego Urzędu, 
Pomiarów Kraju (Al. Stalina 36) od­
będzie się druga sesja Państwowej Ra­
dy Mierniczej. Przewodniczyć będzie 
prof. Jan Piotrowski Prezes G. U. 
Pom. Kraju.

W programie obrad przewidziany 
jest szereg referatów o aktualnych za­
gadnieniach miernictwa państwowego 
i katastru oraz omówienie wniosków 
zgłoszonych przez zainteresowane re­
sorty w związku z zapotrzebowaniem 
na pomiary i mapy szczegółowe w o- 
kresie trzyletniego planu odbudowy 
gospodarczej państwa.

silnie i zalała drogi kilkunastu oko­
licznych miejscowości. Ludność zo­
stała ewakuowana * zagrożonych od­
cinków. , „

Mosty drogowe w Oławie, Sieniawie 
i Pilawie na Odrze zostały zerwane. 
Most w Annopolu na Wiśle oaraz most 
w Żmigrodzie na dopływie Odry —- 
Zbairyczu, aą poważnie zagrożone.

GDYNIA
Kra zatrzymała w porcie gdyńskim 

15 statków, które nie mogą wyjść na 
morze. Wśród statków znajduje aię 6 
polskich: „Stalowa Wola", „Narwik", 
„Wisła"; „Lechistan', „Lida' ara* je* 
den trawler rybacki.

WARTA
Pierwsza fala powodziowa prze­

szła na środkowym i dolnym odcin­
ku  Bobrawy dnia 16 b. m. Zator 
lodowy nadal się utrzym ywał, jednak 
woda opadła. Na górnym odcinku 
rzeki W arty woda nadal silnie w zra­
sta. Lody ruszyły, tworząc liczne za­
tory, z których najgroźniejszy utwo 
rzył się poniżej Sieradza, gdzie Istnie 
je  obawa przerw ania wałów nad 
rzecznych. Również poważnie są za­
grożone przez tworzące się zatory lo 
dowe m osty drogowe w  Miłkowi­
cach 1 Uniejowie. Na środkowym 
odcinku rzeki W arty woda wzrasta, 
lecz pokrywa lodowa stoi.

Na Noteć! woda w zrasta umiarkO' 
wanie. Pokryw a lodowa pęka, na­
stępują lokalne pochody lodów, k tó­
re tworzą niewielkie zatory, nie 
spiętrzając wody.

niej działalności Centralki, i LcAatnyefc 
Komitetów Żydowskich. Konferencją 
otworzył prezes Centralnego Komitetu 
Żydów w Polsce, dr Adolf Berman któ> 
ry m, im. oświadczył: Życie żydow­
skie w Polsce wkroczyło w okres ąta- 
biłlzaoji. Wielka jest pomoc, jaką od­
radzające się żydowtwo polskie oiirzy 
mało od Rządu Polskiego 1 od 
kstu". W pracach konferencji wziął 
udział również dyr. „Jointu* ną Poi* 
ską, William Bem.

Obszemy referat, poświęcony omó­
wieniu dwuletniej działalności Cen­
tralnego Komitetu Żydów w Polaną, 
wygłosił-Sekretarz Generalny, tow. J. 
Łazeibnifk, Referent omówił dokładnie 
rozwój naczelnej reprezentacji ży- 
dostwa polskiego i jej osiągnięcia w 
dziedziaie-opieki społecznej, produkty- 
wizacji, kultury. Po referacie rozwi­
nęła się dyskusja, w której wizięlo «- 
dział wielu delegatów, oraz członka 
wie Prezydium C. K. Z. w Polsce.

Konferencja uchwaliła jednogłośnie 
rerolucję, podsumowującą dotychczas 
sową działalność C. K. Z, P. 1 nakre­
ślającą zadania na przyszłość.

Odpowiedzi
redakcji

Clchewtrz Stanisław, Pruszków.
Proszę się zwrócić do Państwowego 
Urzędu Zatrudnienia.

Siała Czytelniczka?™. Nie możemy 
zamieścić listu, nie wiadomo, bowiem 
kto i gdzie nie otrzymał pensji. Wy­
dział Oświaty Rolniczej muolalby 
szukać po całej Polsce osoby, zatru­
dnionej od 1 listopada, której nie wy 
płacono poborów.

Stradomski Wiktor, Starogard. 
Proszę skierować sprawę do sądu pra 
cy, jeżeli nie istnieje — do sądu gro. 
dzkiego. Nłe prześlemy n ru naszego 
pisma wobec braku dokładnego adre­
su.

Bogacka Marla, Świder. Nie akorqr
I stazny.

Siedem dni
Zakopanego

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”)
„.Bo Zakopane m iało  i sw oje dni 

tłu s te . P am iętam y w szyscy okres 
przedw ojenny, k iedy było stolicą  
sportów  zim ow ych. Teraz... Eh, szko  
da mówić, m inęły  p iękne dni Ara- 
njuezu.

Zakopane dzisiaj klepie biedę i to 
biedę ciężką. Właśoiciele pensjona­
tó w  w łosy sobie rw ą z głow y, bo je  
żeli się zdarzy, że przez cały sezon  
tna  jak iś pensjonat pięciu gości, to  
sta je  się to dosło im ie  sensacją Pod­
hala. Ludzie nie chcą jeździć do Za­
kopanego. Odty strum ień  tu rystycz­
n y  i w ypoczynkow y skierow ał się 
po w ojnie na Ziem ie O dzyskane.

Czy jednak rzeczyw iście n ik t nłe 
chce do Zakopanego jeździć 7 Czy 
w  Zakopanem  isto tn ie coś się tak ie  
go zm ieniło , że pobyt w  n im  nie  
je s t ju ż  tym , czym  był daw niej t  
Czy przypadkiem  sytuacja , k tó ra  
w yn ik ła  teraz na Podhalu, nie jest 
rów nież w iną sam ych  zakopiańczy­
ków  t

D w a są w  te j chw ili powody, któ ­
re rzeczyw iście odstraszają  ludzi od 
w yjazdu  do Zakopanego: pierwszy.

drugim  są  n iesam ow ite zupełnie ce­
ny, na k tó re  pozwolić sobie może je­
dynie in ic ja tyw a pryw atna , bo nor­
m alny urzędn ik za sw oją m iesięczną  
pensję m ógłby w  Zakopanem  m iesz­
kać na jw yże j tydzień. Jeżeli chodzi 
o ceny, to czynn ik i sam orządow e w  
Zakopanem  tłum aczą  je  w łaśnie  
zb y t słabym  ruchem  i tw ierdzą, że 
przy w iększym  zagęszczeniu gości, 
ceny znacznie by spadły, bo przy  
w iększym  obrocie m ożna  au tom a ty­
cznie ceny znacznie obniżyć.

— Cóż jednak z  tego  — powiada­
ją  dalej m iejscow i notable  — kiedy  
w szystk ich  kuracjuszy z całej Pol­
sk i nam aw ia się, żeby jechali do 
Karpacza, czy Szk la rsk ie j Poręby, 
bo ta m  cudow ne tereny, bo to  Zie­
m ie O dzyskane; bo Zakopane się 
ju ż  przeżyło... Zolą się dalej, że na 
narciarskich m istrzostw ach  Polski 
nic Zakopane nie zarobiło że zbyt 
m ały  był zjazd gości i że dużo wię 
kszą  popularność m ia ły m istrzostw a  
robotnicze na Ś ląsku, n iż m istrzo  
stw a  ogólnopolskie w  Zakopanem.. 

Panowie notable... powoli. Zasta-

\w ą rację, ale jeżeli chodzi o przy­
c z y n y  tych  fa k tó w , to  n ieste ty  po 
częśoi ponosicie konsekw encje swo­
jego w łasnego postępowania. N ik t  
przecież z  Zakopanego, z  czynników  
ofic ja lnych  nie zjaw ił się u odpo­
wiednich w ładz i nie zaproponował 
rozsądnego rozw iązania te j kw estii, 
n ik t nie za interpelow ał w  prasie, 
nie przedstaw ił przekonyw ujących  
racji, że Zakopanego nie m ożna n i­
szczyć, a trzeba się n im  zaopieko­
wać.

K w estia  rek la m y  to  proszę pa­
nów, naw et dzisiaj zasadnicza rzecz.

M am wrażenie, a naw et dokład­
niej m ówiąc pewność, że zarówno  
Zakopane, ja k  i D olny Ś ląsk , m ogą  
znakom icie egzystow ać obok siebie, 
nie być w zajem ną przeszkodą  i nie 
konkurow ać, ale się w zajem nie u- 
zupełniać. Zaróiono K arpacz ja k  i 
Zakopane reprezen tu ją  jednak  pe-j 
tone wartości, ale najzupełniej róż- , 
rte. B yłem  w  K arpaczu  i bardzo  tn ij 
się podobał, ale nudziłem  się w  n im  
ja k  m ops. N udziłem  się, bo na nar­
tach jeżdżę ju ż  chw ała Bogu  25 lat 
i w  Karpaczu po prostu nie m ia­
łem  się gdzie ruszać, a poza ty m

to godzina policyjna, któ ra  chociaż nówcie się przypadkiem , czy nie 
przesunięta ostatnio na 11, zaw sze je st to  wasza w łasna wina. Jeżeli 
je s t jednak poważną przeszkodą, a chodzi o fa k ty , to macie niewątpli- Giewont w śniegu.

je s tem  zdem oralizow any ko le jką  na  
K asprow y  i podchodzenie je s t dla  
m nie katorgą. Bardziej odpowiada  
m i Zakopane  i  zaręczam , że  ttie bę­
dę zw racał uw agi ani na  brak pro­
pagandy w  prasie, ani na  godzinę  
policyjną. R azem  ze m ną  znajdzie  
się zresztą  w  Zakopanem  liczne gro  
no tych , dla k tó rych  p łaskie łagod­
ne zja zd y  na D olnym  Ś ląsku  są nie 
wystarczające. N ie m niej, na tenże  
D olny Ś lą sk  pojedzie m łodzież szkol 
na na w akacje, pojadą robotnicy, 
k tó rzy  na nartach nie jeżdżą, poja­
dą urzędnicy, k tó rzy  kró tk ie  dni ur  
lopu chcą w ykorzystać  na odpoczy­
nek, pojadą wreszcie ci w szyscy, 

' k tó rzy  na  nartach staw ia ją  p ierw ­
sze kroki, a dla któ rych  ta m te  te­
ren y  są  w ym arzonym  polem  do 
szkolenia.

W Polsce przed w ojną, ruch tu ry ­
styczny, aczkolw iek mocno propa­
gow any, był jednak ograniczony dla  
bardzo szczuplej części społeczeń­
stw a. P ensjonaty były  przeważnie  
w rękach p ryw atnych  i dla przecię­
tnego urzędnika  czy  robotn ika  nie 
były  absolutnie do osiągnięcia. T e­
raz, k iedy  istn ieją  szalone m ożliw o­
ści organizowania dom ów  w ypoczyn  
•cowych, kiedy szersze m asy  mogą  
sobie pozwolić na spędzenie urlopu  
ozy w akacji w  ja k im ś uzdrow isku, 
czas je s t tą  kw estią  się zaintereso­
wać i m ożliw ie ja  rozwinąć. Propa­
gując z  takich, czy innych powo- 
dów Dolny Śląsk i nie ujmując mu

w żadnym  w ypadku  w ysokich  w a ­
lorów , nie wolno jednocześnie za ­
pominać o Z akopanem , nie wolno 
zapom inać o ogrom nych inwesty­
cjach, w łożonych w  nie przed woj­
ną, o kolejce na K asprow y, o ko­
lejce na  Gubałówkę, o pensjona­
tach, k tóre  zna jdu ją  się w stadium 
ru iny  i o m iejscow ych autochto­
nach, k tó rzy  przym ierając często 
głodem  ,narzeka ją  w głos, posądza­
jąc w innych  i niew innych temu o 
złą  wolę.

W te j chw ili m arnują  się prawie 
bezużytecznie ogrom ne kap ita ły  u- 
lokow ane w  Z akopanem , a nie w y­
daje m i się, żeby teraz był czas no 

'ic h  m arnow anie, zw łaszcza, że tak  
mało w ysiłku  do tego trzeba... Wio 
ścitoie w ystarczyłoby trochę dobrej 
woli i zrozum ienia  sy tuacji.

Sam o Zakopane m usi jednak O 
ty m  pom yśleć. N ie  w olno spoczy­
wać na ławrach dni m inionych i ża­
lić się w e w łasnym  gronie na krzy­
w dy  i  szykany .

N a  Zakopane przy jdą  jeszcze u 
pow rotem  dni tłuste. M oże nie bę­
dzie to  przedw ojenne „prosperity", 
kiedy się w  lokalach la ł szam pan i 
brzuchaci panowie bez m rugnięcia  
okiem  dziesią tk i tysięcy  w ydaw ali 
właściw ie na nic, ale „prosperity" 
inne, lepsze, obliczone na dłuższą  
m etę.

Trzeba tylko więcej energii i wię­
cej zrozumienia z obu stron...

TOMASZ DOMANIEWSKI
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26 k w ie c ie ń  — d n i e m  Ś w i ę t a  L a s u
Musimy zalesić prawie 2 mil. ha

(G R .) Prasa zagraniczna, publi­
kujcie w rażenia z Targów  L ipskich, 
w yraża rozczarowanie e powodu 
niemożności zaw arcia um ów  han­
dlow ych przez przedstaw icieli firm  
zagranicznych, gdyż z powodu zni­
szczeń -x>jennyoh N iem cy nie są  w  
stan ie uruchom ić sw ego przem ysłu .

W rażenia, w yniesione z Targów  
Lipskich  stanow ią oparcie dla argu  
m entacji czynników , pragnących od 
budow y N iem iec.

W istocie spraw a przedstaw ia  się 
zupełnie inaczej, n iż m ożnaby są­
dzić po Targach Lipskich. W iado­
m ą je st rzeczą, że około  70 proc. 
potencjału przem ysłow ego N iem iec 
zostało zachowane. Podejście N ie­
m iec do T argów  L ipskich  należy u- 
wazać za zw ykłą  grę polityczną, 
ja k ą  ju ż  N iem cy zastosow ały po 
ta m te j wojnie. Przeprowadzona w te  
d y  in flacja  była w yw ołana przyczy  
nam i politycznym i, co stw ierdził w  
sw ym  przem ówieniu poseł S tras ser, 
k tó ry  w ystąpił przeciw sanacji f i ­
nansów  niemieckich, k o r z y s ta jc ie  
* dzisiejszej rozpaczy narodu nie- 
rmoci.itgo. W ywieście wobec przed­
staw icieli sum ienia św iatowego  
czarną chorągiew  rozpaczy narodu 
i tym  operujcie, a uzyskacie korzy­
s tn e  zm iany". W  lipcu 1931 r. m in. 
slcai bu D ietrich sform ułow ał żąda­
n ia  N iem iec: „Trzeba żądać od za­
granicy, by ponownie skierow ała  
do N iem iec przyna jm niej część w y ­
cofanych w  osta tn ich  miesiącach  
pieniędzy". /

D ziś N iem cy na Targach L ip­
sk ich  m ają  na celu w yrażenie tego  
sam ego: żadnych rew indykacji, daj 
cie nam  pieniądze na odbudowę kra  
ju , wróćcie nam  tereny wschodnie 
i zachodnie. M ają nadzieję, że ta  
m etoda um ożliw i im  przywrócenie 
roku  1939.

. SZW ECJA WALCZY 
Z KARTELAMI

Założone w  lipcu 1946 r. z inicjaty- 
vv' min tra  handlu  M yrdala P ań ­
stw ow e Biuro B adania Monopoli 

kontro low anie umów 
karte low ych  1 innych konwencji 
zm ierzających do ograniczenia wol­
nej itonaurencji. B iuro to rozporzą­
dza bardzo bogatym  m ateriałem , 
aioowiem  tego rodza ju  um ów jest 
w Szwecji ogółem okoio 2 tys.

O statn io  w spom niane Biuro poda­
ło do wiadomości wyniki badań do­
tyczące pierwszych 12 umów, k tó re  
pouaane zostały  szczegółowej ana li­
zie. Przez tego rodzaju ogłaszanie 
um ów kartelow ych rząd  spodziewa 
się uzyskać w pływ  n a  różnego ro ­
dzaju  konw encje 1 uzyskać tańsze 
zaopatrzen ie konsum entów  a rty k u ­
łam i objętym i przez k a rte le  czy kon 
wencje.

W szystkie konw encje m uszą być 
w pisane do znajdującego się we 
w spom nianym  B iurze re je stru  k a r ­
telowego. B iuro jest upraw nione w 
poszczególnych w ypadkach przepro- 
w ^ z lć  specjalne badania w  f ir ­
m ach, k tórych  działalność nasuw a 
pewne zastrzeżenia z punk tu  widze­
n ia Interesów  ak tualne j polityki go­
spodarcze}. O ile w spom niane m eto­
dy kontroli i badań  nie m iałyby do­
prowadzić do pożądanego celu, P ar­
lam en t może się zająć odnośną kon 

< w encją i zarządzić jej rozwiązanie. 
W sfe rach  rządowych istn ieje  na- 

ogół opinia, że um owy gospodarcze 
zm ierzające do w pływ ania n a  
kształtow anie się cen, są zasadnl- 
£Zo niepożądane.

TOWARY IMPORTOWANE 
DO POLSKI

Zakończono dostawy maszyn i
narzędzi im portow anych przez Wy­
dział Z agraniczny „Społem":

Ze Szw ecji: 235 żniw iarek, ponad 
300 kosiarek  o raz  50 słowników do 
nawozów sztucznych.

Z A ustrii k ilkase t tysięcy kos i 
sierpów. Była to  tra n sa k c ja  kom ­
pensacyjna za węgiel.

W darze od M iędzynarodowych  
Spółdzielców  o trzym aliśm y 100 kas 
re jestracy jnych  elektrycznych i ręcz 
nych.

W  ram ach  specjalnej um ow y z 
D uńskim  Czerwonym  K rzyżem  o- 
trzym am y w  najbliższym  czasie 
około 100 ton szpro t świeżych; po­
nad to  szproty świeże o trzym ujem y 
ze Szwecji (przeszło 45 to n ).

Ze Szwecji rów nież otrzym ujem y 
śledzie solone (około 27 tys. beczek) 
i  śledzie świeże (około 1 tys. ton).

Z W ęgier sprow adzim y fasolę w 
Hości 100 ton.

Plan im portow y leków  w  1947 r. 
przewiduje zakup za granicą facraa 
osutyków za około 9 miki. dolarów, 
gdy w roku 1938 sprowadziliśmy * 
zagranicy leków za około 9 mila. 
dolarów. Realizacją importowo-eks­
portową rynku chemicznego zajmu­
je się Centrala ChemikaUd, która 
im portow ała w r. ub. do kraju nie­
zbędne artykuły farmaceutyczne na 
sumę około pół miln. dolarów.

Pierw sza połowa 1947 r. przynie­
sie ze sobą realizację im portu  z Ho­
landii, umową, z k tó rą  przewiduje 
zakup farm aceutyków  • n a  sumę 
300 tys, F lor. hol., z F ran c ji (50 
miln. F r. franc.), z Belgii .(a r ty k u ­
ły' różne — 50 miln. F r. belg.).

W nadchodzącym  m iesiącu kw iet-1  co stanow i 22 p rocen t całej po- 
n iu  społeczeństw o polskie będzie l w ierzchni.
m iało m ożność zapoznać się i  go- W skutek rabunkowej gospodarki

niem ieckiejspodarką leśną. N a dzień  Św ięta  L a­
su w yznaczono 26 kw iecień. Dzień 
ten , a  racze j ' śc iśle  m ów iąc  m iesiąc  
p ro p a g a n d y  m a  n a  celu  zazn a jo m ie ­
n ia  w szystk ich  z  z a d a n ia m i leśn ic ­
tw a, ro lą  lasu , w  życiu  ca łeg o  spo łe­
czeń stw a  podan ie  do pub licznej Wia 
dom ości w y tycznych  p o lityk i leśnej 
i sp o p u la ry zo w an ia  idei sam ego  la ­
su, ja k o  czy n n ik a  przy rody .

S tosunek  człow ieka do lasu  zm ie­
n ia ł się w  m ia rę  rozw oju  życia spo­
łeczeństw . W ciągu  d ług ich  * la t, 
w sk u tek  zasied lan ia  coraz to  no ­
w ych  terenów , obszar lasu  zm nie j­
szał się bezustann ie , u stępu jąc  m iej 
sca ro ln ic tw u  i m iastom . Doszło n a ­
w e t do tego, że w  w ieku  X V III całej 
E uropie groził głód drzew a. O d te j 
chw ili zm ienił się zasadniczo stosu ­
nek  człow ieka do lasu . Z dając sobie 
sp raw ę z  jego znaczenia, w ydano 
zarządzenia  ochronne.

O becnie i m y stanęliśm y  wobec 
p rob lem u drzew nego.

W zasięgu naszych gran ic  posia­
dam y  zaledw ie 6.869.000 h a  lasów,

____  I _____

Spółdzielczy
Klub Dyskusyjny

Na terenie „Społem ' Związku G o­
spód airczego Spółdzielni R. P„ p o w ­
sta ł Spółdzielczy Klub Dyskusyjny. Na 
odbytych już dwóch zebraniach tego 
klubu dyskutowano etm kturę spó ł­
dzielczości na wsi. Na najbliższym ze 
branki, które odbędzie się we czw ar­
tek, 20 bm., o godz. 17, w lokalu pisy 
ul. G rażyny 13 (Mokotów) tematem 
dyskusji bodzie referat kierowniczki 
Działu Szkolenia „Społem1* O, Hau- 
boldowoj pt. „Czy spółdzielczość jest 
odrębnym ruchem społecznym". W ej­
ście wolne d la  weaystkich —  x obo­
wiązkiem zameldowania się przy w ej­
ściu w sekretariacie Klubu.

w yniszczone zo sta ło  
1.800.000 ha, k tó re  do dzisiaj leżą 
odłogiem. N iem cy w y rąb a li zapas, 
k tó ry  starczy łby  nam  jeszcze na 10
lat.

W ytyczony n a  najb liższy  okres 
p rogram  po lityk i leśnej przew iduje:

1) ogran iczen ie  do m inim um  w y­
ręb u  w  celu  uzupełn ien ia  n ad eb ra ­
nego w  czasie w o jny  zapasu, 2) w y­
tężenia w szystk ich  sił do zalesienia 
p raw ie  dw óch m ilionów  hektarów , 
3) najekonom iczniejszą gospodarkę 
drew nem  i 4) p lanow ą in tensy fikację  
gospodarki.

W iększość lasów, bo 84 procent,

je s t w  posiadan iu  państw a. N ak ła­
da to w ięc na państw o  obow iązek 
zaspokajan ia  m ożliw ie rów nom ier­
nie w szystk ich  po trzeb  gospodarki 
w  dziedzinie d rzew a bez spec ja lne­
go naruszen ia  dalszych zapasów . 
Jed n ak że  bez pomocy całego społe­
czeństw a państw o nie będzie w s ta ­
n ie  zalesić w yrąbanych  terenów .

Podczas tegorocznego „D nia Lasu" 
odbudow ą jego zostanie za in tereso ­
w an a  p rzede w szystk im  m łodzież 
zarów no w ie jsk a  jak  i m iejska. M ło­
dzież m usi być w ychow ana w  p e ł­
nym  zrozum ieniu  znaczenia lasu, 
aby przyszłe pokolenia m ogły prow a 
dzić rac jonaln ie jszą  gospodarkę, 
tym  ta k  w ażnym  czynnikiem  naszego 
życia państw ow ego.

Odbudowo mostu no Dziwnej
skróci tra sę : Sztokholm — P raga

Ponieważ najw iększą a trak c ją  po l­
skiego wybrzeża są wyspy, znajdu ją­
ce się przy ujściu Odry, .przeto władze 
kolejowe rozw ażają projekt odbudo­
wy mosłu kolejowego, łączącego wys­
pę W ołyń ze stałym  lądem. W ybudo­
wanie tego mostu rozwiązało by zu­
pełnie dotychczasowe trudności komu­
nikacyjne.

W te j chwili jadąc na wyspę trzeba 
się przesiadać, pieszo przejść odcinek 
3 km i most na rzece Dziwnej i do­
piero można dalej jechać wozami mo­
torowymi do Międzyzdrojów i Świno­
ujścia. Na wyspie znajduje się zale­
dwie 5 wagonów kolejowych, w tym 3 
osobowe. Do czasu wybudowania mo­
stu na wyspie m ają  kursować specjal­
ne ciągniki, k tó re 'u sp raw n ią  kom uni­
kację.

W ybudowanie mostu na rzece Dziw­
nej jest również konieczne ze wzglę­
du na uruchom ienie kom unikacji ko­
lejowej Szwecja — Polska przez Świ­
noujście — Szczecin. Prom y szwedz­
kie m ają  przybywać nie jak dotych 
ćzas do Gdyni, lecz do znajdującego ■ 
się naprzeciw Świnoujścia W arszowa

Trasa kolejowa Sztokholm — W ar- 
szów jest znacznie bliższa niż przez 
Gdynię i będzie dogodniejszą dla po­
dróżnych, jadących do Pragi Czeskiej. 
W przyszłości wagony do Pragi ińają 
iść ze Szczecina przez Kosłrzyń i 
W rocław na południe. Do czasu odbu­
dowy tej linii kolejowej stacją roz­
dzielczą dla wagonów idących do 
Czech będzie Poznań.

N a R T P D
ofiarowali

Słuchacze II Kursu Szkoły P a rty j 
mej przy CKW. PPS sk ład a ją  2.850 
zł. z okazji imienin kierownika CSP 
tow, mgr. Józefa Pietkiewicza

Polscy żeglarze
na m iędzynarodow ych regatach

W pierwszych dniach Lipca polscy 
żeglarze sianą do międzynarodowych 
zawodów żeglarskich dokoła Gotlan- 
du. Będzie to d la naszego żeglarstwa 
nie tyle może porównawcza próba sit, 
ile nawiązanie -zerwanych przez wojnę 
kontaktów i zaznajomienie się z na j­
nowszymi zdobyczami sportu żeglar­
skiego. W zawodach wezmą udział 4 
jednostki.

W lipcu, w ramach jubileuszu klubu 
żeglarskiego w Chojnicach, odbędą się 
zawody sta jeziorze Chcrzykowskim

Z okazji .25-letniego jubileuszu Pol­
skiego Yacht Klubu zorganizowane z© 
staną zawody śródlądowe os trasi*  
W arszawa — Gdynia, a w dniu Swiętfi 
Moczą regaty na trasie Gdynia — Ko­
łobrzeg i z powrotem oraz wewnątrz* 
no-mareikie zawody Gdańsk — Sopo­
ty — Gdynia.

W najbliższym czasie stworzone zo­
staną 4 ośrodki szkolenia p raktyczne­
go w Jastarn i, Szczecinie. W ęgorze­
wie (Mazury) i Warszawie.

Rewia pięściarstwa robotniczego
na turnieju w Częstochowie

W dniach od, 21 do 23 marca od­
będą się w Częstochowie robotnicze 
mistrzostwa bokserskie Polski z u- 
działem wszystkich sekcji pięściar­
skich OMTUR-ów oraz Robotniczych 
Klubów Sportowych. Będzie to n a j­
większa impreza sportowa, jaką do­

tychczas w idziała Częstochowa, Było­
by ze wszachmiar pożądane, ażeby n* 
imprezie te) był obecny kapitan spor­
towy PZB, który miałby przegląd pię- 
ściarstwa uprawianego przex zawód- 
niików-rołbociairzy. (Ltn.)

W imieniu zawodników -  atletów
pojadą do Pragi.. .  trenerzy

Cięźkoatleci,. którzy od 6zeregu ty ­
godni czynili intensywne przygotowa­
nia celem wzięcia udziału w mistrzo­
stwach Europy w Pradze, doznali roz­
czarowania. Oto bowiem po zawodach 
eliminacyjnych przeprowadzonych ub. 
niedzieli w Radcmju, PUW F, jak rów-

HIEU8ZĘD0WA TABELA WYSRANYCH
S-ty dzień ciągnienia lli-ej Klasy 49 Loterii

Przetarg nieograniczony
M inisterstwo Poczt i Telegrafów w W arszawie ogłasza przetarg nieo­

graniczony na dostawę i zawieszenie arm atu r oświetlenia elektrycznego 
w domu przy pł. Małachowskiego 2 w W arszawie.

Oferty należy składać do skrzynki ofertowej Ministerstwa przy ul. Ra 
tuszowej 11 do dnia 1 kw ietnia 1947 r.

Inform acje i m ateriał przetargow y otrzym ać można w A dministracji Mi­
nisterstw a pokój 224 przy ul. Ratuszowej 11.

Otwarcie o fert nastąpi w dniu 1 kw ietnia b. r. o godz. 10-ej.
Do oferty  najeży dołączyć: Kwit na złożone wadium w wysokości 2 proc. 

sumy kosztorysowej.
Pokwitowanie na wpłacenie pożyczki Odbudowy Kraju, W yciąg z re ­

jestru  handlowego.
M inisterstwo zastrzega sobie prawo wyboru z przetargu oferenta bez 

względu na cenę oraz praw o uznania, że przetarg nie dał wyniku. 4431

KM N O W 1 N Y
S3U LITERACKIE

O głoszenie o p rzetargu
Zakłady Chemiczne „Motor Alkaloida" pod Zarządem Państwowym 

w Kutnie, ul. Sienkiewicza 26, ogłaszają przetarg nieograniczony na dostawę

lokomobill o  powierzchni ogrzewalnej 14 do 20 m. kw. wzgł.
kotła stojącego na ciśnienie 6 o  pow. 20 m. k-w.

Oferty w należycie opieczętowanych kopertach należy przesyłać pod 
adresem  Zakładów do dnia 1 kw ietnia 1947 r.

Zakłady zastrzegają sobie praw o swobodnego wyboru oferentów i unie­
ważnienia przetargu bez podania motywów. 4493

Ogłoszenie o przetargu
Dyrekcja Okręgowa Kolei Pa A* two wy oh wa W rocławiu ogłasza prze­

targ  nieograniczony I t  a dostawę:
1. Krzywików, przyborników rysunkowych, przykładnic, rysownic, tró jk ą ­

tów, poziomnic, kątom ierzy, obrotom ierzy, przyrządów  do spraw, gwin­
tów i tarcz num erowych, taśm  mierniczych płóciennych i stalowych, 
szczelinoinierzy, szablonów, czujników, mikrom ierzy, miarek drew nia­
nych i stalowych, suwmiarek.

2. Lamp naftowych stołowych, gwizdków, kociołków do topienia cyny, 
kłódek żel., stempli stalowych, kompesterów, konewek do nafty, oliw ia­
rek, noszy, wózków bagaż., pil trakow ych i taśmowych, haków do ry­
nien, diam entów szklarskich, pasów bezpieczeństwa parcianych, pasów, 
bojowych strażackich i pochew skórzanych do toporków.

3. Pumeksu w cegiełkach, szpagatu, fartuchów  gumowych, sznura azbesto­
wego, worków konopnych, korka w arkuszach, filcu, m ateriału azbest.- 
grafit., pochodni parafin ., pasty  grąfijow ej, szmerglu w proszku, kitów, 
boraksu, żelazocjanku, bejcy, bronAi, i węgli do lamp łukowych.

4 Biurek, szaf, stołów, wieszaków, kij^ do szczotek, pędzli do: kreskow a­
nia okrągłych i płaskich, rogowych, aparat, tełegr., fiakrapiania, ławkow- 
cy, trzonkowych do lakieru i farb  olejnych, szczotek do: froterow ania, 
mycia rąk, .ustępów, szorowania podłóg na kij i ręcznych, mycia wago­
nów, czyszczenia szkieł, zam iatania podłóg, grzebieni do słojow ania i ło­
patek stoi. do kitowania.
Palników do cięcia 1 spaw ania, reduktorów  do tlenu i acetylenu, am pero­
mierzy, mostków do pom iar, oporu, indufctorów, woltomierzy, miliasn- 
parom ierzy, dru tu  bezpiecznikowego i różnych silników elektrycznych. 

6. D rutu i  pałeczek do spaw ania alum inium, mosiądzu, bronzu, dru tu  m ie­
dzianego, pałeczek etatowych powlekanych i niepowlekanycti, żeliwnych, 
pasty do lutowania, p rce iku  de cpaw ąsla ażuirtikmąa, fcconxu, raiedai, 
m osiądzu i żeliwa.

Szczegółowe wykazy materiałów i fawsertarta można otrzymać w W j-  
oarisls Zasobów, pokój Hr. SW — DOKP Wroclaw oaotożfeaie łub potartą.

Oferty w zalakowanych kopertach s  napisem:
„Oferta na przetarg nieograniczony Nr. V/2/1/47" naiedy składać do dnia 

10 kwietnia 1947 r. do skrzynki umieszczonej w gmachu DOKP W rocław 
na parterze obok pokoju inform atora, lub nadesłać pocztą do DOKiP W ro­
cław -— W ydział Zasobów.

Na zabezpieczenie oferty należy złożyć w kasie DOKP Wrocław, lub 
w miejscowych kasach P. K. P. wadium w wysokości 1 proc. oferowanej 
sumy.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 10 kw ietnia 1947 r. o godz. 12.30 w W y­
dziale Zasobów, pokój Nr. 383.

Dyrekcja zastrzega sobie praw o dowolnego w yboru ,oferenta albo unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyn oraz, ponoszenia Jakichkolw iek 
odszkodowań.

D yrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 
wo Wweławtai '

ó .

Wygrana 1.000.000 zł Nr 46166 pa­
dła w Gdańsko — Wrzeszczu.

Wygrana po 100 000 zł- NrNr 751 
7692 40530 52349 52557

Wygrane po 20.000 zł NrNr 10031 
18281 39803 40000 45167 48228 53240 
53377 63123 65955 66511 

Wygrane po 10.000 zł NrNr 3460 
4438 8105 12105 14788 20583 21442
24601 28306 28566 29094 29634 30270
30517 37575 38887 39096 43541 45517
49099 51213 56070 57855 59180 64204
65076 65529 66316

Wvgranc p« 5.000 zł NrNr 993 
1169 1917 3233 19757 24368 27180
28012 28308 35577 36588 39922 46604
50163 50789 51174 61299 64076 64954
65903

Wygrane po 2.000 zł NrNr 1786 
2019 5667 8759 9516 9695 10089 10755 
12724 14184 15153 15225 16416 17130
17260 17725 17884 2006? 20670 21257
22690 26592 28031 30808 32555 32637
33517 33795 34481 34849 36951 37034
37283 39480 39596 39861 40576 40895
41317 42635 45840 46443 46534 47804
47884 50584 51010 51323 51910 53752
54031 54354 54505 56545 57734 62194 |
63061 63133 63283 63872 64139 64473
66768 68069 68227 69100

i Dalszy ciąg wygranych po 500 zl 
*S x 3-go dnia ciągnienia

L 46031 074 135 185 206 357 397 
403 445 495 501 507 657 669 676 760 
799 853 874 896 935 979 47021 202 918 
425 449 468 484 507 519 624 640 708 
760 782 910 967 984 48065 130 132 263 
295 329 496 653 727 746 768 78 ' 860 
49095 229 298 330 409 427 473 663 709 
784 875 896

50155 186 249 261 291 514 552 553 
622 671 693 818 838 911 983 51026 037 
045 056 183 293 320 333 353 401 490
531 591 631 677 728 751 808 817 865
893 896 902 52277 286 295 300 302 314 
344 404 433 558 635 745 895 916 936 
53014 046 148 153 204 285 329 379 520 
552 624 643 686 788 801 818 831 834 
908 959 966 54079 115 139 147 185 210 
357 436 464 592 799 816 847 878 962 
964 55011 020 023 043 056 097 102 148 
166 175 287 448 458 506 543 546 592
595 638 671 826 917 936 962 981 995
56120 145 166 185 187 215 356 388 402 
406 427 562 825 985 57176 411 417 433
532 540 591 640 645 767 868 879 911
971 58031 046 142 208 298 326 337 376 
440 442 546 5R9 614 647 653 707 772 
801 873 965 59004 138 162 395 598 623 
648 675 749 790 817 818 852 871 878 
893 987

60033 169 177 181 195 200 218 404
444 471 553 564 579 648 663 730 746

751 819 61004 100 250 308 438 444 5"3 
600 651 810 62024 318 326 429 471 488 
621 662 670 717 886 992 63006 011 101 
103 316 320 344 365 573 645 699 710 
746 815 965 982 983 64013 072 133 146 
181 184 198 337 342 403 548 778 899 
973 6504! 135 159 200 290 495 537 619 
646 776 805 812 960 66031 070 108 163
293 308 345 583 621 645 741 744 927 
968 67031 135 Ż44 280 370 371 468 504 
556 672 726 742 753 853 890 68167 221 
232 317 388 400 435 822 887 969 982 
69033 060 253 300- 311 352 425 549 625 
770 872 942 946 T

t Wygrane po 500 zt (
s 4-go dnia ciągnienia 

72 273 359 376 A41 607 611 618 664
968 1035 037 040 050 138 161 172 194
238 246 258 336 420 434 578 588 597
660 696 712 717 727 769 775 824 828
878 885 944 961 2012 013 086 136 240
294 324 366 374 385 393 436 545 584
673 720 738 787 824 854 3056 137 160
205 370 381 568 646 702 810 847 4041
048 119 149 195 295 411 415 425 494 
497 528 542 561 616 635 643 717 757 
789 881 969 996 5011 093 124 166 220 
251 280 354 557 605 650 683 63' 723 
768 854 6179 288 486 493 524 599 538 
882 914 7060 143 168 173 278 317 418 
439 539 563 572 682 699 719 775 776 
996 8168 218 275 327 338 377 397 547 
550 631 651 722 824 9132 308 435 500 
545 553 573 614 660 803 914

nież PZA wspólni* orzekła, ** m  
względu «ia słaba wyniki zawodników, 
wyjazd jeet bezioelow-y. Postanowiono 
natom iast wysłać prezesa PZA. Chc- 
temskiego, jako delegata na Kongres 
Międzynarodowej Federacji A tletycz­
nej oraz trenerów — Ziółkowskiego a 
Warszawy i mjr. Frankiewicza z Po* 
morza, dla obserwacji mistrzoetw i za­
poznania etę z ewentualnymi nowymi 
metodami walk. (Ltn.)

 O---------

PZLA N!E ZAMIERZA 
SPROWADZIĆ WALASIEWICZÓWNY

Na ostatnim zebraniu zarządu PZLA 
(postanowiono,/że g powodu wysokich 
kosztów i szczupłości funduszów Pol* 
©kiego Związku Lekkoatletycznego — 
Związek nie ma zamiaru sprawować 
do kraju  mistrzyni Polski, Stanisławy 
Walasiewiczówny, W razie jednak gdy 
by Polonia Polska w Ameryce chcia­
ła to uczynić na własny koszt, to  
PZLA uczyni wszystko, aby tp ułatwić 
i zapewni opiekę wielokrotnej repre­
zentantce Polski. „

SKRA ZREMISOWAŁA 
W ŻYRARDOWIE

Drużyna pięściarska warszawskie)
„Skry" baw iła ubiegłej niedzieli w Ży 
rardowie, gdzie rozegrała spotkania 
towarzyskie * KS „Źyrardowianiką", 
zakończone wynikiem remisowym 7:7. 
W ram ach tego , meczu zawodnik 
„Skry", Słowik stoczył 50 walkę W 
barwach swojego klubu.

WALNE ZEBRANIE 
RKS „MECHANIK**

Dnia 29 marca o godz. 13.15 w lo­
kalu świetlicy fabrycznej Pruszków 
przy ul. Sienkiewicza 19, odbędzie się

519 140 175 201 230 309 354 i doroczne walne zebranie RKS „Meoha-10101
560 690 692 720 750 899 11203 238 290 
317 439 462 514 570 647 756 760 860 
865 885 12031 078 100 102 130 135 162
320 356 466 471 627 628 640 655 775 
815 817 859 990 13290 319 416 429 492 
550 585 616 630 675 746 775 846 885 
14072 161 277 462 474 591 6 573 684
690 697 727 754 795 823 849 866 876
884 915 15048 057 122 177 219 243 297
444 488 517 583 584 629 701 732 741
815 875 886 907 16002 024 059 157 225 
234 273 39! 420 516 665 695 845 "60 
017 17009 060 123 204 389 526 533 594 
788 980 989 999 18174 199 254 258 263 
306 309 387 389 418 437 511 646 714 
729 748 951 978 19040 045 144 192 213 
247 997 388 424 428 512 559 561 "12 
900 927

20214 335 374 497 607 608 731 797 
839 950 971 21063 088 097 114 176 85 
245 339 424 547 569 572 580 596 797 
917 957 22034 074 157 189 282 290 292
321 473 534 578 607 720 778 792 848 
941 948 959 995 23015 152 155 163 214 
219 300 316 414 450 580 596 747 '6?  
812 813 930 24006 059 069 208 20" 12 
488 662 886 904 944 25001 024 053 075 
130 137 173 178 233 309 318 323 334 
349 464 702 729 732 826 849 878 -"7 
940 26004 043 060 067 129 161 178 309

niik" przy sekcji młodzieżowej CZZM, 
Oddział Pruszków.

Wygrane po 500 z! należy sprawdzić w kolekturze

O G Ł O S Z E N I E
Państwowy Zakład Zdrojowy w Ciechocinku niniejszym  ogłasza prze­

ta rg  iW&ograniczony na dzierżawę następujących terenów  Zakładu, dla dc- 
kcńyw ania zdjęć fotograficznych w czasie sezonów e. 1947:

1) w Parku Zdrojowym,
ł) na Pływ alni term ahio solankowej i  w Parku między Tężnlsani,
I) a a  p lantacjach przed Łazienkam i NN. 1, 3 i 4 i w Parku Sosnowym.
Oferty w zam kniętych kopertach baz nadruków  firmowych, opatrzo­

nych napisem  „Oferta na dzierżawę terenów  dla dokonywania zdjęć foto 
giaficznych w Ciechocinku", z podaniem terenu, który oferent zamierza 
dzierżawić, n&ipży składać w term inie do dnia 31.III.1947 w Biurze Zarządu 
Zakładu w Ciechocinku.

O tw a r c i e  o f e r t  n a s tą p i  d n ia  1.IV .1947.
Tytułem zabezpieczenia zawarcia umowy w razie przyjęcia, wymagane 

jest wadium w gotówce zł. 20.000 (dwadzieścia tysięcy).
W adium dotyczące nie przyjętych ofert będzie zwrócone do dnia 5.V.47.
Zakład zastrzega sobie praw o unieważnienia przetargu bez podania 

przyczyn i dowolnego wyboru oferenta.
Oferent powinien posiadać fachowe kwalifikacje, upoważniające do wy­

konyw ania zdjęć fotograficznych i otrzym ania odpowiedniej koncesji.

Państwowy Zakład Zdrojowy 
'  Ciechocinku

„Spółdzielczość
sp ożyw ców
w Związku RatfzigckinT

Jaikc rezultat wycieczki spółdziel­
ców polskich do Zw. Radzieckiego, 
ukazała eię w druku 72-6troiniioowa brt» 
szura J. Dominiko pod powyższym ty ­
tułem. Przedmowę napisał prezes ,,Spo 
łem" tow. pos. Jan  Żerkowski. B ro­
szura zaopatrzona jest w szereg sche­
matów organizacji spółdzielczych w 
Związku Radzieckim na różnych szcza 
blach. Cena 40 zł. Do nabycia we 
wszystkich księgarniach spółdziel­
czych, we wszystkich placówkach Zw. 
„Społem" i Zw. Rewizyjnego Spół­
dzielni Oraz większych spółdzielniach 
spożywców.

Broszurę „Spółdzielczość spożyw­
ców w Zw. Radzieckim" powinni prze­
czytać nie tylko działacze spółdziel­
czy, ale także wszyscy działacze poli­
tyczni, zawodowi i oświatowi, chcący 
współpracować z  ruchem spółdziel­
czym. Nadaje się również do kolpor­
tażu masowego na terenie robotniczym 
i chłopskim.

OGŁOSZENIA DROBNE
UNIK TV A t NI AM zgubiona knieżeczkę woj 
skow ą na nar.wi.siko E dm unda Tomczj’ń- 
akit-go, w ydana przez RKU Suwałki, dn. 
13.12.1944 r. 4464

UNIEWAŻNIAM zgubioną karty  re je s tra ­
cji RKU (Irodzisk P łuciennik  E dw ard.

4455

.UNIEWAŻNIAM zgubioną K arto  R e je ­
strac ji RKU Bielsk Podlaski na  nazw i­
sko Czajkowski E ugeniusz. 4466

UNIEWAŻNIAM zgubiona K artę  R e je sra  
oj i RKU K oszalin  n a  naz. Ł apka Józef. 
______________________________________ 4467

UNIEWAŻNIAM zgubiona ' leg itym acja
tram w ajow a Cegleński Feliks. 4478

UNIEWAŻNIAM zgubiona K artę  R e je ­
stracji RK U  W arszaw a M atuszew ski J6 -  
aef. 448*
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Kredyty si), a le ... brak pieniędzy!
Instytucje miejskie czekają na żywność

Dania 4 bm. pod przewodnictwem 
dyr. DOKP, tow. P ietraszaka, odby­
to 61 ę posiedzenie Sekcji Komumiiika- 
cyjoo-Portowej W oj. Rady G ospodar­
czej PPS Pomorza Zachodniego, na 
którym  omówiono postu laty  dotyczące 
rozw oju sieci kolejowej i usamodziel- 
ffliepia BOP-u.

W  ożywionej dyskusji podnoszono 
ważność uruchomienia lin® kolejowej, 
łączącej Szczecin ze Śląskiem pnzez 
Koetrzryń, w braku czego plan  p rze­
wozów n a  1948 r . n ie może być wyko­
nany. W  tym celu konieczna jest od­
budowa jeszcze w roku 1947 mo6tu ko-

Pożyteczna inicjatywa 
P P S  i OM TUR

W  Sławięcicaćh na Śląsku Opolskim 
działa pierw sza na tym  terenie spół­
dzielnia pracyi pod nazw ą „Slawięcic- 
ka Spółdzielnia Budowlana". Sp61 dziel 
n ia  ta  pow stała z inicjatyw y towarzy- 
tzy  z PPS i OM TUR.

Zysk spółdzielni przeznaczony jest 
do rozdziału w śród członków z tym, 
że 20 procent przeznaczono na fun­
dusz stały spółdzielni, 10 proc. na ce- 
ie  oświatowe dla młodzieży i 5 proc.

d la gminy Blachownia.

Tow. O sóbka-M oraw ski
o zadaniach  P P S

Przewodniczącą CKW PPS, tow. min. E. Osóbka-Morawskl wygłosi dnia 
23 m arca b. r. o  godz. 11-ej na Zjcździe Aktywu PPS W ojewództwa W ar­
szawskiego w sali „W edla" przy ul. Zamojskiego na Pradze referat o za­

daniach Partii.

Obrady Sekcji Komunikacyjno-Portowej PPS
nad usprawnieniem transportów

lejowego w Pod juchach i 2 mostów w 
dyrekcji poznańskiej oraz przystąpie­
nie do ba gro wania ferwateru Odry, 
k tóra przez ostatnie la ta  w ojny zamu­
lona została na  ak. 3 m głębokości.

W  wyniku dyskusji zebrani uchwal i- 
li następującą rezolucję:

a) celem odbudowy linii Śląsk —- 
Szczecin, przenieść odbudowę mostu 
na Podjuchy, przewidzianego w planie 
na rok  194S, a ta k ie  dwóch pozosta­
łych mostów w dyrekcji poznańskiej 
na  rok  1947;

b) scentralizowani® ośrodków d y ­
spozycji portem  d la  Szczec’na tla 
miejscu, zarówno tak  d la  portu  han- 
dl owego, jak  i d la  rybactwa. Na 
czas do kom ercjalizacji portu okre­
ślić jak najszczegółowiej kompetencje 
U, M. w Szczecinie, usamodzielnić 
BOP w Szczecinie, przelewając po­
przednie uprawnienia dy rek tora  BOP 
na dyrektora względnie w icedyrekto­
ra  technicznego U. M.;

c) jak najszybciej stworzyć oddział 
robót czerpalnych BOP w Szczecinie, 
celem przystąpienia do pogłębień® 
ferwateru;

d) przyśpieszyć realizację zaakcep­
towanej przez Ministerstwo koncepcji 
powółania Rady Portu i czynnika spo­
łecznego.

Od 1 bm. m iejskie instytucje u ży -' 
teczności publicznej szpitale, szkoły, 
domy dziecka itp.) pozbawione zosta­
ły, jak wiadomo, zaopatrzenia zbioro­
wego. Zaopatrzenie ich od tego term i­
nu w artyku ły  pierwszej potrzeby na­
stąp ić  m iało w drodze zakupów wol­
norynkowych, których koordynację 
p rze ją ł Resort Zaopatrzenia,

Koszt zakupów tow arów  na wolnym 
rynlku pokryty m iał być dzięki k red y ­
tom, udzielonym Zarządowi M iejskie­
mu przez odpowiednie resorty pań-

Zarządustwowe oraz przez dotacje 
Miejskiego.

Uchwały, mające na celu, zrealizo­
wanie tej koncepcji zapadły na długo 
przed 1-ytm m arca, zapobiec bowiem 
m iały krytycznemu położeniu instytu­
cji, k tóre pewnego dnia mogłyby po- _
zostać dosłownie bez środków do ży-1 powiednich czynników. 
cja> I Przew lekłe urucham iacie kredytów

Ta godna pochwały przezorność na zakup towarów dla instytucyj stwa

Kredyty wprawdzie zostały już w 
części przyznane, ale „w stąpiły" obec 
nie w okres t. zw. realizacji. Głos za­
brała biurokracja. A tymczasem uległ 
zahamowaniu dopływ  żywności d la 
chorych dzieci i sierot. Rzecz cała wy­
maga natychmiastowej interw encji od-

w ładz miejskich dała  efekt, 
tychczas, znikomy.

jak do-

Rakowiec I Czerniaków
Odcięte od Śródmieścia
Zwały zm arzniętego śniegu, potężne 

wyboje z głębokimi kałużam i — szcze­
gólnie groźne na  ul. W ołowskiej — 
których n ik t nie kwapi się usunąć, 
spowodowały w strzym anie ruchu a u ­
tobusów na  linii „R“, łączącej plac 
Zbawiciela z Rakowcem przez ulice;

Saska Kępa
szkoli sw ych członków

Do 22 bm.1 należy wypełnić
ankietę meldunkową

Z dniem 22 bm. upływa ostateczny 
term in wypełnienia ankiety m eldunko­
wej, obow iązującej w szystkich czaso­
wych i stałych mieszkańców stolicy.

Przypom inam y, że za niewypełnie­
nie obowiązku oddania arkuszy an ­
kietowych lub za podanie fałszywych 
(lanych — grożą surow ą kary  adm ini­
stracyjne. (Rs)

Marszałkowską, Puław ską, Rakowiec­
ką, W ołowską i Płatowcową.

Ponieważ na tej linii, w  ciągu jed­
nego dnia, trzy  autobusy doznały pęk­
nięcia resorów, MZK wznowi ruch do­
piero po popraw ie w arunków.

Również fatalny stan  jezdni spow o­
dow ał częściowo skrócenie linii „F“ 
łączącej pt. Unii z Sadybą i dalekim 
Czernichowem. „Efka" kursuje tylko 
do ulicy Chełmskiej,

Fakt ten mieszkańcy Czerniakowa, 
dla których „efka" była jedną z nie­
licznych możliwości dostania się do 
śródmieścia, odczuli bardzo boleśnie 

Jasnym  m om entem  w te j sprawie 
jest wiadomość, że MZK, b iorąc pod 
uwagę frekwencję, jaką cieszy się li­
n ia  „F “ i w myśl życzeń pasażerów, 
zam ierzają z chwilą polepszenia się 
w arunków  wzmocnić liczbę wozów na 
te j linii, tak, że wozy będą chodzić 
co 9 minut. (Rs)

trza nadto pozory nieistniejącego k ry ­
zysu towarowego i  to ru je  oczywiści® 
drogę spekulacji.

I oto mamy sytuację: tow ar jest, pie 
miądze są, apara t zakupów jest — nie 
ma tylko siły, k tóra usunęłaby biuro­
krację, u trudniającą zakup towarów  
za  pieniądze przez gotowy do tej czyn 
ności aparat. ( pa)

Cztery
zegary uliczne
już w tym tygodniu

MZK przystępują już — © czym 
sygnalizowaliśmy — do Instalowa­
nia na ważniejszych skrzyżowa­
niach m iejskich linii kom unikacyj­
nych — elektrycznych zegarów.

Punktów , w których m ają być 
ustawione zegary będzie — 40.

Cztery pierwsze zegary zmonlo 
w ane przy przystankach tram  w a 
jowych zostaną ustawione Już pod 
koniec tego tygodnia w następują 
cych punktach: 1) skrzyżowanie: 
Al. Gen. Sikorskiego — ni. Marszal 
kowska, 2) skrzyżowanie: Al. Gen. 
Sikorskiego — Nowy Świat, 3) róg 
ul. W olskiej i M łynarskiej, 4) koń 
cowy przystanek lin ii troUeybusów 
na ul. T rębackiej. (Rs)

Saperzy są zadowoleni 
a Wisła nadał spokojna

Odbudowa hotelu >Bristol<
nareszcie zbliża się ku końcowi

Komitet Dzielnicy PPS Saska Kępa 
e  dniem 18 m arca uruchom ił już d ru ­
gi kurs przeszkolenia partyjnego w ro ­
ku bieżącym. Kurs rozłożony jest na 
cztery tygodnie: pierwsze dwa prze­
znaczone na wykłady, trzeci na repe- 
tycje  (seminaria), czw arty zaś na w y­
głaszanie krótkich referatów  przez słu 
chaczy.

Kurs obejm uje przedm ioty: historię 
socjalizm u (tow. IHa Genachow); dzie­
je polskiej m yśli dem okratycznej od 
1791 do 1892 r., „P ro le taria t" (tow.

Komisja Soółdzieltza
CKW PPS

Dnia 23 b. m. odbędzie się ogólno­
krajow y zjazd aktyw u PPS pracow ni­
ków Związku Rewizyjnego Spółdzielni.

R eferat polityczny wygłosi przew od­
niczący CKW PPS tow. min. E . Osób- 
ka-M orawski. W  program ie aktualne 
zagadnienia spółdzielcze i spraw y o r­
ganizacyjne.

Przew iduje się udział około 200 de­
legatów.

Komisje
Mediacyjne

W czw artek, dnia 20 b. m. o  godz. 
16.30 w gabinecie przewodniczącego 
M iejskiej Rady Narodowej gmach 

* II. G. K. II p. odbędzie się odpraw a 
Dzielnicowych Komisyj Mediacyjnych

Dzielnica Saska Kępa*
Dnia 21 b. m. o godz. 19 odbędzie 

się zebranie w szystkich członków. Re- 
ie ra t polityczny wvglosi tow. Jan  Mu­
lak, kierownik wydz. polityczno pro 
pagandowego GKW PPS.

Sympatycy i towarzysze stawcie się 
licznie.

r
PR E LE G EN C I S K PPS

Stołeczny K om itet P P S  zaw iadam ia 
w szystk ich  T ow arzyszy P re legen tów  PPS, 
iż w ykład tow. M gr. F ietk iew icza p t. 
„ S ta tu t  P a r t i i” ; odbędzie się dn ia  20 
m arca  rb . (czw artek), o godzinie 16-tej, 
w Stołecznym  K om itecie P P S , p rzy  ul. 
M okotow skiej 24 — IV p.

SEK C JA  W O J. STOŁECZNA 
NAUCZYCIELI P P S  

W  dniu  23 m arca  (niedziela) b. r. o g. 
10 rano w  lokalu  CKW  P P S  p rzy  pi. D a­
szyńsk iego  N r. 18 (W iejska) odbędzie się 
zebranie Sekcji W ojewódzko - Stołecz­
n e j Naucz. P P S  z n astępu jącym  porząd­
kiem  dziennym : 1. Zagajenie. 2. R e fe ra t 
polityczny. 3. D yskusja. 4. R e fe ra t „ N a j­
bliższe zadan ia  Sekcji Stołeczno - W oje­
w ódzkiej Naucz. P P S  w ygiosi Je rz y  
M ichniewiez. 6. Spraw y różne i w olne 
w nioski.

Obecność tow . naucz, z W arszaw y i po­
w iatów  podstolecznych obow iązkow a pod 
rygorem  p a rty jn y m .
ODPRAW A DELEGATÓW  BLOKOWYCH 

I  R EFER EN TÓ W  PRASOW YCH
W ydział Ogólno - O rganizacyjny Sto­

łecznego K o m ite tu  P P S  zaw iad am ia  że 
odpraw a delegatów  Blokowych i D ziel­
nicow ych refe ren tów  prasow ych odbędzie 
się dn ia  20.111 r. b. o godz. 17-ej. w  lo-

Mieczysław Sk-rzetuski); historię PPS, 
biografię czołowych pepesowców z o- 
kresu w a lk i'o  Niepodległość i Socja­
lizm (tow. Tadeusz Jabłoński); sta tu t 
partii, obecna iłinia polityczna PPS 
(tow. D orociński); spółdzielczość (tow. 
Zawadzki); obecny ustró j gospodarczy 
Polski Ludowej (Iow. Stefan Kołu- 

-kowski).
Kierownikiem kursu z ram ienia 

dzielnicy jest tow. M. Skrzetuski. Na 
kurs wyznaczono 50 towarzyszy.

> V

kalu  Stołecznego K om itetu, p rzy  ul. Mo­
kotow skiej 24.

Obecność obowiązkowa.

K RO N IK A  ZEBRAŃ PA RTY JN Y CH
Koło P P S  — R zeźnia M iejska, p rzy  ul.

S ierakow skiego 1, dn ia 19 m arca r. b. 
(środa), o godz. 15 m. 30 zeb ran ie  człon­
ków  i sym patyków  P P S  z refe ra tem  tow. 
p rof. W iesław a W innickiego.

Koło P P S  Pracow ników  M iejskich w 
BGK, W ydział F inansow y ( II I  p .) zebra­
nie członków i sym patyków  P P S , d n ia  20 
m arca  r .b . (czw artek), o godz. 15-tej, z 
refe ra tem  polityczno -.gospodarczym  tow. 
red . P atok i.

D zielnica ,,Grochów” , ul. P odskarb iń - 
sk a  6. o godz. 18-tej, dnia 21 m arca  r.b . 
(p ią tek ), zebran ie  członków i sym patyków  
P P S  z refe ra tem  polityczno-gospodarczym  i 
tow. Saw ejko  E dw arda .

D zielnica „O chota” , ul. Niemcewicza 9 
m. 130, dn ia  21 m arca r . b. (p ią tek ), o 
godzinie 18-tej, zebran ie  członków i sym ­
p atyków  P P S  z refe ra tem  tow . red ak to ra  
Patoki.

D zielnica „W ola” , ul. O grodow a 39/41, 
dn ia  21.I I I  r.b . (p ią tek ), o godz. 17-tej, 
zebranie członków i sym patyków  P P S  z 
refe ra tem  tow. H. R a jm en t.
"D zielnica „N ow e-B ródno” , ul. Białołęc- 

ka 27, d n ia  21 m arca  r.b . (p ią tek) o godz. 
17 m. 30, zebran ie  członków i sy m p a ty ­
ków z re fe ra tem  polit. tow. L eparskłego.

D zielnica „T argów ek” , ul. P io tra -S k ar- 
gi 48, dn ia  21 m arca  r .  b. (p ią tek ), o godz. 
18-tej, zebran ie  członków i sym patyków  
P P S  z refe ra tem  polityczno-gospodarczym  
tow . Serw y Tadeusza.

P oddzieln ica „K oło” , ul. Obozowa 80 m. 
11, dn ia  21 m arca  r. b. (p ią tek ), o godzi­
nie 18-tej, zebran ie  członków i sy m p a ty ­
ków P P S  z refe ra tem  polityczno-gospo- 
czym tow . d r. P arow sk iego  Ludw ika.

D zielnica „R akow iec” , P ruszkow ska 6, 
o godz. 18-tej, dn ia  21 m arca  r.b . (pią 
tek ), zebranie członków i sym patyków  
P P S  z refe ra tem  polityczno-gospodarczym  
tow. d ra  VYeymana K arola.

D zielnica ,,Ż olibo rz” , ul. K ossaka  10, 
dn ia  21 m arca r. b. (p ią tek ), o godzinie 
18-tej, zebran ie  członków i sym patyków  
P P S  z refe ra tem  tow . dr. T ro janow skie­
go W ik tora.

Koło PI*S przy  K u ra to riu m  O kr. Szkol­
n e g o  W arsz a w sk ie g o , ul. M arsza łk o w sk ą
6, dn ia  22 m arca r. b. (sobo ta), o godz. 
14-tej, zebran ie  członków i sym patyków  
P P S  z refe ra tem  polit. tow . p rof. W in­
nickiego W iesław a.

200 pokoi w hotelu „Bristol" już 
zostało odrem ontowanych i oddanych 
do użytku gości, W  ostatnich tygod­
niach wykończono 50 p o m ie sz c z e ń , a 
roboty przy odbudowie piątego i ostat­
niego p iętra  zbliżają się ku końcowi. 
W tej chwili cztery p iętra  hotelu są 
gotowe. Czymine są 4 windy. Działa 
również specjalna sygnalizacja świetl­
na, jak iej nie było pTzed wojną. Zmop 
tow auo nowoczesne ogrzewanie cen­
tra lne  przy czym ogrzewanie parowe 
zastąpione zostało wodnym. W tych 
dniach zainstalowany został specjal­
nie sprow adzony-kocioł, który dostar­
czać będżie ciepłą wodę do każdego 
pokoju.

W szystkie pokoje są zaopatrzjone 
w nowe, estetyczne meble. W  jedno­
osobowym num erze znajdują się: łóż­
ko dębowe, podstaw ka d0 walizy, sza­
fa dwudrzwiowa, szafka nocna, toa­
leta, stół.

Są również apartam enty t. zw. re­
prezentacyjne ze stylowymi m eblam i i 
dywanami. Wsizyistiko to  zostało zaku 
pione i  Skompletowane w przeciągu 
ostatniego roku, bo w m iarę ro z w o ­
ju  hotelu w zrastają rów nież — co 
jest b. ważne — jego dochody. W 
lutym  ub. r. wynosiły one ty lko 164 
tys. zł., w  lutym  b. r. przekroczyły 
półtora m iliona zł.

„Bristol'4, przew idziany jalko n a j­
większy i najbardziej reprezentacyj­
ny hotel stolicy, zbliża się stopniowo 
do swego celu i być może „zaćmi" n ie­
długo „Polonię

Po wykończeniu 50 pokoi na p ią ­
tym piętrze „Bristol" nareszcie zacz­
nie działać „pełną p a rą ',  (wk)

Od ju tra  spodziewać się możemy 
lekkiego w zrostu poziom u wody z fa ­
li, idącej z Puław. Przybór ten jest 
tym bardziej praw dopodobny, że m el­
dunki z góry rzeki sygnalizują tam  
dalszy przybór. W  Zawichoście no to ­
w ano np. w czoraj poziom W isły 5,37. 
W  W arszaw ie nie stw ierdzono wczo­
ra j na  rzece żadnych zmian. Lód stoi.

Nieznaczny zator, utw orzony ze spły 
w ającej utorow anym  korytem  kry, zo­
stał przez saperów  natychm iast usu­
nięty. Najpomyślniejszym dla odcinka 
warszawskiego zjawiskiem jest łago­
dne tem po odwilży. Zmniejsza to  w  
dużej m ierze ew entualne niebezpie­
czeństwo powodzi.

Saperzy, czuw ający nieprzerw anie 
nad W isłą, jak  mieliśmy okazję spraw­
dzić, chw alą sobie warszaw-iaków, k tó  
rzy dali dowody pamięci swoim o- 
brońcom.

Studenci odśnieżają stolicą
Praca ciężka ale bardzo pożyteczna

Tak, jalk w ubiegłym roku z usu­
waniem gruzów-, tak  teraz ze śnie­
giem akadem icy dają  dobry przykład. 
P raca jest już w całej pełni. Ulica­
mi W arszawy przem aszerowały grupy 
studenckie zaopatrzone w łopaty, o- 
skardy i szufle.

Robota przy rozbijaniu zlodowacia­
łej powłoki śniegu, k tó ra  pokryw ała 
jezdnie — jest oczywiście ciężka. Me 
przy dobrych chęciach i zapale — 
lód zmik-a z jezdni.

Do pracy stawiło się w poniedzia­
łek 650 studentów  od W awelberga i 
400 z Politechniki. U przątnięta zosta­
ła ul. Trębacka i Traugutta. W czoraj 
odśnieżali stolicę studenci Politechni­
ki ż wydziałów mechanicznego i in ­
żynierii. Główna kw atera mieści się w 
sklepie przy ul. Kredytowej 6. Aka­
demicy podzieleni są na grupy 25 o- 
sobowe. Usuwano śnieg z ulic: Jasnej, 
W idok, Mazowieckiej i Szpitalnej.

Na rogu ul. W idok i Brackiej rzu­
ca się w oczy transparent:

„Studenci usuw ają śnieg, paraliżu­
jący kom unikację stolicy '.

Obok pracuje g ru p i, ładująca śnieg 
na samochód,

— Ilu was jest dzisiaj — pytamy 
studenta Politechniki ob. Krzyszofka-

— Pow inno być z obu wydziałów 
tysiąc, ale niestety, jest sporo „m art­
wych duisz"...

— Jak  posuwa się praca?
— Rano było lepiej, a  teraz — po­

kazuje zziębnięte ręce — jest już trud 
niej. I ciągle przeszkadzają nam  prze 
jeżdżające autobusy, obryzgując bło-

j tern.
O godz. 15-ej studenci kończą p ra­

cę, Nowe odcinki ulic zostały uprząt­
nięte, śnieg wywieziony. Dziś znów 
„tysiąc chłopa" z Politechniki.

(Architektura i Chemia) ,.zabiera" 
się do Świętokrzyskiej. W czwartek 
na ,/rozkładzie" jest ul. Złota. W p ią­
tek zmiana —  do piracy przystępują j 
studenci Uniwersytetu, których w so ! 
botę zmieni SGGW.

W czoraj pracujących akademików 
odwiedziła wiceminister Oświaty — 
ob. Krasowska, w yrażając swoje u- 
znanie dila wysiłku młodzieży aikade 
mickiej stolicy. (JK).

Kuchnia saperów  zaopatrzona jesf 
obficie. Chłopcy są  syci i w dobrych 
hum orach, (wk)

( T E f f r a y
TEA TR  PO LSK I (K arasia  2) 
środa, godz. 18.00: „M ajątek  albo Imtę” . 
Czw artek, godz. 18.00: „O reste ja  (p re ­

m iera). . . . .
P ią tek , godz. 18 00: „O reste ja  . __
Sobota, godz. 14,30: „Szkota obmowy* 

(przedstaw ienie  szkolne), godz. 18.00: 
OrBst^ja f •
N iedziela, godz. 14,30: „M ajątek  albo  

im ię", godz. 18.00: „O reste ja” .
TEA TR  „KOAM AIlUSt I”  < M arszał­

kow ska 8): godz. 18 „D w a T e a try  .
TEA TR  M A L I i M arsza: suw ana 81). 

godz 18,00 „S u b re tk a" . Devala.
TEA TR  PO'iVSZEl'HNV (Zam ojskiego 

20): o godz 18.00 .P rzyjaciel przy jdzie  
wieczorem ”

TEA T R  M. W. „S T I UIO" (K arow a SI) 
godz. 18 „S z tach e i. tio duszy" J .  Chęciń­
skiego.

TEATR ..JASKÓŁKA” I Marszałkowska
69): godz. 15 (w so b o ty  1 n ie d z ie le ) „D zie­
ci P ai.a  M a jstra" , godz 1S-U0 (co d z ien n ie) 
„ P o w ro ty ” — M orozow icz-S zczepkow skieJ.

TEA TR M U Z łC Z M  D D F  <u. Kroiew- 
ska  13): godz. 18.00 „Żołnierz K rólow ej 
M adagaskaru” .

„T EA T R  u r iK tT  WARSZAWY” (Studio  
K arow a 31): godz 12.30 „P an  Tom budu je  
dom” (w dni powszednie przedstawieni® 
zam knięte d la szkól : in sty tu c ji)

PRASKI TKA I B R EW II iS5vem«intn»„ 
ska 8): Rewia „Gwiazdy ca  P radze",
Początek godz 17, 19 W niedzielę.! św ię­
ta  godz. 15, 17, 19..

W OLSKI TEATR R EW II iW oteka «): 
w ystaw ia codziennie wesołą rew ię „ T y l ­
ko w W arn iaw :e” . Początek godz. 17-ta 
i 19-ta. W -dzielę i św ięta g. 15-Us, 
17 1 19-ta Ceny biletów od 40 r- ci.

Jakie pijesz mleko?—
Sm aczne g o !—żjj czą fałszerze ży um ości

Praca kontrolerów musi otrzymać 
pom oc całego społeczeństwa

. i i  ta_i„i..l.ł n ia  rtcJPimif'7Jn

D zielnica „C zerniaków ” , ul. S tępińska 
42, dnia 23 m arca r .b . (niedziela), o godz. 
14-tej, zebranie członków i sym patyków  
P P S  z refe ra tem  polityczno-gospodarczym  
tow . S ierp ińskiego W acław a.

DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE
Dn. 23 b. m. o godz. 10 rano  w  lokalu 

dzielnicy M okotow ska 51/53 odbędzie się 
doroczna konferencja  dzielnicy (w ybory 
nowego k o m ite tu ). .

W  zw iązku * tym  prosim y w szystkich 
tow. tow . delegatów  o odbiór m andatów  
up raw niających  do b ran ia  udziału  w  kon­
ferencji w dn, 21 1 22 b.m.

D Z IE L N IC A  P O W IŚ L E
D zielnica P ow iśle rozpoczyna szkołę 1 

stopnia. W ykłady  odbędą się dla człon­
ków  K ół P P S  Zw. Rew. Spółdzielni Centr. 
P rzem ysłu  K onserw ow ego 1 Spółdzielni 
IF .

Fałszow anie żyw ności p rzybra ło  
w  osta tn ich  czasach, zw łaszcza na 
te ren ie  W arszaw y, k a tas tro fa ln e  roz 
m iary . P ow ojenne s tosunk i sp rzy­
ja ją  w ciąż jeszcze w yczynom  oszu­
stów , k tó rzy  dalecy od zrozum ienia 
zasad e tyk i kupieck iej, za tru w a ją  
ciągle konsum entów  różnym i fa lsy ­
fika tam i. '

Smacznego!...
O kazuje się, że a rty k u łem  n a jb a r­

dziej nada jącym  się do „ekspery­
m entów  oszczędnościow ych" — jes t 
m leko. Fałszerstw o tu ta j n ie w ym a­
ga specja lnych  zabiegów  i dokony­
w ane  je s t nagm inn ie  przez w szyst­
k ich  n iem al dostaw ców .

W edług ra p o r tu  Z ak ładu  B adan ia  
Żyw ności p rzy  P.Z.H. — 87,5 p ro ­
cen t m leka, sprzedaw anego  n a  ry n ­
kach  w arszaw skich^ je s t fa łszow a­
ne. Poza do lew aniem  w ody „pom y­
słow i" przedsiębiorcy  n ie zapom i­
n a ją  rów nież oczyw iście o odciąga­
n iu  tłuszczu. D opiero po tak im  do­
k ładnym  „sp reparow an iu" m leko 
dochodzi n a  rynek .

P ra k ty k i te  n ie  og ran iczają  się 
w yłącznie do m leka. B adanie p ró ­
bek  śm ietany , zakw estionow anej 
przez k on tro le rów  san ita rn y ch  w y­
kazało  częstokroć, że zam iast p rze­
ciętnych  22 p rocen t tłuszczu, zaw ie­
ra  ona zaledw ie 7 lub  8 procent.

S er i m asło  fałszow ane są w  40,6 
p rocen tach , przy^ czym  ser fałszow a­
ny  je s t w odą. a  m asło — tw arogiem .

M ąka w wędlinie
Do w ęd lin  dom orośli m asarze do­

d a ją  m ąkę. W te j ka tegorii a r ty k u ­
łów  nadużycia  w yraża ją  się „skro­
m ną" liczbą 20,2 procent.

N ie kończy się n a  tym  d ługa lis ta  
fałszerstw .

D odać trzeb a : cuk ie r w aniliow y, 
zaw iera jący  0,18 p rocen t w aniliny , 
zam iast obow iązującego 1 procen t, 
ocet o 2,4 p rocen t mocy, zam iast po­
danych  6-ciu, cynam on fałszow any 
sk rob ią  oraz cuk ierk i, sk ładające  się 
z m ąk i karto flan e j, sacharyny  i 
farby .

n ielicznym i p rzyk ładam i sza le ją­
cych na  tym  polu  nadużyć, obe jm u­
jących każdy  n iem al a rty k u ł żyw no­
ściowy, n ad a jący  się do podobnych 
eksperym entów .

O gółem 30,8 p rocen t i a rtyku łów  
żyw nościow ych, sp rzedaw anych  na 
ry n k ach  w arszaw skich , zaw iera  szko 
dliw e w zględnie  obojętne dom ieszki. 
D la p o ró w n a n ia , podajem y, że w  
okresie p rzedw ojennym  fa łszerstw a 
nie p rzekraczały  5 p rocent, przy 
czym  odsetek  ten  uw ażany  już  by ł 
i słusznie za n ad e r niepokojący.

Każdy musi pom óc
P raca  k o n tro le rów  san ita rnych  

zw alczająca fa łszers tw a  będzie bez­
płodna dotąd , dopóki k o n tro la  spo­
łeczna uniem ożliw i d robnym  k u p ­
com i przygodnym  hand larzom  sto ­
sow anie tych  u ła tw ionyc^  m etod 
zarobkow ania.

K ażde spostrzeżone fałszerstw o 
spotkać się m usi z na tychm iastow ą 
i energ iczną odpow iedzią ze strony  
konsum enta.

Jeże li is tn ie ją  podejrzen ia  — p ró ­
bk i należy p rzedstaw ić w  Państw . 
Zakł. H igieny (ul. C hocim ska 24) lub  
w  w ydziale san ita rn y m  R esortu

W TEATRZE POLSKIM  
W IELK A  PREM IER A

„O reste ja "  A jschylosa zapow iada sJe 
ja lto  najw iększy spektakl w pow ojennej 
W arszaw ie. Będzie to  jedno z najp iękn iej 
szych widowisk T ea tru  Polskiego od cza­
su jego pow stania.

Ze wzg ędu na rozpiętość kompozycji 
scenicznej jak  i muzykę, ilu stru jącą  u- 
tw ór oraz trudności techniczne p rzed sta ­
w ienia „O reste i"  zaczynać się będa punk 
tua ln ie  o godz. 18-ej a  kończyć o godj, 
21.30.

P rem iera  w czw artek 20-go b. m.
REW IA MODY 

NA ODBUDOWE WARSZAWY
W  niedziele. 23 b. m. o godz. 15-ej od- 

będzie się w „R om ie”  wiosenny poka2 
m ody p t. „P ow itan ie  W iosny” z udziałem  % 
Chm urkow skiej, ^G adejsk iej, Micklewt- 
czównv, Ł u cza ja . Sojeckiego, Rapackie­
go, W oliana 1 in.

Dochód przeznaczony na  odbudowę S to­
licy.

RECITA L ŚPIEWACZY 
W IKTORA BREGY

W  piątek . 21 b m. w sali P olskiej 
YMCA (ul. K onopnickiej) o godz 18.15 
w ystąpi znany teno r stolicy W. Bregy.

W  program ie M ozart. Schubert. Mo­
niuszko, Pankiew icz, Szymanowski, D e­
bussy, de F alla i inni.

P rzedsprzedaż biletów u G ebethnera I 
W olffa -  Zgoda 12, tel. 8.82.90.

f K l N A l
KI NO  „P A L L A D IU M " i Z ło ta  N i 5 ): 

E sk ap ad a" . Pocz. seansów godz 14, 16, 
18, 20.

KINO „PO LO N IA ” i M srsza 'ki.w -ks 56)- 
„L udzie  i m anek iny". Początek seansów  
godz. 14, 16 i 20.

K IM ) „ S i  V I«W Y ”  iMar^/MlKow Ka
112): ..Pont C a rra l’*. Początek sean ­
s ó w  14. it>, Ib  <50 

KINO „ATLANTIC”  (Chm ielna S3):
, M arsy liaaka” . Pocz. seansów  14. 16. 13, 
20. W  niedzielę i św ię ta  poranki o 12-ej.

KINO „ S IU . O  u h m  tnzs nifisK a 
4 ): ... Zamieć śn ieżna” .

KINO „T Ę C Z A ". iZ o lrtw rz  S u z in a  4) 
.Niebo jes t d la  was” .

P odane „przeobrażenia" są  ty lko  Z drow ia (ul. B aga te la  10). (wk)

P o s ł y s z y m y
LO u) RADIO

CZW ARTEK, 20 MARCA 
W arszaw a I.

6,00 Sygn. cza su , 6 05 Dziennik p o ran ­
n y ; 7.05 M uz.; 7.15 W iad. poranne; 7.40 
M uz.; 12.05 Aud. d la  św ietlic robo tn .: 
12 50 P ogadanka szkolna; 13,00 Aud. d la  
szkół; lE.OO Muz.; 15.30 Po lska Rodzina 
R adiow a; 15 35 „Ze św ia ta  ra d ia ” ; 15,40 
R ecita l fortep . 16.00 T ransm . z G dański.; 
16 15 Dziennik p o p a l.; 17.10 M ozaika m e­
lodii lu d .; 17,45 „Szczecin m iasto p rzy­
szłości, aud. z cyklu — Poznań; 18.00 
Konc. solistów , 18.30 N auka p rzy  gło­
śn iku ; 19.15 „K onc. d la  św is ta  p racy "- 
20,00’ D ziennik popoł.. 20.25 „ Ja k  pow stał 
ta n ie c " ; aud. siow no-m uz.; 21.00 „N ie­
znany gość” słuchow isko; 21.45 „ p o k rzy ­
w y nad  B rd ą” ; 22.00 „P op io ły”  St. Że­
rom skiego; 22.25 Konc. orli. tan . P , P .» 
23.30 Muz. poważna.

W arszaw a I I .
14.02 Muz. ro z ry w k .; 18.30 Pogadanka 

R odziny R adiow ej; 18 35 Konc życzeń; 
19.00 Encyklopedia radiow a; 19.25 Aud. 
m uz. pow ażnej; 22,05 M uz.; 23.00 Muz.

C M  t  O G Ł O S Z E Ń :
Ogłoszenia d jo b n e  nandlow e po 15 
za w yraz Reklam ow e 1 mm szerokości 1 
T łustym  druk iem  100 proc. drożej. Za term inow y d ru k  ogłoszeń 
da.

PRENUMERATA MIESIĘCZNA 60 ZŁ. 
ił. u  wyra*. Poszukiwanie rodzin, pracy l zguby po 5 zł. 

szpalta 40 sł W tekście redakcyjnym 80 zł.
A dm inistracja  nie odpowia.

r e d a g u j e  K O M I T E T 30508

szklą 1 porc.. Grochowska 218 — M. Ftiołek, sklep z mat. pism. £ 0  . .  arodkows 7 Marszałkowska 62. Nowy Ac. at 4: Pula®,
wa. ul. Pleracklego U . Placówka „Czytelnika w ^ “” “ 7 owaka b I P o zn ań sk a  38 Biura „Orbisu” : Warszawa M I ler<a unisk*

aT .W oT n ó  ć” W arszawa/ ul. Mars2«dkow.kr *  Bpółdz. m K i  £
B łuro^ O g.oaze^ 1-  A p o r t e r , k» „GONIEC” . Marszaikowsks 69
Spółdzielnia Pracy Kolporterów „Express ' R asz/liska 8.A. Targowa 69. .  .. .

mW1EDZA", Drak. Spółdzielni W ydawniczej „WIEDZA” — „Roboimi c ł, fioNakładem Spółdzielni W ydawniczej
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N o i u e p r ą d y
tu filmach amerykańskich

Hollywood, w marcu
Zbliża się druga rocznica za­

kończenia wojny. Produkcja 
filmowa w Hollywood została 
już całkowicie przestawiona na 
tory pokojowe. Film  wojenny 
nie odniósłby najmniejszego 
sukcesu. Jednakowoż mniej 
więcej z końcem sierpnia ub. r. 
zaczęła kończyć się „prosperi- 
ty “ . tak charakterystyczna dla 
okresu powojennego. Rok 1945 
przyniósł aż 13 filmów, które 
dały dochód n e t t o  ponad mi­
lion dolarów, rok 1946 (wg. do­
tychczasowego stanu obliczeń), 
przyniósł ich tylko 5, w tym  je ­
den angielski („Cezar i Kleopa­
tra"). W roku 1945 wyproduko­
wano 519 filmów długometra­
żowych normalnych i 490 tak 
swanych „westerns". W roku 
1946 tylko 400 filmów długome­
trażowych i tylko 423 typu „we­
sterns".
To jeszcze nie kryzys

Fakty te nie dowodzą bynaj­
m niej, że nastąpił kryzys, albo 
poważniejsze załamanie. Bywa­
ły lata szczęśliwsze i mniej szczę 
śliwę. Rok 1946 producenci za­
liczają, nie bez słuszności, do 
szczęśliwych, gdyż ogólny zaro 
bek wszystkich filmowych wy­
twórni amerykańskich za 
wszystkie filmy BYŁ REKOR­
DOWY i wyniósł 99,5 milionów 
dolarów, wobec 65 milionów za 
rok 1945. Wynika z tego, że 
chociaż było mniej filmów „mi­
lionowych", p r z e c i ę t n i e

(KORESPONDENCJA WŁASNA „RO BOTNIKA” )

lHjTniocfy<ycte»,„
D w a  ły p y

Pierwszy typ:
W łosy w nieładzie, ubranie takie . 

Zapadnięte policzki, w ykrzyw ione ba  
ty, lustrzany po łysk starych spodni.

Płomień w  sercu, płótno w  bieszeni, 
zaduma na twarzy.

W zniosłe ideały, iw iaioburcze roje­
nia, pogarda dla przyziemnego sybo- 
rytytmzz.

D usza wyrywająca się bu gwiazdom, 
serce przepełnione miłością bez gra­
nic, to zm ysłową, gprącą, to .idea lną  
i  czystą.

Księżyc, słowik, zorza, kw iatki itp. 
dodatki. ■#-

Drugi typ:
W łosy gładko utizane, względnie by 

iy , ale w yszły.
M odny garnitur, zamszowe iyrolki, 

lśniące policzki, teczka.
Znudzona mina, rozterka w  sercu na 

tem at: sznycel, czy  golonka z grochem.
Zgodny charakter, niechęć do wszel­

kich zmian, zagrażających wygodnej 
codzienności.

B lady flirt z  kelnerką, żona ze skle­
pem, łazienka z  prysznicem , z  m iłości 
niedostatecznie.

Perła, duże jasne, m okka, papieros, 
a potem znowu Perła i śledzik.

*
Czy znacie te dwa typ y  f
T yp  pierw szy to poeta.
A  drugi7
'Drugi też poeta.
Tylko , że pierwszy to poeta daw­

niej, a drugi —  poeta dziś. A . TOM

każdy film przyniósł więcej zy­
sku. Trzeba jednak dodać jed­
no. Dolar przechodzi obecnie 
znaczną dewaluację. W roku 
1939 wszystkie firm y am ery­
kańskie zarobiły razem 21 mi­
lionów dolarów i wcale nie/czu 
ły się słabsze niż dzisiaj, a „Me­
tro" mogło sobie pozwolić na 
produkcję „Przeminęło z wia­
trem ", który to film kosztował 
6 .000 .0 0 0 !

Kryzys więc jeszcze się nie 
zaczął, zauważono jednak pierw 
sze jego oznaki i producenci 
starają się znaleźć nowe atrak­
cje dla publiczności.

Sex-Appeal ery 
moralność?

Bez przesady można powie­
dzieć, że w życiu publicznym 
Stanów Zjednoczonych dominu 
jącą rolę grają dwa fronty: 
front młodzieży, który — nie 
mając zresztą cech wyuzdania 
— dąży do podkreślenia rado­
ści życia we wszystkich jej o- 
bjawach i front „Ligi Obrony 
Moralności" — której kierow­
niczkami są WYŁĄCZNIE sta­
re panny...

Film jest bezwątpienia jed­
nym z najpoważniejszych czyn 
ników kształtowania się am ery­
kańskiej opinii publicznej. To 
też o wygląd tego filmu, o jego 
znaczenie toczy się walka pra­
wie od chwili powstania potęż­
nego przemysłu filmowego. Na­
turalnie, górę bierze młodzież 

zresztą „młodzież", która ma 
dzisiaj lat 35 — 65. Pod tym  o- 
kreśleniem rozumie się ludzi 
(przeważnie mężczyzn), którzy 
idą „z duchem czasu". Niemniej 
Liga Obrony Moralności ma 
też niejedno do powiedzenia. 
Przeprowadziła ona jeden ze 
swoich postulatów, który w 
każdym innym państw ie — po 
za Am eryką — wydaje się prze 
sądnie pruderyjny. A m erykań­
skim gwiazdom filmowym nie 
wolno całować się w pozycji le­
żącej (przynajmniej na ekra­
nie), mogą albo stać albo sie­
dzieć.

W jkk i' sposób * amerykańscy 
producenci —  którym  bardzo 
daleko do pruderii — próbują 
ominąć ten przepis? Widzieli­
śmy to jednak yy jednym  z ostat 
nich filmów Hughesa „W yjęta 
spod praw a". Po prostu opera­
tor filmu p r z e c h y l a  a p a ­
r a t ,  przeto artyści, którzy w 
rzeczywistości s t o j ą ,  zdają się 
na wpół leżeć. Efekt jest raczej 
komiczny. Inaczej rozwiązał to 
„zagadnienie" francuski reżyser 
Duvivier w  „Dziejach jednego 
fraka". Nigdzie n ie-jest napisa­
ne, że jedna z gwiazd całują­
cych się nie może np. spoczy­
wać na kanapie. Wobec tego 
Henry Fonda rozciągnął się wy 
godnie na kozetce, a Ginger Ro 
gers uklękła przy nim. Mimo o- 
strych protestów „Ligi" prze­
ciw tej scenie, w której zresztą

najbardziej surowo nastawiony 
krytyk nie znajdzie nic niemo­
ralnego, — nie znaleziono pod­
staw do wycięcia.
Film - spółdzielnia

Nieustanna historia kopciusz 
ka, stałe tańce, komedie bez 
sensu, szpikowane jedynie 
pierwszorzędnymi gagami, znu 
dziły w dużym stopniu kultural 
niejszą część amerykańskiej pu­
bliczności kinowej. Gdyby ta 
część była procentowo dość 
wielka, wpłynęłaby z pewno­
ścią na tem atykę filmów. Nie­
stety, widzów tego rodzaju jest 
mało, stanowią oni około 10%. 
Mimo to dwaj realizatorzy a- 
merykańscy, obsypani najw ięk­
szą .ilością nagród Akademii 
Filmowej oraz rozlicznych pism 
filmowych, Frank Capra i Wil­
liam W yler postanowili założyć 
nową wytwórnię, która filma­
mi swymi przeciwstawi się o- 
gólnemu szablonowi. Do spółki 
przystąpił także aktor James 
Stewart, ostatnio bardzo popu­
larny w Ameryce. Nakręcono 
film pt. „Najpiękniejsze lata na 
szego życia",

Na wstępnych premierach, 
które odbywają się . w salach 
projekcyjnych i w małych ki­
nach na prowincji, film przyję­
to entuzjastycznie. Ale... ale 
wszystkie kina w Stanach Zjed 
noczonych należą do wytwórni 
i wbrew pozorom konkurencji 
popierają się wzajemnie, prze­
to ż a d n e  kino w ż a d n y m  
mieście nie chciało zakontrak­
tować tego „rewolucyjnego" 
filmu. Dlaczego? Gdyż film był 
opłacony według nowych me­
tod. Nie ma tam  kontraktów, a- 
ni grup uprzywilejowanych. 
„Liberty films" — to spółdziel­
nia,’ oparta na udziałach. Każ­
dy współtwórca filmu, od kiero­
wnika produkcji do ostatniego 
posługacza jest udziałowcem; 
w proporcji z góry ustalonej na 
wspólnej konferencji. • W ten 
sposób zyski filmu są rozdziela­
ne dość sprawiedliwie (chociaż 
daleko jeszcze od ideału). O tóż1

wytwórnie uznały to za groźny 
precedens. Dopiero po dwu miej 
siącach dyskusji zdecydowała1 
się wziąć ten film na swoje e- 
krany wytwórnia „United Ar­
tists". Stało się to na specjalne 
polecenie Charlie Chaplina, o- 
sobistego przyjaciela Franka 
Capry.x
Nowa wytwórnia

Znany producent am erykań­
ski David O. Selznick, który 
produkował takie filmy jak 
„Przeminęło z w iatrem " i „Dwu 
licowa kobieta" (ostatni film 
Grety Garbo), założył własńą 
wytwórnię w Hollywood. Fakt 
ten nie byłby może tak znamien 
ny, gdyby nie to, że ostatnią no 
wą wytwórnią w Hollywood 
jest „Metro Goldwyn M ayer1 
(r. 1924), po tym  niektóre łączy­
ły się w jedną (W arner Bro­
thers i First National" — „Fox“ 
i „20 ctr.“), ale jest to nowa pla 
cówka pierwsza od 23 lat. Sel- 
znick, „wypróbowany" kapitali­
sta, będzie z pewnością produko 
wał filmy 100% amerykańskie.

Trzeba jednak objektywnie 
stwierdzić, że wytwórniom ame 
rykańskim  udaje się tworzyć fil 
my doskonałe o wszechświato­
wym znaczeniu. Pod tym wzglę 
dem sam koniec roku 1946 (głó­
wne prem iery z okazji Bodego 
Narodzenia) nie był najgorszy. 
Na pierwszym miejscu wymie­
nia się ogólnie nowy film „Me­
tro" p. t. „Roczniak", w  którym  
Charles Coburn — znakomity 
aktor teatralny i filmowy dał 
wzruszającą kreację. Szepcze 
się o tym, że ma zapewnioną na 
grodę Akademii Filmowej. Inny 
niezły, chociaż bardzo am ery­
kański film, to „Błękitne nie­
ba" z Bingiem Crosby i Fredem  
Astaire, wytwórni „Para' 
mount". Popularna ta para zna­
komicie śpiewa i tańczy. Nie u- 
dał się natom iast zupełnie osta­
tni film M arleny Dietrich „Zło­
te Kolczyki", w którym  M arle­
na gra... cygankę o tłustej ce­
rze i „uwodzicielskim spojrze­
niu". Po raz pierwszy widać, że 
ma swoje 44 Jata. H. Sm ith.

[OzijCdnie.y W l f l
Proszę o zwrot mojej maszyny

W 1944 roku jako  dozorca dom o­
wy pracow ałem  dorywczo u jednego 
lokalom , Niemca, właściciela sklepu 
rzeźniczego. Lokator ten czując, że źle 
z niini, odesłał żonę do Niemiec i sam 
szykował się do wyjazdu.. Za m oją 
pracę zaproponow ał mi zamiast p ie­
niędzy m aszynę do szycia, na co zgo­
dziłem się, bo chciałem, aby m oja, 16- 
letnia có rka uczyła siię szyć.

Po dwóch latach 4 grudnia 1946 r. 
ob. Kierownik (podprokurator) Obwo­
dowego Urzędu Likwidacyjnego w 
Piotrkowie Trybunalskim  przysłał u- 
rzędnika i tę maszynę md zabrał, jako

poniemiecką. Gdy zgłosiłem się do kie­
rownika — kazał mi przedstawić świad 
ków,' którzy stwierdzą, że tę maszynę 
rzeczywiście dostałem.

Przedstawiłem świadków i wiele ra­
zy zgłaszałem się do urzędu — nieste­
ty bez żadnego skutku. Natomiast do­
wiedziałem się, że maszyna moja. znaj 
duje się w prywatnym mieszkaniu kie­
rownika. Pracuję na kolei i nie mogę 
co dzień chodzić do urzędu — .proszę 
o radę.

Jan Trojanowski 
Piotrków Trybunalski

Za odbudowę mieszkania... grozi kara

Z hipoteki warszawskiej

Wynająłem lokal do odbudowy od 
administracji domu przy ul. Smolnej 
nr 16. Przed przystąpieniem do robót 
musiałem złożyć podanie o zezwolenie 
na odbudowę do Inspekcji Budowla­
nej, która to instytucja oświadczyła 
mii, że mam wpłacić 1.000 zł opłat i 
postarać sdę z Wydziału Urbanistyki 
BOS-u zaświadczenie, że dom nie po­
dlega rozbiórce. Urbanistyka oświad­
czyła, że takiego zaświadczenia nie 
da, dokąd nie rozbiorę wypalanego 
piątego piętra na swój koszt, chociaż 
mój lokal znajduje się na drugim pię­
trze. To przerastało moje możliwości 
finansowe. Złożyłem wówczas podanie 
do Inspekcji Budowlanej o ' wydanie 
orzeczenia procentu zniszczenia loka­
lu. Orzeczenie otrzymałem i rozpoczą­
łem remont bez zezwolenia.

Paskarskie ceny
szeujcóuj

Nabyte w firmie „Gazella" (ul. Tar­
gowa 64) pantofle zaniosłem z prośbą 
o poprawienie obcasów źle przymoco­
wanych i o przybicie zelówki z  przy­
niesionej przeze mnie skóry (bez fle­
ków). Szewc zażądał za tę robotę 
pięćset złotych (poprawienie obcasów 
miało być za darmo, ponieważ panto­
fle kupione były w tej firmie — 500 zł 
jest to więc tylko cena przybicia ze­
lówki) .

Istnieją cenniki na artykuły pierw­
szej potrzeby, czy nie obowiązują ja­
kieś normy i  rzemieślników? Przecież 
raperacja obuwia też jest rzeczą nie­
zbędną.

W . W.

Lokal odbudowałem w ciągu pół no­
ku i zamieszkałem go. Wówczas za— 
częły się sypać na mmi* kary aa t«ą 
że lokal wyremontowałem. Urząd Kwa 
terunkowy nie chciał przyjąć podanie 
o wyłączenie, ponieważ nie miałem 
zezwolenia na zamieszkanie (oo 
przeszkadzało przysłać urzędnika, aby 
za.jąć lokal odremontowany dla swoich 
protegowanych). Złożyłem znów po­
danie do Inspekcji Budowlanej s  im- 
kie zezwolenie, lecz oświadczono zaf 
znów, że muszę rozebrać na swój 
koszt mury piątego piętra. W końcu, 
po długich targach ciągnących się  
pięć miesięcy otrzymałem zezwolenie 
ważne na 3 miesiące. Dodaję, żs v# 
międzyczasie , .zagęściłem" lokal prze­
pisową ilością lokatorów. Nareszcie 
mogłem złożyć w Urzędzie Kwaterun­
kowym podanie o wyłączenie lokale 
»pod Kwaterunku. Zdawało by się, że 
okres kary za cząsteczkę odbudowa­
nej Warszawy skończył się. A le mm, 
20 lutągo rb. otrzymałem z 8 Urzędas 
Skarbowego w Warszawie wezwanie. 
Idę, i okazuje się, że z* to, iż odbudo­
wałem lokal i przyczyniłem się do 
zwiększenia ilości izb mieszkalnych i  
dałem dach nad głową trzem rodzi­
nom, będę musiał zapłacić ok. 8.000 zł 
opłat i kar zaraz, a ponadto oo rok 
od wszystkich remontów przeprowa­
dzonych w lokalu, jak i świadczeń pe> 
wiem procent, aż do wygaśnięcia umo­
wy — corocznie.

Dodaję, że w Inspekcji Budowla­
nej byłem w okresie 8 miesięcy w 
sprawie formalności 32 razy, tracąc 
16 dno, licząc po 4 godzony dzbemsóm 
za każdą bytnością.

Zygm unt W ęglowskt 
Smolna 16 m.

Co siu dzieje w Gorzowie njWartą

Hipoteka przy ul. Kapucyńskiej zon ta la prawie całkowicie zniszczona. Obee- 
nie porządkuje aię ją 1 kom pletuje w miarę możności akta.

Jestem z Warszawy, spalony i zruj­
nowany doszczętnie. Osiedliłem się w 
roku 1945 w Gorao-wie. Zająłem tam 
mieszkanie zupełnie ogołocone (próca. 
gratów i śmieci, nic więcej ni« było). 
Pracowałem kilka miesięcy bez pen­
sji (próca zupy nic nam nie płacili). 
Dzisiaj zarabiam około 6.000 zł mie­
sięcznie, oo na crtery osoby nie wy­
starcza nawet na samo wyżywienie.

Obecnie, po raz drugi, chodzi ko­
misja szacunkowa, która szacuje na 
bajońskie sumy te graty, wyznaczając 
cztery raty miesięczne, a gdy się nie 
spłaci —  graty zabierają. Pierwsza 
komisja oszacowała moje meble z 
dwóch pokojów na 1.250 zł przedwo­
jennych, a druga na 5.000 przedwo­
jennym z mnożnikiem 15.

Skąd ja wezmę tyle pieniędzy, je-

N O W I N Y
LITERACKIE

żeli żyję z pracy rąk, w 
mam zimno, a dzieci bez ubrań i obu-

„Pionier- W . Ł  ,

Podziękowanie
nauczycielce

Pragnę tą drogą wyrazić moje po. 
dziękowanie ob. Jacurzyńskiej, wycho­
wawczyni ld. IA szkoły 126 przy uL 
Otwockiej 3. Córka moja, uczennica 
klasy IA znalazła się w szpitalu. Ob. 
Jacurzyńsfca zorganizowała między 
uczniami i uczennicami zbiórkę łako­
ci, owoców i czytamek, urozmaicaną 
bardzo miłymi liścikami od każdego 
dziecka. Ile to było radości dla mojej 
małej córeczki chowanej bez m«tki.

Przy okazji życzę redakcji „Robotni- 
ka“ wytrwania w ciężkiej walce o pa­
pier. „Robotnik" musi sdę ukazywali 

Stanisław Kierski

Em m  W ll>  KCBARQUE (84) P lzcH si Wamit Melcer

IM TRIUMFALNY
Twarz, ta twarz! N ie czas już było pytać, ile cwia warta. 

Jedyna, czy odbita w tysiącach? Można się pytać o wszystko, 
zanim się w to człowiek uwikła. Był niewolnikiem mrłości, a nie 
osoby, która przypadkowo przybrała jej postać. Kto zdobędzie 
się na s?d. kiedy już oślepł od ogni wyobraźni? Miłość nie zna 
wartości owania.

Chmury obniżyły się. Bezgłośne błyskawice orały siarczan*, 
nocne chmury. Nieforemne, wieloocane ciepło kładło się na 
dachy. Rawik szedł teraz ultic? Rivoli. Pod arkad at ni świeciły 
okna sklepów. Zbita ciżba tłoczyła się koło tych okien. Samo­
chody były tyllko rzędem mrugających świateł. Tu więc lestem, 
myślał, między tymi tysiącami ludzi, którzy gaipd? się na świeci­
dełka i klejnoty. Ręce trzymam w kieszeniach, wieczorny wędro­
wiec, krew gra mi w żyłach. W  pulsującym białym i szarym la­
biryncie, utworzonym z kleistej masy. a nazywającym się móz- 
giem .szaleje niewidzialna bitwa, która sprawia, że prawda zda 
mi się fantazją, a fantazja prawdy.

Zdaję sobie sprawę z dotyków ciał, które mnie potrącali, 
oczu, które mnie śledzą, słyszę turkot pojazdów, głosy i wir real­
ności, tkwię w niej pozornie, w gruncie dalszy, niż księżyc, miesz­
kaniec planety wyniesionej -nad logikę i fakty. Coś we ranie 
krzyczy jedno ci?gle imię, choć wiem. że nie należało by o nim 
pamiętać: Krzyczy w pustkę, która zawsze istniała, w której 
tyle już krzyków zamarło, która nigdy nie dała odpowiedzi. W y­
rzuca z siebie krzyk miłości i krzyk śmierci, ekstazy i obłędu, 
dżungli i pustyni, a chociaż słyszę tysiąc odpowiedzi, ta jedna 
nie przychodzi i nigdy przyjść nie może.

Miłość, ileż to słowo oznacza! Od najlżejszej pieszczoty na­
skórków do najdziwaczniejszego podniecenia ducha, od tęsknoty 
za rodziny do śmiertelnego spazmu, od nienasyconej ż?dzy do 
walk anioła z Jakóbem. Tu oto stoję, myślał dalej, człowiek da- 
■Wno już po czterdziestce, który nie z jednego pieca pojadał ro­

zumy, z umiejętności?, i doświadczeniem, zwyciężany i zwycięzca,
przefiltrowany przez filtr czasu, zimny, krytycznie zapraw iony__
nie chcę miłości, nie wierzyłem w ni?, nie przypuszczałem, że j? 
na swojej drodze napotkam, a oto przyszła, stoi nade mn?, i do­
świadczenie moje na nic, a wiedza sprawia to tylko, że pali mnie 
moaniej. A cóz więcej gorzeje w ogniu wzruszeń, niż suchy cy­
nizm, stwardniałe drzewo krytycznych lat?

Chodził i chodził, a noc była szeroka i pełna ech, szedł, jakby 
rozum postradał, zapominał o chwilach i godzinach, nie zdziwił 
się też, znalazłszy się w ogrodach za Avenue Raphael.

Dom na rue Pascal. Linie piętr, na górze studia, niektóre 
oświetlone. Bez trudu odnalazł oświetlone okna Joanny, była więc 
u siebie. A może wyszła i zostawiła pal?ce się lampy? Nie lubiła 
przecież wracać w ciemnościach. Tak, jak i on. W rócił na ulicę. 
Kilka samochodów stało przed domem, między nimi żółte auto, 
wyposażone, jak na wyścigi. Należy pewno do owego drugiego 
mężczyzny. To wóz dla aktora. Czerwone, skórzane poduszki, 
opływowe linie, mnóstwo niepotrzebnych udogodnień, tak, to 
musi należeć do niego. Byłżebym zazdrosny? —  spytał się sam 
siebie ze zdumieniem,. Zazdrosny o przypadków? zabawkę, dó 
której się przywiązała? Zazdrosny o coś, co w niczym mnie nie 
dotyczy? Można być zazdrosnym o minion? miłość, ale o tego, 
ku któremu przeszła?...

Zawrócił na ogrody. Zapach kwiatów mieszał się tu z ciem­
nym, słodkim zapachem ziemi i chłodnej zieloności, był silny, 
talk przed burz?. Rawik znalazł ławkę i usiadł. To nie ja, my­
ślał, ten oszukany kochanek, siedz?cy na ławce przed domem 
kobiety, która go opuściła i wpatrzony w jej okna. To nie ja, 
ten mężczyzna wstrząsany żadz?. któr? może badać, choć nie 
może opanować. To nie ja, ten głupiec, który dałby lata życia, 
by wstecz cofn?ć czas, by znów mieć w ramionach to jasnowłose 
Nic, które plecie w ucho słodkie brednie. To nie ja, tein czło­
wiek — do diabła z poz? — który tu siedzi, zazdrosny, nieszczę- 
śłiwy, zmiażdżony, rozmyślaj?cy, jakby bu podpalić wóz, który 
należy do szczęśliwszego kochanka.

Zapalił papierosa. Cichv syk. Niewidzialny dym. Zapałka 
przeleciała, jak kometa. Cze<0>i tam nie idzie? Coby się stało? 
N ie było jeszcze za późno. Światło ci?gle się pali/U m iałby opa­

nować syfcuacię. Czemu by jaj z tego nie wyci?gn?ć? Tcrae. kiedy 
już wie o wszystkim? Wai?ć j?, zabrać i nigdy więcej nie dać 
odejść?

W  patrzył się w ciemność. I cóżby zrobił najlepszego ? Nie 
mógł przecież wyrzucić tamtego za drzwi. Nigdy się nie uda wy­
rzucić kogoś z cudzego serca. Czemuż to nie wzi?ł jej, kiedy do 
niego przyszła.

Rzucił papierosa. Bo to było mało, o co mu poszło. Chciał 
więcej. Nawet, gdyby znów przyszła, nawet, gdyby wróciła, 
i gdyby można o wszystkim zapomnieć, jeszcze byłoby w jakiś 
dziwny sposób za mało, nigdy nie byłoby dość. Na zło obróciło 
się wszystko. Promień jego wyobraźni nie trafił w lustro, lustro 
nie potrafiło go złapać i odrzucić, promień przebija mrok niena­
zwanego, nic nie przywoła go z powrotem, ani to lustro, ani ty­
siąc innych. Można złapać część jego blasków, ale niepodobna 
powrócić wszystkiego, jego spektrum tuła się teraz poprzez puste 
nieba miłości. napełniane je błyszcząc? mgł?, która straciła for­
mę. by nigdy już nie obrócić się w tęczę nad czyjaś ukochana gło­
wą.. Magiczny kr?g był przełamany, żal został, ale zginęk na­
dzieja.

Jakiś mężczyzna wyszedł z domu, Rawik się wyprostował. 
Szła za nim śmiej?ca się k o b ie ta . Nie byli bo jednak oni. Teden 
z wozów  odjechał. Zapalił nowego papierosa. Czy byłby j? 
mógł zatrzymać, gdyby był inny? Ale cóż by się dało utrzymać 
w takim wypadku? Dobroczynn? iluzję i nic więcej. A może to  
właśnie by wystarczyło, może niczego więcej nie należy ż?dać? 
Co zreszt? było wiadome o ciemnym leju życia, który z rykiem 
wichrzy się i kłębi przed naszymi oczyma i który z głębi swej cza- 
gej otchłani wyrzuca nagle niezbędne zmysłom przedmioty: stół, 
lampę, dom, ciebie i miłość? Nic tu  nie ma, prócz zamętu. A mo­
że to  właśnie wystarcza?

Nie._ to nikomu nie może wystarczyć. Tego starcza wtedy 
tylko, jeśli się wierzy. Kiedy kryształ pęknie pod ciosem zw?t- 
pienia, można go skleić, ale nic więcej. Sklej go, nakłam się, 
i potem zachwycaj się przełamanym, światłem, które było kiedyś 
oślepiającym cudem. Nic nie powraca, nic się nie da z  powrotem 
odbudować. Gdyby nawet Toanna wróciła, nie odżyłaby dawna 
magia. Sklejony kryształ. Przeoczona godzina. Nic jej nie poi- 
wróci.


